
NOTA RZĄDU POLSKIEJ RZECZPOSPO-
LITEJ LUDOWEJ DO RZĄDÓW FRANCJI, 
BELGII, HOLANDII, DANII I LUKSEMBURGU 
w sprawie «wspólnoty e u r o p e j s k i e j » 

i groźby odrodzenia militaryzmu niemieckiego 

Amerykański Zakończenie dyskusji 

nad francuską 

polityką zagraniczną 

odł bźone do wtorku 
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(Poniżej podajemy fragmenty noty, wręczonej ambasadorowi Francji). 

„Rząd P.R.L., kierując się 
troską o bezpieczeństwo swego 
kraju, zdaje sobie sprawę, że 

zapewnienie bezpieczeństwa 
narodów europejskich związa-
ne jest przede wszystkim z re-

SV 'iETO KATARZYNEK 

alnymi postępami w utrwale-
niu odprężenia międzynarodo-
wego i zabezpieczeniu pokoju 

25 b.m. młode dziewczęta, które skończyły 25 łat życia obchodzić będą ich tradycyjne świę-
to. Na zdjęciu .„Katarzyka" przedstawia swój oryginalny kapelusz. (Photo Ą.D.P.) 

Dzis' w niedzielę w licznych miastach francuskich 

- wielkie manifestacje ludowe 
przeciw układom bońskim i paryskim W C H W I L I , g d y w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m toczy się d e b a t a n a d f r ancuską p o l i t y k ą 

z a g r a n i c z n ą , a g ł ó w n i e n a d „ a r m i ą e u r o p e j s k ą " , g r o ź b a u z b r o j e n i a p o d t y m p ł a s z -
c z y k i e m N i e m i e c o d w e t o w y c h m o b i l i z u j e s z e r o k i e masy l u d o w e , k t ó r e z co raz w i ę k -

szą s i łą ż ą d a j ą o d P a r l a m e n -

t u , a b y s p r z e c i w i ł się wsk rze - , / , f 

szen iu W e h r m a c h t u < ( U t o O U e f l » Z M I C U I I C Ó Ć L C t U * 
L i s t o p a d jes t m i e s i ą c e m * 

w i e l k i c h z g r o m a d z e ń i w i e l -
k i c h a k c j i na t e r e n i e c a ł e j 
F r a n c j i , o b e j m u j ą c y c h l u d n o ś ć 
z wszys tk ich wars tw s p o ł e c z -
n y c h . 

W t e j a k c j i n a j c z y n n i e j s z y 
u d z i a ł b i e r z e f r a n c u s k a k lasa 
r o b o t n i c z a . W f a b r y k a c h , k o - ' 
p a l n i a c h , r ó ż n y c h z a k ł a d a c h 
p r a c y i b i u r a c h r o z b r z m i e w a 
d o n o ś n e N I E w o b e c p r o j e k t u -
u z b r o j e n i a N i e m i e c n e o - h i t -
l e r o w s k i c h -

O t o co m ó w i ą r o b o t n i c y : 
, , Z a s t a n o w i l i ś m y się n a d t r eś -
cią u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a r y -
sk ich . Z u k ł a d ó w t y c h w y n i k a , 
że w w y p a d k u g d y b y ś m y 
c h c i e l i p r z e p r o w a d z i ć s t ra j k w 
o b r o n i e naszych r e w i n d y k a c j i 
p r a c o d a w c y m i e l i b y • możność 
wys tan ia p r z e c i w nam n i e t y l -
k o p o l i c j ę i C R S - ó w f r a n c u s -
k i c h , a l e r ó w n i e ż w o j s k o z a r -
m i i e u r o p e j s k i e j z . . . b y ł y m i 
S S - m a n a m i w ł ą c z n i e " . 

N a dz iś ( j a k co n i e d z i e l e ) , 
p r z e w i d z i a n e są z g r o m a d z e n i a 
l u d o w e w l i c znych m ias tach 
f r a n c u s k i c h , a m i a n o w i c i e w : 
P e r i g u e u x . D i j o n , La R o c h e l -
l e , Le H a v r e , A g e n , P e r p i -
g n a n . 

W z g r o m a d z e n i u w P e r i -
g u e u x w e z m ą u d z i a ł p o s ł o w i e 
k o m u n i s t y c z n i , soc ja l i s t yczn i , 
M R P , R P F , i t d . Z g r o m a d z e -
n ie t o b ę d z i e n o s i ł o p r a w d z i -
wy c h a r a k t e r j e d n o ś c i n a r o d o -
w e j Najpiękniejszy dąb świata „Apollon", który od 350 lat „«-

W La R o c h e l l e a p e l d o l u - piększał las Troncais w miejscowości Bourbonnais zostanie 
d n o ś r i zos ta ł p o d p i s a n y p r zez ścięły. Został on sprzedany za .500.000 fr. i da 20M0 m kwa-

(Dokończenie na str. 8) dratowych desek. (Fno to Ł . m.) 

w Europie. W związku z tym 
rząd P.R.L. uważa za celowe 
przedstawienie rządowi fran 
cuskiemu swego stanowiska 
wobec kilku aktualnych i na-
der istotnych problemów w 
przekonaniu, że wzajemna wy-
miana poglądów między pań-
stwami, które w rozwiązaniu i 
tych problemów są najżywot-
niej zainteresowane, może o-
kazać się pożyteczną dla wy-
siłków, zmierzających do o-
siągnięcia odprężenia między-
narodowego. 

Rząd P.R.L. z największą u-
wagą obserwuje wymianę not 
między rządem ZSRR, a rzą-
dami St. Zjednoczonych A-
meryki Północnej, W . Brytanii 
i Francji oraz kroki podejmo-
wane przez te rządy w ciągu 
ostatnich lat na terenie Eu-
ropy. 

Okrutnie doświadczony w o-
statniej wojnie — szczególną 
wagę przywiązuje naród pol-
ski do problemu niemieckie-
go, którego słuszne uregulo-
wanie jest niewątpliwie pod-
stawowym zagadnieniem po-
koju i bezpieczeństwa w Eu-
ropie. Zwłaszcza dla państw 
graniczących z Niemcami pro-
blem zabezpieczenia pokojowe-
go rozwoju Niemiec, opartego 
na zasadach i dążeniach de-
mokratycznych tych sil naro-
du niemieckiego, które prze-
ciwne są polityce militaryza-
cji i odwetu — jest sprawa naj-
żywotniejsza. 

Oczywiście, takiemu pokojo-
wemu i demokratycznemu kie-
runkowi rozwoju Niemiec nie 
sprzyja polityka forsownych 
zbrojeń, realizowana obecnie 
przy wszechstronnym popar-
ciu rządu St. Zjednoczonych 
Ameryki Półn., przez stare, a-
gresywne koła reakcyjne, dą-
żące do odbudowy militarnej 
potęgi Niemiec w celu urzetzy-
wistnienia nowych prób pod-
boju Europy i otwarcia odro-
dzonemu imperializmowi nie-
mieckiemu drogi do ekspansji 
światowej. 

Wprost przeciwnie, jest prze 
cież coraz bardziej jasne, że 
polityka militaryzacji Niemiec 
stanowi dziś rosnącą groźbę 
dla pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów europej-
skich, a w szczególności dla 
państw sąsiadujących z Niem-
cami, które już doświadczyły 
na sobie nieraz potwornych 
skutków tej polityki, zgubnej 
również dla samego narodu 
niemieckiego. 
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senator żąda 
decydującego 
zwycięstwa» 

w Indochinach 
SE N A T O R W i l e y , p r zew . 

S p r a w Z a g r . p rzy sena-
c ie U S A o d b y ł dn i a 2 0 

b . m. k o n f e r e n c j ę p rasową, 
na k t ó r e j p o r u s z y ł sprawę l n -
d o c h i n . 

W i l e y p r z y z n a ł , że n ie na -
leży ta ić f a k t u , że „ s t r asz l iwe 
sf rary, j a k i e ponos i Franc ja 
w I n d o c h i n a c h , w y w o ł u j ą g ł ę -
b o k i n i e p o k ó j w n a r o d z i e 
f r a n c u s k i m " . 

S e n a t o r p r z y w o ł a ł d o p o -
r z ą d k u r ząd f r a n c u s k i , p o d -
k reś la jąc , że w o j n a w I n d o -
ch inach p o w i n n a być n ie t y l -
ko k o n t y n u o w a n a , a l e nawe t 
zaos t r zona . 

„ F r a n c j a p o w i n n a p r z y -
znać , że z a r ó w n o w i n te res ie 
U n i i F rancusk ie j j a k i w o l -
n e g o świata leży , a b y n ie t y l -
ko k o n t y n u o w a n o w o j n ę w I n -
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wskutek nagłej choroby 
ministra Bidault 

W sobotę nad ranem miała zakończyć si': w Zgromadzeniu 
Xarodowym wielka dyskusja nad francuską polityką za-
graniczną. Jednakże obrady zoslaly przerwane w piątek 

po południu na skutek „incydentu" wywołanego nagłym za-
chorowaniem ministra spraw zagranicznych, Bidault i odłożo-
ne na wtorek. 

W piątek o godz. IG,20 min. 
Bidault wszedł na trybunę i z 
wie lk im trudem rozpoczął lek-
turę swojego długiego przemó-
wienia w obronie „armi i ' euro -
pejskiej" . Jednakże, w pewnej 
chwil i , ku zdumieniu członków 
Zgromadzenia, korpusu dyplo-
matycznego, oraz bardzo licz-
nych dziennikarzy i publiczno 
ści, min. Bidault, nie by ł w sta 
nie kontynuować swego prze-
mówienia . Na wniosek posła 
SFIO, Lejeune, posiedzenie zos-
tało zawieszone „z powodu o-
gólnego zmęczenia członków 
Zgromadzenia Narodowego" . 

Aparat ((wypoczynkowy)) 

Po przerwie, przemówienie 
p. Bidault, zostało odczytane 
przez sekretarza Stanu dla 
spraw zagranicznych, Maurice 
Schumana, po czym Zgroma-
dzenie postanowiło przenieść za-
kończenie debaty na wtorek. 

Późno wieczorem agencja rzą 
dowa A F P opublikowała komu-
nikat o nag łym zachorowaniu 
min. Bidault wskutek przemę-
czenia. 

* * 

Ten niespodziewanie przerwa 
ny czwarty dzień dyskusji za-
znaczył się wzrostem napręże-
nia między zwolennikami i prze 
ciwnik,ami uzbrojenia Niemiec 
zachodnich. Na len dzień, któ-
r y miał być ostatni, zapisało 
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NIE ZOSTANĄ 

RATYFI-

KOWANE» 

TA b r u t a l n a i n g e r e n c j a 

w w e w n ę t r z n e s p r a -

w y k r a j ó w e u r o p e j -

s k i c h , jest t y m b a r d z i e j p o -

t ę p i a n a p r z e z o g ó ł o b s e r -

w a t o r ó w p o l i t y c z n y c h , ż e 

n a s t ą p i ł a , o n a w c h w i l i 

g d y w P a r l a m e n c i e f r a n c u -

s k i m o d b y w a j ą s ię g o r ą c e 

d y s k u s j e w o k ó ł s p r a w y re-

m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c , p o d 

p r z y k r y w k ą „ a r m i i e u r o -

p e j s k i e j " . 

Przed przybyciem do Fran-
cj i , p. J. W . Mart in przeby-
wał w Niemczech zachodn i ch , 
gdzie zwiedził zachodnio -n ie -
mieckie fabryki amunic j i . Był 
on szczególnie serdecznie go-
szczony przez A l f reda K r u p p a 
von Bohlen und Halbach , któ-
ry oprowadzał go po swych 
fabrykach , a następnie wydal 
spec ja lny bankiet , na cześć go-
ścia amerykańskiego . 

P. Mart in goszczony byl ró-
wnież przez Par lament zachód 
nio-niemiecki . Przemawia jąc 
tam do pos łów zachodnio -n ie -
mieckich , p. Mart in , nawiązu-
j ą c do ożywione j działalności 
odbudowy „s i lnych" , odweto -
wych , r ewindyku jących Nie-
miec , oświadczył : 
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NIE CHCEMY NOWEGO 
W E H R M A C H T U 

AK C J A r o z w i j a j ą c a s i ę z k a ż d y m d n i e m c o r a z p o -

t ę ż n i e j e w e F r a n c j i p r z e c i w r a t y f i k a c j i u m ó w 

' b o ń s k i c h i p a r y s k i c h , i n t e r e s u j e n i e t y l k o l u d -

n o ś ć f r a n c u s k ą , a l e r ó w n i e ż P o l a k ó w i F r a n c u z ó w 

p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , k t ó r z y p r a g n ą b y w i n t e r e -

s i e F r a n c j i i P o l s k i u m o w y t e n i e z o s t a ł y r a t y f i k o -

w a n e p r z e z p a r l a m e n t f r a n c u s k i . 

Aparat ten dzięki któremu można szybko wypocząć wydziela 
tlen pod presją (10 Itr, na minutę). Osoba zmęczona, po 20-mi-
nutowym pobycie w tym aparacie, gdzie wdycha tlen, czuje się 
zupełnie-wypoczętą. (Photo A.D.P.) 

Większość narodu f rancus -
kiego i W y c h o d ź s t w a polskie-
go rozumie, że raty f ikac ja 
tych uk ładów umożl iwi Ade-
nauerowi real izowanie tego o 
czym Hitler marzył , tworząc 
„europejskie k o n t y n g e n t y " o-
cho tn ików w armii hit lerows-
kiej. Stworzenie tych „kontyn -
gentów" napotka ło w swym 
czasie na wielkie trudności , 
narody odnosi ły się z pogar-
da do małych grupek, składa-
j ą c y c h się ze z d r a j c ó w i zbrod 
niarzy, wobec tego „kontyn-
genty europejskie" nie mogły 
wówczas odegrać poważne j ro-
li. 

Inacze j przedstawią się spra 
w a utworzenia armii „euro-
pe j sk ie j " w razie raty f ikac j i 
uk ładów bońskich i paryskich. 
Adenauer będzie mial do swo-
j e j dyspozyc j i nie tylko armię 

niemiecką ale także armię in-
nych kra jów, w c h o d z ą c y c h w 
skład armii „europe jsk ie j " . 

M o ż e m y zaufać G u d e r i a n o m 
i M a n t e u f l o m , z pewnością 
„Repub l ika F e d e r a l n a " zna j -
dzie się pewnego dnia w ,,sta-
nie poważnego niebezpieczeń-
s twa" i armia „europe j ska" zo-
stanie wc iągnięta w wo jnę . 

Aby lepiej zrozumieć , j ak 
wielka jest groźba, która wisi 
nad naszymi g łowami , dobrze 
jest przypomnieć w jaki spo-
sób Hitler sprowokował w o j n ę 
przeciw Polsce w 1939 r. 

25 sierpnia 1939 r. Hit ler 
wręczył notę ambasadorowi W . 
Brytanii , w które j o świadczy ł : 

„ P r o w o k a c j e Polskie stały 
się nieznośne" . 
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NAUKOWA KOMISJA MIĘ-
DZYNARODOWA ŻĄDA 
ZAKAZU UŻYCIA BRONI 

BAKTERIOLOGICZNEJ 
W IMIENIU „Naukowej Komisji Międzynarodowej", któ-

ra w 1952 r. przeprowadziła trzymiesięczną ankietę 
w Korei i Chinach i która zbadała tam dowody, do-

konanych przez lotnictwo amerykańskie, bombardowań bak-
teriologicznych, p. Jean Malterre, inżynier-agronom i sekre-
tarz generalny Komisji, wystosował do pani Nehru, prze-
wodniczącej Zgromadzenia Ogólnego ONZ-u, list w którym 
zażądał, aby ONZ zakazał użycia broni bakteriologicznej. 

P. Malterre wyraził zdziwienie uczonych, że Zgroma-
dzenie Ogólne nie wzięło pod uwagę raportu naukowego, 

który w swych konkluzjach stwierdził, że w wojnie koreań-
skiej stosowane były na wielką skalę bombardowania bakte- ' 
riologiczne. Konkluzje Komisji Naukowej oparte były — 
stwierdza p. Malterre — na całym szeregu dowodów mate-
rialnych, naocznie sprawdzonych zeznań jeńców amerykań-
skich, które w żadnym wypadku nie były zeznaniami wymu-
szonymi. 

Komisja apeluje do wszystkich narodów, aby zdwoiły 
swe wysiłki celem uniemożliwienia wojny i ażeby postępy 
nauki nie służyły do zniszczenia ludzkości. Komisja zwraca 
się do ONZ-u, aby ogłoszony został zakaz broni bakteriolo-
gicznej i aby wszystkie państwa zmuszone zostały do pod-
pisania konwencji genewskiej odnośnie zakazu broni bak-
teriologicznej. 

Wkrótce wybory na Prezydenta Republiki 

Na zdjęciu widok sali w pałacu Wersalskim, gdzie odbędą się wybory na Prezydenta Republi-
ki Francuskiej. U góry po lewej i prawej kabiny telefoniczne dla dziennikarzy. W środku 
zewnętrzny widok pałacu. U dołu po prawej sala, gdzie odbędą się 'wybory, po lewej urna, 
gdzie składane będą biuletyny wyborcze. (Photo E. M ) 

l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 
NR. 6 • 
NIEDZIELA 22 LISTOPADA 

176, RUE DE CHARONNE, PARIS-11 
Ukazuje się wtorki, czwartki, soboty i niedziele. — Parait le mardi, jeudi, samedi et dimanc'ie 

— — — — — — 1953 
DIMANCHE 22 NOVEBRE 

CENA (Prix) 15 fr. W NIEDZIELĘ (dimanche) 25 fr.CENA PRENUMERATY: kwartalnie 750 fr. ; półrocznie 1.420 fr. ; rocznie 2.740 fr. 

J. W. Martin, przewodniczący Izby Reprezentantów USA oświadcza 
w Bonn « z nowej nadziel, która was 

ożywia, powstaną potężne Niemcy» 
wPARYŻU: «NIEDOPUSZCZALNA JEST 

MYŚL ŻE EUROPEJSKIEJ 



PO K R A J O W Y C H O B R A D A C H 
K O B I E T W M O N T R E U I L 

W ub . s o b o t ę i n i e d z i e l ę 
na , ,sa l le des f e t e s " meros t -
wa w M o n t r e u i l o d b y ł y się 
kra jowe, o b r a d y k o b i e t F P K . 

N a o b r a d y p r z y b y ł o o k o ł o 
tys iąca k o b i e t , d e l e g a t e k z 
w s z y s t k i c h d e p a r t a m e n -
t ó w Franc j i . M i ę d z y n i m i : 1 3 2 
r o b o t n i c e , 2 6 0 p r a c o w n i c u -
r zędów pańs twowych , 4 4 na-
u c z y c i e l k i , 2 7 4 g o s p o d y n i e 
d o m u , o k o ł o d w u d z i e s t u c h ł o -
p e k , t r zydz ieśc i k o b i è t o 
w o l n y c h z a w o d a c h i t d . O b r a z 
k o b i e t F ranc j i , k t ó r e p r a c u j ą 
i wa lczą . 

N a o b r a d a c h ' toczących się 
W a tmos fe r ze o g ó l n e g o e n t u -

z j a z m u d e l e g a t k i d a ł y wyraz 
swej wo l i w a l k i , g ł ę b o k i e g o 
p r zyw iązan ia d o swej sprawy, 
m i łośc i d o o jczyzny . Podczas 
p r z e m ó w i e ń , w k tó r ych op i sy -
wa ły swą n ę d z ę , wa l k i k t ó re 
toczą oraz o d n i e s i o n e zwy-
cięstw a, w i e l e k o b i e t p ł a k a ł o 
ze wzruszen ia i z radośc i , na 
w s p o m n i e n i e o d n i e s i o n y c h 
zwycięstw. 

R o b o t n i c e f a b r y k B o u s -

sac'a, czy f a b r y k t e k s t y l n y c h 
d e p . N o r d , r o b o t n i c e w y t w ó r -
ni u b i o r ó w czy też p r o d u k t ó w 
chem icznych z M a r s y l i i l u b 
C l e r m o n t - F e r r a n d , żony d o -
ke rów czy r o b o t n i k ó w m e t a -

NOWA h u t e b u d u j ą 
RÓWNIEŻ K O B I E T Y 

l u r g i i o k r ę g u p a r y s k i e g o , p r a -
cown ice u r z ę d ó w p o c z t o w y c h , 
c h ł o p k i d e p . D o r d o g n e , żo -
ny p r a c o w n i k ó w k o l e i z O r l é -
ans, m a t k i w i e l u d z i e c i , a r t y -
s t k i - m a l a r k i — z a j ę ł y t rzy 
miejsca na t r y b u n i e / w y d e l e -
g o w a n e p rzez k o b i e t y F ranc j i , 
k t ó r e p r o w a d z ą z d e c y d o w a n ą 
w a l k ę o lepsze i p i ę k n i e j s z e 
j u t r o . 

P o s p r a w d z e n i u z ł o ż o n y c h 

p rzez d e l e g a t k i . J e a n n e t t e 

V e r m e e r s c h w p r z e m ó w i e n i u , 

k t ó r e s p o t k a ł o się z n i e m i l -

k n ą c y m i o w a c j a m i z e b r a n y c h , 

p o w i e d z i a ł a m. in . : 

, , K o b i e t y f r a n c u s k i e mogą 

i p o w i n n y o d e g r a ć ważną ro - I 

lę w wa lce j a k ą toczy n a r ó d ! 

o n ieza leżność i p o k ó j " . 

D R O G I E C Z Y T E L N I C Z K I ! 

P i s m o n a s z e w i e l e w a g i p o ś w i ę c a i p o ś w i ę -
cać b ę d z i e s p r a w i e k o b i e t . C o t y d z i e ń , na s t ro-
n i e 2 - g i e j p o r u s z a ć b ę d z i e m y z a g a d n i e n i a o g ó l -
n e , s p r a w y b i e ż ą c e o r a z d r o b n e w y d a r z e n i a 
z w i a z a n e z ż y c i e m c o d z i e n n y m k o b i e t y . 

W z w i ą z k u z t y m , p r a g n i e m y n a w i ą z a ć z 
W a m i j ak n a j b a r d z i e j ścisły k o n t a k t , a ż e b y z d a ć 
s o b i e s p r a w ę z t e g o co W a s n a j b a r d z i e j i n t e r e -
s u j e . 

Z w r a c a m y się d o W a s z p r o ś b ę a b y ś c i e d o 
nas p i s a ł y , d z i e l ą c s ię z n a m i w a s z y m i w r a ż e -
n i a m i o g a z e c i e , o b r a k a c h c z y n i e d o c i ą g n i ę -
c i a c h , k t ó r e w n i e j w i d z i c i e , o t y m co W a m s ię 
w n i e j p o d o b a . 

C h c i e l i b y ś m y r ó w n i e ż , a b y ś c i e p i s a ł y o W a -
s z y c h t r o s k a c h c o d z i e n n y c h , o W a s z e j p r a c y , o 
W a s z y c h a s p i r a c j a c h i d a ż e n i a c h . 

G a z e t a n a s z a jest g a z e t ą p r a c u j ą c e g o W y -
c h o d ź s t w a p o l s k i e g o w e F r a n c j i i p r a g n i e b y ć 
o d b i c i e m j e g o ż y c i a . 

K o r e s p o n d e n c j e W a s z e , d r o g i e C z y t e l n i c z k i , 
s t a n o w i ć b ę d ą d l a nas c e n n ą p o m o c w w y p e ł -
n i a n i u n a s z e g o z a d a n i a . 

R E D A K C J A 

JUZ NIEDŁUGO ŚWIĘTO KATARZYNEK ! 

Widzi się j e wszędzie : przy 
budowie wielkich pieców, w 
Zak ładach Mater ia łów Ognio-
trwałych i przy innych klu-
czowych obiektach kombina-
tu. Murują , szklą okna, pro-
wadzą samochody , j a k o opera-
torki kierują potężnymi m a -
szynami budowlanymi , są ma-
szynistami ko le jowymi . Wiele z 
n i ch awansu je n a brygadzistki, 
o trzymuje odznaki przodowni-
ka pracy, lub odznaczenia pań-
stwowe. 

Zbigniewa F m a r a przybyła 
d o Nowej Huty nie m a j ą c żad-
nego zawodu. Począ tkowo za-
t rudniono ją j a k o sprzątaczkę 
I dopiero po p e w n y m czasie 
skierowano n a kurs maszyni-
stów ko le jowych . W ubiegłym 
jeszcze roku prasowała j a k o 
p o m o c n i k maszynisty, dzisiai 
jest już samodz ie lnym maszy-
nistą i prowadzi parowóz „ T p 
1". 

Jan ina Maś lanka miała z po 
czątku wątpl iwośc i czy potra-
f i p racować n a budowie, ale 
szybko rozwiały się te j e j o -
bawy. Jest dziś przodującą pra 
cownicą Zarządu Budowlane -
go Nr 3, zatrudniona przy bu-
dowie Zakładu Mater ia łów O-
gniotrwalych. 

W warsztatacn, produkują -
c y c h dla Nowej Huty również 

pracują kobiety : przy tokar-
kach, wiertarkach, karuzelów-
kach, suwnicach, są spawacza-
mi, formierzami , obsługują pie-
ce odlewnicze 

W Zakładzie R e m o n t o w y m 
wyróżnia się spawaczka Stani -
sława Pazdańska, wyrab ia jąca 
ponad 150 proc . normy. Z a d o -
wo lona jest z tego zawodu i 
uważa, że kobieta potraf i nie 
gorzej od mężczyzny spawać 
konstrukc je stalowe. 

W Odlewni Stal iwa i Żeli-
wa pracuje wiele kobiet -v c h a 
rakterze rdzeniarek. Wśród 
nich wymienić trzeba przede 
wszystkim pracującą n a akord 
Irenę Wó j c ik , która os iąga 
140 proc. normy . K ierownic two 
Odlewni zwraca uwagę na to. 
by kobiety pogłębiały swe kwa-
l i f ikacje i stale osiągały coraz 
lepsze rezultaty w pracy. 

W warsztatach są również 
i cale brygady, z łożone wyłącz -
nie z kobiet. W odlewni że l i -
wa brygada kobieca obsługuje 
piec. W warsztacie mechan i cz -
n y m brygada pracuje w nawi -
ja ln i silników. W warsztacie 
m e c h a n i c z n y m jest wprawdzie 
brygada mieszana, lecz przewa 
żają w nie j kobiety, które wy-
żej przekraczają normy, niż 
mężczyźni . 

Mowe mieszkanie Marii Cajdlerowej 

«TELERENSEIGNEMENTS» 

JE S T wczesne, jes ienne po 
południe. Z szarego, c h m u r -

nego nieba siąpi na asfa l towa 
ulicę drobny , z imny deszcz. 
Cajd lerowa, żona łódzkiego 
frezera gościnnie zaprasza nas 
do domu. 

— Rozgrze jec ie się trochę, 
porozmawiamy. Zobaczyc ie na-
sze nowe mieszkanie.. . 

W poko ju jest ciepło, przy-
tulnie. Białe f i ranki w oknach , 
jasne, ko l o rowym kretonem o-
bite meble. Zza ściany d o c h o -
dzi p lącz n iemowlęc ia . 

— T o nasze na jmłodsze , 
dziewczynka — m ó w i z dumą 
Ca jd lerowa — urodzi ła się już 
tutaj . Dobrze m i e ć takie mie -
szkanie, j a k są w d o m u dzie-
ci. Ciepła woda , duża kuch-
nia, 'azienka... No i słońce... MA Ł O i niechętnie m ó w i 

Maria Cajd ler o tym, j a k 
żyli przedtem. O c iemne j , wil-
gotnej , wa lące j się ruderze, o 
braku w o d o c i ą g ó w i kanal iza-
cji , o n a f t o w e j lampie i o ryn-
sztokach — przys łowiowych 
wylęgarniach chorób . Maria 
Cajdler jest dzieckiem j edne -
go z na jwiększych polskich 
miast przemysłowych — robot -
niczej Łodzi. Na Ba łutach — 

dzielnicy nędzarzy i bezrobot -
n y c h urodzi ła się i wychowała . 
Pamięta j e dobrze z t y ch lat, 
gdy w c iasnych, obskurnych 
izdebkach gnieździło się sześć 
i więcej osób, gdy R y n e k Ba-
łucki i przylegle do niego 
ozie lnice były siedliskiem zło-
dziei i prostytutek, gdy krwa-
we, nożowe rozprawy i śmierć 
n i edożywionych dzieci były 
sprawą powszednią , n i k o m u 
nie dziwną, zwykłą. 

TR U D N O poznać w dzisiej-
szych Bałutach wczorajsze . 

T r u d n o n a czystej as fa l towe j 
ulicy odnaleźć ślady rynsztoku, 
brudu i nędzy. Jeszcze tu i ów-
dzie kuli się do ziemi pochy lo -
na rudera, razi oczy obdrapa -
n y m tynkiem jakaś klitka, pa-
noszy się n a rozmiękłej ziemi 
bioto. Ale metr po metrze 
wgryza się już w Bałuty — 
nowe. D a w n e siedlisko nędzy 
zamienia się w nowoczesne , 
wyposażone w kanal izac ję , wo -
dociągi i gaz osiedle. Na mie j -
scu c u c h n ą c y c h rynsztoków 
powstają nowe, szerokie arte-
rie k o m u n i k a c y j n e , n a mie j scu 
s tarych ruder — jasne bloki 
mieszkalne, szkoły, przedszko-

la i żłobki, biblioteki i d o m y 
kultury. Bałuty — to w n a j -
bliższych la tach j e d n a z n a j -
nowocześnie j szych dzielnic Ło -
dzi. Zamieszka w nie j ponad 
100 tysięcy osób. Cajd lerowie 
— to j edn i z pierwszych.. . 

Dnia 35 listopada dziewczęta, które liczą lal 25 święcić będą — 
jak co roku —Świętą Katarzyn . Tradycyjnym zwyczajem 
każda z nicli wystroi się w oryginalny czepek. Mające Wkrótce 
nastąpić we Francji wybory na Prezydenta dostarczyły tej oto 
Katarzynce lematu do przystrojenia czepka... (Ph. Universal ) 

ROZMOWY Z LEKARZEM 

K O B I E T Y W C I Ą Ż Y 

W jednym z magazynów paryskich znajdujemy takie oto ciekawe zastosowanie telewizji. Gdy 
na parterze zwraca się ktoś o udzielenie mu informacji, odpowiedź przychodzi za pośrednic-
twem aparatu telewizyjnego wraz z obrazem osoby, która jej udziela. (Photo Ass. Press) 

Jak to dobrze miec syna 
majstra-klepkę... 

Papieros położony na brzegu 
popielniczki pali się dalej... W 
pewnej chwili część wystająca 
z popielniczki staje się cięższa 
papieros wywraca się i upada 
na stół... na dywan. Od lej chwi-
li wszystko jest możliwe, w za-
leżności od tego z jaką łatwo-
ścią ogień ogarnie przedmioty 
znajdujące się najbliżej pod-
stępnego podpalacza... 

Ale w domu jest majster-
klepka. Ogień papierosa defor-
muje dwie płytki metalu, któ-
rych współczynnik rozszerzen.a 
się jest bardzo wysoki. Ta defor-
macja zwiększa się jeszcze, gdyż 
obie płytki są połączone nitem. 
Nagle zostaje wprawiona w 
ruch sprężyna, która wywraca 
papieros z powrotem do popiel-
niczki. 

Oczywiście, że takich genial-
nych popielniczek nie można 
znaleźć w handlu. Wykonał ją 
pomysłowy synek w prezencie 
dla swej mamy. 

Czy i ty potrafisz taką popiel-
niczkę wykonać?... 

Każda kobieta, przyszła mat-
ka, pragnie mieć zdrowe potom-
stwo. Aby urodzić zdrowe dziec-
ko, trzeba od pierwszego mie-
siąca ciąży dbać o swoje włas-
ne zdrowie. Płód czerpie z orga-
nizmu matki wszystko, co jest 
mu potrzebne dla rozwoju. Ja-
sne więc, że od zdrowia maiki 
zależy zdrowie przyszłego dziec-
ka. 

Przyszła matka, szczególnie 
! skrupulatnie powinna dbać o 
j czystość swego ciała. Jeden lub 
I dwa razy w tygodniu trzeba 

kąpać się w cieplej wodzie o 
temperaturze 32—34 stopni (w 
wannie). 

Kobiela w ciąży winna ubie-
rać się wygodnie, lekko, stosow-
nie do pogody. Reformy (majt-
ki) muszą dokładnie osłaniać 
okolicę narządów rodnych. Pier 
si trzeba podtrzymywać odpo-
wiednio dopasowanym stani-
kiem. Pas brzuszny jest niepo-
trzebny, a nawet szkodliwy. Tyl 
ko w wyjątkowych wypadkach 
zaleca się noszenie specjalnego 

pasa ciążowego. Zadecydować o 
tym -musi lekarz. 

Podwiązki przymocowuje się 
do luźnego paska. Okrągłe gu-
mowe podwiązki są bardzo 
szkodliwe, hamują one bowiem 
krążenie krwi w nogach. Wsku 
lek noszenia takich podwiązek 
lałwiej powstają żylaki. Obuwie 
w:nn > by wygodne, na niskim 
obcasie. 

Kobiela ciężarna musi się ra-
cjonalnie odżywiać, aby dostar-
czyć płodowi wszystkich tych 
składników, klóre są niezbędne 
illa jego prawidłowego rozwoju. 
Powinno to być zwykle miesza-
ne odżywienie. Płód potrzebuje 
dużo soli mineralnych, witamin 
a więc przyszła matka, pamię-
tać musi o jarzynach, owocach, 
mlek u (pół do trzech czwartych 
litra dziennie), serze, Nie nale-
ży jeść potraw ciężko straw-
nych, nie używać przypraw o-
strych, unikać potraw wytwa-
rzających gazy (kapusta goto-
waną, świeży chleb razowy itd). 

Kobieta w ciąży musi pamię-
tać, że alkohol przenika z krwią 

dta amatawiu patôÂiejâucâni 
SAŁATKA Ś L E D Z I O W A 

t/2 kg ziemniaków, szklanka 
fasolki-perłówki, 2 kwaszone o-
górki, 2 śledzie, 2 duże cebule, 
2 jiblka, sól, pieprz, trochę cu-
kru, 15 dkg śmietany, łyżka 
musztardy. 

Obmyte ziemniaki gotu jemy 
w skórkach, gdy przestygną, o -
b ieramy je z łupinek. Fasolkę 
gotu jemy oddzielnie z dodat-
kiem soli i odrobiny cukru, po 
czym od lewamy w y w a r . Śledzie 
z beczki m o c z y m y przez 24 go-
dziny zmieniając wodę, następ-
nie obieramy, czyśc imy i kra-
j emy w drobne kawąlki . Ziem-
niaki, jabłka i ogórki obrane 
ze skórki oraz cebulę kra jemy 
w drobną kostkę, mieszamy z 
fasolką i śledziem, dodajemy 
do smaku sól, cukier i trochę 
pieprzu. Za l ewamy wszystko 
śmietaną wymieszaną z musz-
tardą. 

matki do organizmu płodu i że 
wpływa wybitnie szkodliwie na 
rozwijające'si • tkanki. Dlatego 
nie wolno pić alkoholu pod żad 
ną postacią (nawet piwa). Ko-
bieta ciężarna często ma skłon-
ności do zaparcia. Zwalczamy 
je przede wszystkim odpowied-
nią dietą (owoce, surówki z ja-
rzyn, kompot z suszonych śli-
wek itd.), dopiero w razie ko-
nieczności stosujemy łagodne 
środki przeczyszczające, np. ziół-
ka, czy też oczyszczoną paraji-
n-\ (huile de parafinę). 

W ciąży dbać trzeba o piersi 
aby karmienie dziecka by/o w 
przyszłości łatwiejsze. Należy 
nacierać je co dzień przez kilka 
minut szorstką rękawiczką u-
maczaną w zimnej wodzie. 

Niezbyt ciężka praca fizyczna 
wpływa korzystnie na przebieg 
ciąży. Należy unikać biegania, 
skakania, jazdy na rowerze, pod 
noszenia ciężarów. Spokojna co-
dzienna przechadzka na powie-
trzu jest bardzo wskazana. 

Ciąża trwa dziewięć miesięcy 
i 7 dni, licząc od pierwszeg j 
dnia ostatniej, normalnej mie-
siączki. W ciągu 6 tygodni 
przed porodem i po porodzi? 
trzeba przestrzegać seperacji 
małżeńskiej. 

M A S Z Y N Y N A U Ż Y T E K 

A P R O W I Z A C J I 

c< MIOTACZ 
K O Ł D U N Ó W » 

Kołduny są niezmiernie popu-
larnym daniem w Związku Ra-
dzieckim. Są one smaczne i bar-
dzo pożywne, ale ich robienie na-
stręcza gospodyniom bardzo du-
żo kłopotów. 

Już piętnaście lat temu poja-
wiły się w sklepach pierwsze pa-
czki kołdunów produkowanych 

j fabrycznie. Szybko zdobyły one 
uznanie kupujących, gwałtownie 
rósł popyt, ale, fabryki nie były 
w stanie pokryć zapotrzebowania. 
Trzeba było wielokrotnie zwięk-
szyć produkcję oraz zautomatyzo-
wać proces wytwarzania kołdu-
nów. 

Jeden z konstruktorów w Le-
ningradzkim Kombinacie Mięs-
nym, A. Skrypnik, skonstruował 
maszynę znacznie wydajniejszą od 
dotychczasowych. 

Nie jest to jakaś maszyna gi-
gant: jest ona trochę większa od 
zwykłej tokarki. Z jednej strony 
maszyna wchłania ciasto i przy-
gotowany uprzednio farsz mięsny. 
Z drugiej strony automatu wysu-
wa się pas ciasta nafaszerowane-
go mięsem. Posypany po drodze 
mąką, znika pod kolistymi matry-
cami i po chwili transporter nie-
sie dwanaście równych rzędów go-
towych kołdunów. Niezwykły „mio 
tacz kołdunów" produkuje w cią-
gu godziny tysiąc kilogramów koł-
dunów. Stąd, poprzez zamrażal-
nię i pakownię, zaopatrzoną w no-
woczesne automaty, kołduny wę-
drują do sklepów i rąk konsumen-
tów. 

20.000 KOTLETOW 
NA GODZINĘ 

Apetyczne, smaczne, świetnie 
przyrządzone kotlety w najprze-
różniejszych gatunkach szybko 
znikają z lad sklepów. Nic dziw-
nego: radzieckie gospodynie już 
od dawna przekonały się o wyso-
kiej jakości kotletów produkowa-
nych przez fabryki przetworów 
mięsnych. 

Popyt na kotlety — podobnie 
jak na inne wyroby przemysłu 
sdpożywczego — stale rośnie. 
Przed fabrykami stanęło więc za-
danie poważnego zwiększenia pro-
dukcji. I wówczas grupa konstruk-
torów obmyśliła maszynerię, naz-
waną ' żartobliwie „kotletowym 
kombajnem". 

Wysoko pod sufitem sali umo-
cowany jest transporter. Bez 
przerwy sunie po nim wstęga 
mięsa zmielonego przez potężną 
elektryczną maszynę i starannie 
przemieszanego. Z transportem 
mięso dostaje się do specjalnej 
maszyny, z licznych otworów któ-
rej automatycznie, jeden za dru-
gim wydostają się setki kształt-
nych kotletów. Zostają jeszcze o-
toczone w tartej bulce — i już 
po transporterze suną tace pełne 
gotowych kotletów. „Kombajn" 
produkuje w ciągu godziny 20 ty-
sięcy kotletów, co wynosi prawie 
pół miliona na dobę! 

P R / i 1 N O S I 91 O I I A 

JA TO ZROBIĘ 
KRZESEŁKO Z SZUFLADKĄ 
Kuchenne krzesełko może być 

podwójnie użyteczne, jeśli dorobi-
my do niego szufladkę ze starej 
skrzyneczki odpowiedniej wielkoś-
ci. 

Przede wszystkim trzeba posta-
rać się o skrzyneczkę takiej wiel-
kości, aby można ją było lekko 
wsuwać pomiędzy nóżki krzesła. 
Na jednej ściance skrzynki od 
strony wewnętrznej przybić pa-
sek z grubej skóry (stary rzemyk) 
lub kawałek parcianej tasiemki 
tak, żeby to utworzyło rączkę do 
uchwycenia. Do nóg krzesła przy-
bić z boków od wewnątrz na wy-
sokości 10 cm. od podłogi dwie 
listewki szerokie na 3 cm, trze-
cią taką samą na wewnętrznej 
stronie od tyłu. 

Skrzyneczkę wsuwamy na liste-
ki i szufladka gotowa. Aby nie 
wypadała na ziemię przy wycią-
ganiu, trzeba wbić na końcu każ-
dej bocznej ścianki oo jednym 
gwoździku tak, żeby przy wysu-
nięciu gwoździki oparły się o nóż-
ki krzesła. 

Ma weiata 

KWIT NUMER P I E R W S Z Y 
Ludzie opowiadają, że obaj u-

rodzili się w jednym i tym sa-
mym dniu i nawet o tej samej 
godzinie. Jeżeli dać wiarę temu, 
że mają po 70 lat — to ich przy-
jaźń trwa już 69 lat. Zaczęła się 
od tej chwili, gdy rodzice ich, 
mieszkający w sąsiedztwie wynie-
śli chłopaków (kiedy minął im ro 
czek) na podwórko, położyli na 
piaseczku i zostawili pod opieką 
kundla. 

Ten leniwie wygrzewał się na 
słońcu, ale niechno tylko któreś 
niemowlę spełzło z piasku, kun-
del natychmiast podchodził i tak 
długo popychał je pyskiem, aż 
znowu znalazło się na piasku. 

Krótko mówiąc, w ciągu naj-
bliższych 20 lat nie można było 
spotkać żadnego z nich oddziel-
nie. Pożenili się też w jednym 
dniu, tylko żony trafiły im się z 
różnych wiosek i od tego czasu 
przyjaciele spotykali się rzadziej. 

Pracowali w sąsiednich kołcho-
zach i odwiedzali się tylko w świę 
ta, ale nadal słynęli w całej oko-
licy jako starzy przyjaciele. 

I oto tak dawna l głęboka przy-
jaźń o mało nie została zerwa-
na z powodu kwitu. Zwyczajnego 
papierowego kwitka ! Posłuchaj-
cie, jak to czasem bywa w ży-
ciu. 

— Uważaj dobrze, Mikołaju, 
nie zrób nam zawodu — mówił 
przewodniczący jednego kołchozu 
wyprawiając kilka wozów z ziar-
nem dla państwa — w drodze 
nigdzie się nie zatrzymuj, wal 
prosto do elewatora, a jak przy-
jedziesz, szukaj zaraz kierownika 
i żądaj kwitu Nr 1. Jesteśmy pier-
wszym kołchozem w rejonie, któ-
ry już wykonał swój obowiązek. 

— Zrobi się — wesoło odpowie-
dział stary Mikołaj sadowiąc się 
na pierwszy wóz oznaczony czer-
wonym plakatem z nazwą kołcho-
zu. 

Gdyby jednak mógł być o tej 
samej porze w sąsiednim kołcho-
zie, usłyszałby, jak tamtejszy prze 
wodniczący prawie tymi samymi 
słowami żegnał Michała: 

— Bez kwitu Nr 1 nie wracaj 
do domu. Musimy pierwsi złożyć 
raport o wywiązaniu się z dosta-
wy. 

— Zrobi się — upewniał weso-
ło Michał siadłszy na pierwszy 
wóz oznaczony czerwonym plaka-
tem z nazwą kołchozu. 

Kto się orientuje w wiejskich 
drogach ten dobrze wie, że wszy-
stkie one prowadzą albo do ele-
watora albo na punkt skupu. To-

też tam, gdzie drogi łączą się w 
jedną wspólną do elewatora — 
spotkały się oba transporty i ani 
Mikołajowi ani Michałowi nie 
trzeba było niczego tłumaczyć. 
Zrozumieli od razu, że los uczynił 
ich rywalami. 

— Jazda — krzyknął jeden z 
nich popędzając konie. 

— Jazda — zawołał drugi pę-
dząc dyszel w dyszel. 

Pozostali woźnice też się zorien-
towali o co chodzi i oba transpor-
ty wkrótce zupełnie pomieszały się 
pędząc dwa kilometry i podjecha-
ły równocześnie do elewatora. O- . 
baj przyjaciele zeskoczyli z wo-
zów i rzucili się ku kierowniko-
wi: 

Dzień dobry — krzyczy Mi-
kołaj starając się zasłonić przyja-
ciela — przyjmuj ziarno od na-
szego kołchozu i dawaj mi kwit 
Nr 1. 

— Dzień dobry ! — wrzeszczy 
Michał, odpycha przyjaciela i po-
wtarza te same słowa. 

Kierownik uśmiecna się patrząc 
na zacietrzewionych przyjaciół i 
sam nie wie jak postąpić. 

— Przecież ja pierwszy podje-
chałem — wola jeden. 

— Gdybyś miał lepsze oczy, to 

byś widział, że to ja byłem pier-
wszy — wrzeszczy drugi. 

— Muszę mieć kwit Nr 1 i krop 
ka. 

— Ja bez kwitu Nr 1 wracać 
nie mogę. 

Pozostali woźnice pozlazili z wo 
zów, przyłączyli się do sporu i 
sami nie wiedzą, kto ma rację. 

Kierownik spojrzał na starych 
i stanowczo zapowiedział : 

— Nie rozsądzę was jak Salo-
mon i kwitu na dwie połówki 
nie rozedrę. Chcecie, to wydam 
wam jeden wspólny kwit Nr 1 
dla dwu kołchozów i zawiadomię 
rejony, że oba kołchozy zajęły 
pierwsze miejsce. Zgoda? 

Michąl z Mikołajem spojrzeli 
na siebie, uśmiechnęli się i po-
wiedzieli z ulgą: 

— „Zgoda"! 
W drodze powrotnej siedzieli 

obaj na jednym wozie, a za nimi 
jechały zgodnie oba transporty. 

Na rozstaju uścisnęli się i po-
żegnali w zgodzie. Jeden transport 
poszedł na prawo, drugi na lewo, | 
lecz długo jeszcze starzy machali 
jeden drugiemu czapkami. 

Wg opowiadania I. Kanny 
pt. „Byli dwa.i przyjaciele" 

Opr. Z. S. 

i. Sukienka z jasnej wełenki z fantazyjnie skrojonym 
karczkiem. Z przodu i z tyłu jedna plaska kontrafałda, bok; i 
założone w fałdy. Zapięcie z tylu. • 2. Ubranie dla chłopca od 
10 do 12 lat. Marynarka-bluza z odcinanym karczkiem, ściąg-
nięta w talii paskiem. Zapięcie na zamek błyskawiczny. • 3. j 
Sukienka z materiału w kratkę. Góra kroju kamizelkowego, o j 
kimonowych trzyćwierciowych rękawach, ma stojący oficerski j 
kołnierzyk i pionowo przecięte kieszonki. Takie same kiesze-
nie przecięte są na szerokiej marszczonej spódnicy. • 4. Ubra- j 
nie dla chłopca od 7 do 10 lat uszyte z welwetu w prążki. Kur- ' 
teczka o krytym zapięciu ma z przodu nałożoną plisę z kon 
trastowo ułożonych pasków oraz nisko wszyte rękawy z ory-
ginalnie skrojoną pachą. Spodnie z odwijanymi mankietam 
wykończone są przy kieszeniach taką samą plisą jak przy za-
pięciu. • 5. Kurteczka z czerwonego aksamitu lub wełny. Prz 
skrojony jest jednocześnie z kieszeniami i zapięty nisko na U 
ztery guziki. Rękawy kimonowe. ® 6. Modny płaszczyk < 

starszej dziewczynki. Owalny, lekko spadający na ramiona ka 
czek skrojony jest jednocześnie z przodem i tylem płaszcz? 
Ozdobne szerokie stebnowanie. 



Górnicy przygotowują sie 
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do Barburki 
J a k r o k r o c z n i e t a k i w 

t y m r o k u g ó r n i c y o b c h o -

d z i ć b ę d ę 4 - g o g r u d n i a 

s w e ś w i ę t o B a r b u r k i . 

W t y m d n i u s t a n ę c i ę ż -

k i e m a s z y n y , k u r z s t a n i e 

s i ę m n i e j g ę s t y n a d k o l o -

n i a m i i w o k ó ł s z y b ó w . 

G ó r n i c y u c z c z ę p a m i ę ć 

s w y c h t o w a r z y s z y , k t ó r z y 

p a d l i o f i a r a m i w y p a d k ó w 

p r z y p r a c y ; k o b i e t y , k t ó r e 

p o t r a c i ł y m ę ż ó w p r z y p o m -

n ę s o b i e o p r z e s z ł y c h Bar -

b u r k a c h , s p ę d z o n y c h z m ę -

ż e m i z c a ł a r o d z i n a . 

W d n i u t y m ż o n a i d z i e -

c i g ó r n i k a w r ę c z ę s w e m u 

m ę ż o w i i t a t u s i o w i k w i a t y 

z ż y c z e n i a m i z d r o w i a i 

s z c z ę ś l i w e j p r a c y . 

T e g o r o c z n e ś w i ę t o B a r -

b u r k i , g ó r n i c y b ę d ę o b c h o -

d z i ć p o d z n a k i e m w a l k i o 

i c h r e w i n d y k a c j e , o l e p s z e 

z a r o b k i . ^ 

M i m o t r u d n o ś c i f i n a n s o -

w y c h ż o n a g ó r n i k a p o s t a -

ra s i ę z a k u p i ć d o b r ę b u t e l -

k ę w i n a i u p i e c p l a c e k , a -

b y g o d n i e u c z c i ć t o ś w i ę -

t o g ó r n i c z e . 

W t y m r o k u j a k w l a t a c h 

u b i e g ł y c h g ó r n i c y w e z m ę 

u d z i a ł w m a n i f e s t a c j a c h , w 

w i e c a c h l u b w p o g a d a n -

k a c h w m i e s z k a n i u j e d n e -

g o z i c h t o w a r z y s z y , b y 

p o d y s k u t o w a ć , w s p o m i n a ć 

p r z y s z k l a n c e w i n a l u b f i -

l i ż a n c e k a w y o p r z e s z ł y c h 

B a r b u r k a c h . 

A l e w t y m d n i u w o l n y m 

o d p r a c y g ó r n i c y n i e z a -

p o m n ę r ó w n i e ż o r a t y f i k a -

L I C Z B A B E Z R O B O T N Y C H 
W Z R O S Ł A O 4 2 P R O C . 

Oficjalna statystyka Minister-
stwa Pracy stwierdziła, że 1 listo-
pada 1953 r. było 53.249 bezro-
botnych, korzystających z zasił-
ku. 

Biorąc pod uwagę statystykę z 
1 listopada 1952 r., która podaje, 
że było wtedy 37.324 bezrobotnych 
korzystających z zasiłku, można 
wywnioskować, że liczba bezro-
botnych wzrosła o 42 proc. 

c j i u m ó w b o ń s k i c h i p a r y -

s k i c h , k t ó r e g r o ż ę w o j n ę . 

P o d k r e ś l ę o n i , b i o r ę c 

m a s o w y u d z i a ł w m a n i f e s -

t a c j a c h , w w i e c a c h , ż e sę 

ś w i a d o m i t e g o , ż e j e d y n i e 

d z i ę k i i c h c o d z i e n n e j w a l -

c e o s i ę g n a z n i e s i e n i e w y -

z y s k u o r a z w y w a l c z a s p r a -

w i e d l i w o ś ć s p o ł e c z n ą i Po-

k ó j . 

G ó r n i c y b ę d ę k o n t y n u o -

w a ć s w a w a l k ę w p r z e -

ś w i a d c z e n i u , ż e w p r z y s z -

ł o ś c i d z i e ń ś w i ę t a B a r b u r -

k i b ę d ę ś w i ę c i ć w d o b r o -

b y c i e i P o k o j u . 

K o r e s p o n d e n t t e r e n o w y 

K . I . 

25 hm. — dzień rewindykacyjny w okręgu paryskim 

Rezolucja metalowców 
okręgu paryskiego 

T IŁ T l> \ O Z A P O M N I E Ć . . . 

Na zgromadzeniu metalowcow, które odbyło się ostatnio w 
Paryżu, przyjęto następującą rezolucję: 

FERIE Ś W I Ą T E C Z N E 

Francuskie Minis terstwo 
Oświaty k o m u n i k u j e , że fe -
rie świąteczne z okazj i Bo -
żego Narodzen ia i N o w e g o 
R o k u rozpoczną się już 22-
g o grudnia br. wieczorem i 
t rwać będą do 4 stycznia 
1954 r. 

Zebrani w liczbie przeszło 1.000. 
18 listopada br., w sali przy 94, 
rue J. P. Timbaud, działacze syn-
dykatów, sekcji syndykalnych 
zakładów metalurgicznych dep 
Sekwany, aktywiści syndykalni 
CGT decydują: uznać krajowy 
program rewindykacyjny meta-
lowców, który został opracowany 
przez Biuro Federacji Metalow-
ców na ostatnim posiedzeniu 18 
listopada 1953 r. Metalowcy stwier 
dzają, że program ten zawiera m 
in. postulały: 

— natychmiastowa podwyżka 
zarobku minimalnego stanowią-
cego podstawę realnych zarob-
ków, 

— płaca „taux d'affûtage" win-
na być najmniej równa minimal-
nym zarobkom w danej katego-
rii, 

— tak z w. „boni" zagwaranto-
wane winno wynosić co najmniej 
20 proc. dla pracownic i pracow-
ników pracujących na akord. 

Postulaty te odpowiadają ży-
czeniom paryskich metalowców, 
wypowiedzianym na licznych ze-
braniach, które zostały organizo-
wane w fabrykach metalurgicz-
nych dep. Sekwany. 

Metalowcy stwierdzają, ze po-
wzięta decyzja organizowania w 
c? 'e j Francji wielkiej kampanii 

Wieczory filmów 
polskich 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą u r z ą -
dza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 
E T R E I L L E R S . — 2 2 . X I . 5 3 . 

o g o d z . 1 5 - e j — S a l l e d e 
la M a i r i e . F i lm „ C Z A R C I 
Ż L E B " , d o d a t k i : M ł o -
d z i e ż w i e j s k a . A k t u a l n o ś c i z 
P o l s k i . 

G R I C O U R T . — 2 2 . X I . 5 3 . 
o g o d z . 2 0 , 3 0 — C a f e -
T a b a c R i c h a r d - L e f e v r e . 
F i lm „ C Z A R C I Ż L E B " , 
d o d a t k i : M ł o d z i e ż w i e j s k a . 
A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

S A I N T - G E R M A I N - e n -
L A X I S . — 2 8 . X I . 5 3 o 
g o d z . 2 0 , 3 0 — C a f e R a -
t h i e r . F i lm „ Z A K A Z A N E " 
P I O S E N K I " , d o d a t k i : T r a -
sa W - Z , A k t u a l n o ś c i z 
P o l s k i . 

V I L L I E R S - S A I N T - P A U L . 
— 2 9 . X I . 5 3 . o g o d z . 1 7 - e j 
— Sa la „ L e T r i u m p h " 
( r u e F e c a m p ) . F i lm : „ Z A -
Ł O G A " , d o d a t k i : P o ł ó w 
r y b na M a z o w s z u , P a w e ł i 
G a w e ł , A k t u a l n o ś c i z P o l -
sk i . 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

P O W I E S I Ł SIĘ, P O N I E W A Ż 

R O D Z I C E O D M Ó W I L I M U 

K U P N A R O W E R U 
Z a t r u d n i o n y j a k o s łużący na 

f e r m i e w Grazay ( M a y e n n e ) 
m i o d y Lepage, zrozpaczony 
n ieprzychylną decyzją swych 
rodz i ców w sprawie k u p n a ro-
weru, powiesi i się n a j ab łon i u 
s w y c h p r a c o d a w c ó w . 

A B Y P O D T R Z Y M A Ć P R A S Ę D E M O K R A T Y C Z N A . . 
W p ią tek 27 l i s topada br. o godz. 19.30 

w sa l i k i n a „ A p o l l o " w B I L L Y - M O N T I G N Y 
gazeta „NOWINY POLSKIE" organizuje 

WieCki wieczai (iùnowif 
W P R O G R A M I E : 

1) Wie lk i f i l m polski, m ó w i o n y po polsku pt. „STA-
L O W E SERCA" , i lustrujący opór g ó r n i k ó w polskich 
przeciw okupapji nazistowskiej ; 

2) f i lm dokumentarny o procesie nazistowskich zbrod-
niarzy w Norymberdze. 

W części dodatkowej : film o dzisiejszej Polsce. 
W S T Ę P W O L N Y (dz iec i mogą też przybyć z r o d z i c a m i ) 

NA SALI ODBĘDZIE SIĘ ZBIÓRKA 
NA PODTRZYMANIE P R A S Y D E M O K R A T Y C Z N E J 

(Uwaga : pały seans filmowy trwa aż 3 godziny) 
S^ / ^ / / ^ / JV r « / « r / ^ / v / v ^ / ^ / « v / ^ fjr S jmr\ 

A B Y W Y Ż Y W I Ć D Z I E C I , 

Z M U S Z A Ł S W O J A Ż O N E 

D O P R O S T Y T U C J I 

R e n e Col in , cieśla, lat 42, za-
mieszkały w Herserange ( M . et 
M. ) , od trzech lat zmuszał swo-
ją żonę d o prostytuc j i , aby za 
uzyskane z te j „p racy f u n d u -
sze" mog l i w y c h o w y w a ć s w o j e 
t ro j e dzieci . G d y m a t k a nie 
przynios ła wys tar cza jące j i lo-
ści p ieniędzy, bil on dzieci, wy-
ł a d o w u j ą c w ten sposób swoją 
złość. 

K i lkakro tn ie już karany Re -
ne Co l in będzie o d p o w i a d a ł 
przed s ą d e m za zmuszanie d o 
n ierządu oraz za zle t raktowa-
nie dzieci . 

ż o n a j ego , z d o m u F r a n c e 
G a l n o n , została również aresz-
t o w a n a . 

masowej akcji, celem otrzymania 
zadośćuczynienia odnośnie rewin-
dykacji, jest wyrazem woli me-
talowców paryskich, położenia 
kresu niskim zarobkom, zbyt 
szybkiemu tempu pracy. 

Zgromadzenie metalowców za-
decydowało organizować dysku-
sję we wszystkich zakładach, we 
wszystkich warsztatach, we wszy-
stkich biurach, kantynach i we 
wszystkich innych oddziałach pra-
cy, celem zaznajomienia wszyst-
kich metalowców z opracowanym 
programem rewindykacyjnym. 

Zgromadzenie solidaryzuje się 
z decyzją Unii Syndykatów Me-
talowców, uczynienia z dnia 25 
listopada br„ wielkiego dnia ak-
cji metalowców dep. Sekwany, 
na rzecz uzyskania podwyżki za-
robków i zawarcia nowej umowy 
zbiorowej. 

Zgromadzenie wita metalow-
ców, którzy przygotowują się do 
tego dnia na bazie jedności akcji, 
zaproponowanej im przez miej-
scowe syndykaty. 

Podczas tego dnia metalowcy, 
silnie zjednoczeni, przedłożą każ-
dej dyrekcji zakładów tekst Umo-
wy Zbiorowej w sprawie zarob-
ków, która jest obecnie progra-
mem rewindykacyjnym wszyst-
kich metalowców Francji. 

Przedłożenie rewindykacji w 
każdej fabryce będzie poparte 
przez akcje, manifestacje i pro-
testy, zaproponowane przez każ-
dy miejscowy syndykat sekcjom 
syndykalnym i metalowcom ich 
miejscowości lub okręgu. 

W tym dniu rewindykacyjnym 
metalowcy podkreślą wobec pra-
codawców swą wolę otrzymania 
zadośćuczynienia odnośnie ich re-
windykacji i prowadzenia walki 
dopóki nie uzyskają zupełnej sa-
tysfakcji. 

25 listopada br„ w dniu róż-
nych akcji i jedności w ekipie, 
w warsztacie, w biurze, metalow-
cy utworzą swe Komitety Jedno-
ści Akcji, które przyczynią się do 
organizowania i prowadzenia dal-

szych walk i do zjednoczenia w 
jeden potężny blok, wszystkich 
metalowców. 

Zgromadzenie wyraża zadowo-
lenie, że Unia Syndykalna Me-
talowców, poinformowała inne 
syndykaty (CFTC, FO, Autono-
miczny, itd.) o rewindykacjach 
zawartych w Umowach Zbioro-
wych w sprawie zarobków i że 
wezwała je do przyłączenia się 
do dnia akcji 25 listopada br. 

W każdej fabryce i podczas 
trwania całej akcji celem otrzy-
mania zadośćuczynienia odnoś-
nie rewindykacji, walka w każ-
dej fabryce nie będzie odosob-
niona i będzie miała wspólny cel: 
Umowę Zbiorową w sprawie za-
robków. 

Zgromadzenie wzywa tysiące 
metalowców jeszcze niezorgani-
zowanych do wstąpienia do CGT, 
celem wzmocnienia wspólnych wy-
siłków dla uzyskania Umowy Zbio-
rowej Metalowców. 

Trudno zapomnieć o takich pięknych wakacjach — powiadają wciąż dzieci polskie, wspo-
minając Kolonie Letnie PCK... Na zdjęciu: 1-szy turnus tegorocznej Kolonii Letniej w St. 

Désir de Lisieux (Calvados). Fotografia wykonana przed budynkiem kolonijnym. 

Polonia w Denain wciąż będzie popierać 
każdą akcje w obronie granic 

nad Odrą i Nysą 
S A L I D o m u L u d o w e -

g o w D e n a i n ( N o r d ) 

o d b y ł o s i ę o s t a t n i o 

z e b r a n i e S t o w a r z y s z e n i a 

O b r o n y G r a n i c n a d O d r a 

i N y s a , n a k t ó r e p r z y b y ł o 

w i e l u P o l a k ó w i F r a n c u -

z ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e -

n i a . N a z e b r a n i u t y m se-

k r e t a r z S t o w a r z y s z e n i a o -

k r ę g u D o u a i w y g ł o s i ł b a r -

d z o p o u c z a j ą c y r e f e r a t n a 

t e m a t n i e b e z p i e c z e ń s t w a , 

g r o ż ę c e g o z e s t r o n y N i e -

m i e c Z a c h o d n i c h . 

I k t o t y l k o b y ł n a t y m 

z e b r a n i u , w i e t e r a z d o -

k ł a d n i e o i n t r y g a c h A d e -

n a u e r a i i m p e r i a l i s t ó w a-

m e r y k a ń s k i c h i o t y m , ż e 

MA ZEBRANIU W BARLIN WYBRANO DELEGATÓW 
NA KONGRES KRAJOWY W OBRONIE GRANIC POLSKI 

W n i e d z i e l ę 1 5 l i s t o p a d a 
b r . o d b y ł o się w B a r l i n ( P . 
d e C . ) z e b r a n i e K o m i t e t u O -
b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y -
są, na k t ó r e p rzysz l i l i czn i 
P o l a c y n a t u r a l i z o w a n i i n i e -
n a t u r a l i z o w a n i , mężczyźn i i 
k o b i e t y . O m a w i a n o sp rawę 
wys łan ia 2 0 d e l e g a t ó w na 
K o n g r e s K r a j o w y w o b r o n i e 
g r a n i c P o l s k i c h , m a j ą c y o d -
b y ć się w P a r y ż u w s tyczn iu 
1 9 5 4 r. 

O b . K u b i a k , c z ł o n e k g ł ó w 
n e g o Z a r z ą d u S tow. O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą w y -
g ł o s i ł r e f e r a t , w k t ó r y m o m ó -
w i ł w j a k i sposób W y c h o d ź -
stwo p o l s k i e p o w i n n o b r o n i ć 
z a g r o ż o n y c h dz iś p r zez o d -
w e t o w c ó w n i e m i e c k i c h g r a -
nic p o l s k i c h . R a z e m z Fran-
c u z a m i — p o d k r e ś l i ł mówca 
— W y c h o d ź s t w o p o w i n n o się 
p r zec iws taw iać u t w o r z e n i u n o -
w e g o W e h r m a c h t u , k t ó r y g r o -
z i ł b y z a r ó w n o z i e m i o m p o l -
sk im j a k f r a n c u s k i m . 

Z k o l e i w y w i ą z a ł a się o b -
szerna dyskus ja . W i e l u z e -
b r a n y c h o ś w i a d c z y ł o , że k t o 
się czu je P o l a k i e m i z w o l e n -
n i k i e m P o k o j u , p o w i n i e n 
wz iąć czynny u d z i a ł w a k c j i 
o b r o n y g r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą , d a j ą c t y m stanowczą 
o d p o w i e d ź o d w e t o w c o m z 
B o n n i r o d z i m e j r e a k c j i z A n -
d e r s e m na cze le , k t ó r zy c h c i e -
l i b y w t a r g n ą ć si łą d o Po l sk i . 
R o d a c y p o d k r e ś l a l i , że w o -
b e c n y c h czasach o b o w i ą z -
k i e m k a ż d e g o jest , b e z w z g l ę -
d u na i nne z a p a t r y w a n i a , 
b r o n i ć w s p ó l n i e g r a n i c P o l -
sk i . 

Z e b r a n i ośw iadczy l i t eż , że 
prasa po lska na w y c h o d ź -
s twie p o w i n n a wc iąż t ę sp ra -
wę po ruszać , m o b i l i z u j ą c 
wszystk ich P o l a k ó w d o sp rze -
c iw ian ia się u z b r o j e n i u W e h r -
m a c h t u i r a t y f i k a c j i u m ó w 
b o ń s k i c h i p a r y s k i c h , k t ó r e 
ma ją na c e l u wskrzeszen ie 
a r m i i n i e m i e c k i e j . 

N a z e b r a n i u t y m w y b r a n o 
5 d e l e g a t ó w na K o n g r e s K r a -
j owy w O b r o n i e G r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą , k t ó r y o d b ę d z i e 
się 3 1 s tycznia 1 9 5 4 r. w 
Pa ryżu i p o s t a n o w i o n o d o -
k o o p t o w a ć n a s t ę p n i e jeszcze 
1 5 d e l e g a t ó w z s a m e g o t y l -
ko B a r l i p . 

O b e c n y na z e b r a n i u 

Ankieta delegata górniczego Wróblewskiego 
w sprawie śmierci polskiego górnika Antoniego Dopierały 

który zginał w wypadku w szybie Albraque 
Dn. 6 bm. około godz. 9 rano 

zostałem zawiadomiony, że do 
szpitala w Auchel przewiezio-
no niejakiego Antoniego Dopie-
rałę, Nr 201, łat 45, zam. w Ga-
lonné przy ul. d'Arras Nr 58. 
Dopierała, został ranny dnia 6 
listopada 1953 r. o g. 7 min. 15 
na dole szybu Albraque 495 T.I.. 
kamieniem, który spadł ze stro-
pu. 

Świadkiem, wypadku byt Do-
pierała Franciszek, lat 36. Nr 
447, zam. w Martes przy ul. De-
nain li. 

Dicęgnoza dra Cyssau: pęknię-
cie miednicy, rana śmiertelna 
w dolnej części miednicy. Do-
piera'a zmarł o godz. 9 m. 45. 

tjjrtalem sie natychmiast, do 
mieszkania ofiary wypadku 
Kitdy przybyłem, ranny nie 
mógł już wydobyć słowa. Zmarł 
w': 15 minut potem, Zeszedłem 
do szybu, ażeby obejrzeć miej-
sce wypadku i wszcząć docho-
dzenie. 

Przede wszystkim wnoszę 
pi-otesl z następujących powo-
dów: 

1) O wypadku zostałem za-
wiadomiony dopiero o godzinie 
9-tej, chociaż miał on miejsce 
o godz. 7 m. 15. 

2) Zaznaczono, że wypadek 
był poważny i kolektywny. 

3) Sztygar nakazał ekipie 
górników, pracujących przy 
wytębie, wykończyć r.oboty przy 
wejściu wznieść betki i usta-
wić, stosy drzewa w miejscu. : 
którego usunął się kamień, pod 
czas gdy regulamin przewidu-

je, że nie wolno wprowadzać 
żadnych zmian w miejscu wy-
padku, zanim delegat górniczy 
nie przeprowadzi ankiety. 

Wobec tego, że świadek wy-
padku odniósł obrażenia, zwró-
ciłem się po informacje do ro-
botnika Kościelniaka, który 
pracował na miejscu wypadku. 

Kościelniak oświadczył: Fran-
ciszek Dopierała wezwał mnie 
około godz. 7 m. 15 i oświadczył, 
że brat jego został przygniecio-
ny kamieniem. Wraz z kolega, 
skierowaliśmy się natychmiast 
do górnego wyjścia. We trzech 
spróbowaliśmy kamień poru-
szyć, ale ołcazal się za ciężki i 
zwróciliśmy się o pomoc do e 
kipy pracującej o piętro wyżej. 
Zatrzymaliśmy przejeżdżający 
wózek, na łUórym ułożyliśmy 
Dopierałę. Nieszczęsny górnik 
strasznie cierpiał: krew gęsta 
strugą płynęła z dolnej części 
jego pleców. 

Po zbadaniu galerii przylega-
jących do miejsca wypadku 
wyszedłem na powierzchnię, a-
żeby przeprowadzić rozmowę ze 
świadkiem, Franciszkiem Dopie 
ralą. Nr. 447, lat 36, zam. przy 
ul. Denain Nr. 74, który był ran 
ny tego samego dnia, o tej sa-
mej godzinie i w tym samym 
miejscu co brat jego Antoni 
Odniósł on obrażenia nerek i 
prawego kolana. 

Dopierała Franciszek oświad 
czyi co następuje: 

Pracowałem przy wejściu w 
odległości i0 m od tajli wraz 
z bratem Antonim. Około godz. 

7-mej zostało nam 60 cm. do 
wyrąbania. Strop był gładki i 
nie przedstawiał żadnych zna-
ków . niebezpieczeństwa. Tym 
nie mniej brat mój Antoni 
ch-cial zabezpieczyć strop.. Ale 
nie znalazł nic w pobliżu. 
Trzech ludzi należących do dol-
nej ekipy przyszło po drzewo 
do górnej części tajli i brat mój 
zwrócił się do jednego z nich i 
prośbą o przyniesienie mu 
dwóch klocy dla zabezpieczenia 
stropu. 

Nagle poczułem jakiś ciężar 
przygniatający mi głowę i zo-
stałem odrzucony iv tył. Kiedy 
podniosłem się, zobaczyłem o-
gromng kamień przygniatający 
mego brała. Natychmiast krzył; 
nąlem na alarm i pobiegłem 
po Kościelniaka. 

Kościelniak przybiegł wraz z 
kolegą, ale nie zdołaliśmy u-
nieść kamienia. Ekipa z dołu 
podążyła nam z pomocą, Potem 
odbyło się tak jak opisał Ko-
ścielniak. 

Franciszek Dopierała prze-
wiózł. brata do szpitala i kiedy 
wrócił do kąpieli, zauważył ra-
ny na prawym kolanie i w oko-
licy nerek. 

Na podstawie przeprowadzo-
nej ankiety stwierdzam, że dy-
rekcja ponosi całkowitą odpo 
wiedzialność z następujących 
powodów: 

I) Przez wydanie nakazu 
kontynuowania pracy innej e-

kipie w miejscu, w którym 
miał miejsce wypadek, dyrek-
cja chciała zmazać wszelkie śla-
dy, które mogły by mi pomóc 
do wyświetlenia okoliczności 
wypadku. 

2) O godz. 7 m. 15 w miejscu 
pracy nie znajdowało się nic, 
co mogło by zabezpieczyć strop. 

3) W raporcie mym z dnia 
30.7.53 pisałem: „należy zaopa-
trzyć tajlę Nr 1 w materiał po-
trzebny do zabezpieczenia stro-
pu. 

i) Niskie zarobki i potrące-
nia za przerwy w pracy skła-
niają robotników do nie prze-
rywania .pracy nawet wtedy 
kiedy nie posiadają materia-
łów potrzebnych do zabezpiecze-
nia. Regulamin zabrania prze-
wożenia materiałów za pomocą 
„blindes", lecz wewnętrzne in-
strukcje centrali pozwalają na 
posługiwanie się tym środkiem 
transportowym, który stanowi 
przyczynę wielu wypadliów. 

5) O tym w jakiej mierze dy-
rekcje kopałń wciągają do swej 
polityki wyzysku robotników i 
uzyskania węgla po najniższej 
cenie — dozorców i sztygarów 
świadczy fakt. że sztygar 
wbrew najełementarniejszym 
uczuciom ludzkim kazał złożyć 
nieszczęsnego górnika, który 
cierpiał w straszliwy sposób, w 
miejscu do którego dostęp jest 
wzbroniony. Po to tylko, ażeby 
„blindes" mogły dalej funkcjo-

nować. Umniejszył on w ten 
sposób świadomie wagę wypad-
ku, w obawie przed reakcją ro-
botników, która mogła by po-
ciągnąć za sobą zmniejszenie 
produkcji na tajli. 

6) Redukcja personelu cen-
trali nie pozwoliła na zaopa-
trzenie tajli w materiały po-
trzebne do zabezpieczenia. 

Z powyższych punktów wy-
nika niezbicie, że dyrekcja ko-
palni i sztygarzy ponoszą cał-
kowitą odpowiedzialność za 
śmiertelny wypadek, który spot 
kał górnika Dopierałę Antonie-
go. 

Wnoszę energiczny protest 
przeciwko pogwałceniu ustawy, 
na podstawie której nie wolno 
nic zmieniać na miejscu wy-
padku, nawet kiedy wypadek 
len nie jest śmiertelny, zanim 
nie zostanie dokonana ankieta. 
Pogwałcenie tej ustawy jest 
tym bardziej karygodne, że za 
pretekst nie mogło posłużyć za-
pewnienie bezpieczeństwa pozo-
stałym. robotnikom pracującym 
na tajli. 

Delegat górniczy 
St. W R Ó B L E W S K I 

( W j e d n y m z następnych 
numerów gazety umieśc imy 
otrzymaną z terenu kores-
pondenc ję , opisującą prze-
bieg pogrzebu Dopierały An-
toniego ) . 

S m w t e ' n y proszek 
Fernand Bihet , lat 44, me-

chanik , zatrudniony w przed-
siębiorstwie „ W o l g n a " przy 
rue de S o m m e w Lille, zw e-
rzyl się w ubieg łym tygodniu 
swym towarzyszom pracy, że 
od pewnego czasu żona j e g o 
cierpi n a bóle żołądka. 

W s p ó ł c z u j ą c y swemu praco -
wnikowi patron , p. Delabroy. 
lat 44, c h r o m e r z Abbevil le. 
wydoby ł z jak iegoś meta lowe-
go pudelka z n a j d u j ą c e g o się w 
j e g o pracowni , proszek i wrę-
czył go p. B ihet m ó w i ą c : 

Rozpuść go w wodzie i d a j 
swo je j żonie, to j e j n a pewno 
ulży" . 

Zaznaczy ł o n również, że 
często z a r ó w n o on sam j a k i 
j e g o robotn icy przy jmowal i 
ten proszek (sul fate de bary-
te ) w chwil i , gdy dokuczały i m 
bóle żo łądka. 

Z a d o w o l o n y p. Bihet , p o po -
wroc ie d o d o m u natychmias t 
przygotował n a p ó j i podał go 
swo je j żonie. T a j e d n a k o d m ó -
wiła wypicia . 

Ażeby wzbudzić w n ie j zau-
fanie , iż p o d a n y n a p ó j jest ni-
c z y m i n n y m jak tylko lekar-
s twem, wypił w j e j obecnośc i 
p rzygo towany przez n iego lek. 

W kilka chwi l p o t e m począ ł 
w y m i o t o w a ć , o d c z u w a j ą c stra-
szne bóle. Odwiez iono go d o 
szpitala w Eu (Se ine Infér ieu-
re) , następnie do kl iniki w Ab-
beville, gdzie wkrótce potem 
życie zakończył . 

ś l e d z t w o oraz sekc ja zwłok 
— w toku. 

Po l i c ja przypuszcza, że cho -
dzi tu po prostu o tragiczną 
pomyłkę . 

r a t y f i k a c j a u m ó w b o ń s k i c h 

i p a r y s k i c h p o z w o l i ł a b y 

o d w e t o w c o m n i e m i e c k i m 

n a r e a l i z a c j ę i c h w o j e n -

n y c h p l a n ó w . 

R z a d z B o n n z A d e n a u e -

r e m n a c z e l e , k t ó r y j e s t s i l -

n i e p o p i e r a n y p r z e z i m p e -

r i a l i s t ó w a m e r y k a ń s k i c h , 

p r a g n i e n i e t y l k o p o n o w -

n i e z a g a r n ą ć z i e m i e p i a s -

t o w s k i e , a l e p r a g n i e r ó w -

n i e ż p ó j ś ć j a k n a j d a l e j n a 

W s c h ó d . 

N a j w y ż s z e s t a n o w i s k a 

w r z ą d z i e , w a d m i n i s t r a -

c j i , w p o l i c j i , sa w r ę k a c h 

h i t l e r o w s k i c h k a t ó w , k t ó -

r z y p r z e z 4 l a t a d r ę c z y l i i 

m o r d o w a l i n i e w i n n y c h lu -

d z i . 

W i e l k i t r u s t , n a c z e l e 

k t ó r e g o s t o i K r u p p , d z i a ł a 

z n ó w s w o b o d n i e w N i e m -

c z e c h Z a c h o d n i c h , p u s z c z a 

w r u c h s w e s t a l o w n i e , a ż e -

b y j a k n a j p r ę d z e j u z b r o i ć 

n o w y W e h r m a c h t . N a w e t 

j e s t j u ż m o w a o t y m , a ż e -

b y w c i e l i ć b . n a z i s t o w s k i c h 

o f i c e r ó w d o k a d r a r m i ' 

f r a n c u s k i e j . A m e r y k a ń s c y 

i m p e r i a l i ś c i p c h a j a d o j a k 

n a j s z y b s z e g o u z b r o j e n i a 

b y ł y c h m o r d e r c ó w m i l i o -

n ó w l u d z i , a k l i k a A d e -

n a u e r a c o r a z b a r d z i e j n a -

c i e r a i ż ą d a r e w i z j i g r a n i c 

n a d O d r a i N y s ę . 

S p r a w a r e w i z j i o b e c -

n y c h g r a n i c P o l s k i n i e p o -

k o i w s z y s t k i c h P o l a k ó w i 

F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o -

c h o d z e n i a w D e n a i n . C a ł e 

s p o ł e c z e ń s t w o t e j m i e j s c o -

w o ś c i j e s z c z e p a m i ę t a o o -

k r u c i e ń s t w a c h d o k o n a n y c h 

p r z e z h o r d y h i t l e r o w s k i e 

w l a t a c h 1 9 3 9 - 4 4 . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

Tucquegnieux (M. et M.) — 
Dnia 9 listopada br. zmarł w 
szpitalu Briey, po chorobie trwa-
jącej od blisko 4 lat, Józef OLEK-
SY, Był on żonaty. Jego żona i 
dwaj synowie znajdują się w 
Polsce. 

Komitet pogrzebowy dziękuje 
wszystkim ofiarodawcom, którzy 
złożyli się na koronę, jak rów-
nież wszystkim tym, którzy wzię-
li udział w pogrzebie. 

Cześć pamięci naszego Rodaka. 
Komitet 

UW A Ż A M , ż e k a ż d y k t o 

c z u j e s i ę P o l a k i e m , n i e 

p o w i n i e n p o z o s t a ć o b o j ę t -

n y n a a p e l S t o w a r z y s z e n i a 

O b r o n y G r a n i c n a d O d r ę i 

N y s a . W s p ó l n i e z F r a n c u -

z a m i , P o l a c y p o w i n n i t w o -

r z y ć w s z ę d z i e K o m i t e t y w 

o b r o n i e P o k o j u i p r z e c i w 

r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c Z a -

c h o d n i c h . 

P o l a c y i F r a n c u z i p o l -

s k i e g o p o c h o d z e n i a s t a n ą 

d o w a l k i , a b y n i k t n i e r u -

s z y ł g r a n i c u s t a l o n y c h 

p r z e z w i e l k i e m o c a r s t w a w 

J a ł c i e i P o c z d a m i e . D z i a -

ł a ć b ę d z i e m y i l e b e d z i e w 

n a s z e j m o c y , p r o w a d z i ć 

b ę d z i e m y a k c j ę p r z e c i w 

p o d ż e g a c z o m w o j e n n y m i 

w s z y s t k i m t y m , k t ó r z y 

p c h a j a d o u t w o r z e n i a p o -

n o w n e g o W e h r m a c h t u , d o 

n o w e j w o j n y . 

P o l a c y i F r a n c u z i p o l -

s k i e g o p o c h o d z e n i a n i e 

c h c ę t r z e c i e j w o j n y ś w i a t o -

w e j , a l e g o r ą c o p r a g n ę 

P o k o j u . 

N a m P o l a k o m n i e w o l n o 

z a p o m n i e ć o t y m , ż e A d e -

n a u e r ż ą d a r e w i z j i g r a n i c 

P o l s k i , ż e ż ą d a „ u t r a c o -

n y c h z i e m w s c h o d n i c h " , ż e 

d ą ż y d o u z b r o j e n i a n o w e -

g o W e h r m a c h t u , ż e p c h a 

d o n o w e j w o j n y . 

D l a t e g o t e ż a p e l u j ę d o 

w s z y s t k i c h P o l a k ó w n a 

w y c h o d ź s t w i e , a b y z F r a n -

c u z a m i p o l s k i e g o p o c h o -

d z e n i a s t a l i s i ę p r a w d z i -

w y m i i n i e u g i ę t y m i o b r o ń -

c a m i P o k o j u i g r a n i c p i a -

s t o w s k i c h . 

N a l e ż y s t a ć w o b r o n i e 

g r a n i c p o l s k i c h i P o k o j u n i e 

t y l k o p o p r z e z m y ś l i i w y -

p o w i e d z i , a l e r ó w n i e ż p o -

p r z e z c z y n y . 

P o l o n i a w D e n a i n i o k o -

l i c y p o p i e r a i p o p i e r a ć b ę -

d z i e n a d a l k a ż d ą a k c j ę w 

o b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i 

N y s ę o r a z w o b r o n i e P o k o -

j u n a ś w i e c i e . 

S. K . 

( D e n a i n - B e l l e - V u e ) 

Niesnaski rodzinne zakończy-IV sie tragedia 
82 letni starzec zabił swego zięcia, zranił sąsiada 

- wreszcie wymierzył sobie sprawiedliwość 
P o d w ó j n y dramat , n a tle 

n iesnasków rodz innych , okrył 
żałobą w ubiegły czwartek wie-
czorem małą gminę Rouret , 
po łożoną o 7 km. od Grasse 
w dep. Alpes Marit imes. 

82-letni Jacques Roux , po za 
biciu swego zięcia, zranieniu 
sąsiada — sam sobie wymię 
rzyl sprawiedl iwość, strzelaja ' 
do siebie ze strzelby myśliw-
skiej. 

Staruszek byl w stałej nie 
zgodzie ze swoją córką, Ga-
brielle Cosa, lat 37, żoną rolni-

ka w tej same j okolicy. Posta-
nowi ł więc położyć już raz te-
m u kres i zemścić się. 

Uzbro j ony w fuz j ę myś l iw j 

ską, zbliżył się do ogrodzenia 
podwórza swego byłego d o m u 
gdzie j e g o zięć, Gabriel Costa 
zajęty był zb ieraniem oliwek 
Zawzięty R o u x wystrzelił kil-
kakrotnie w j e g o kierunku 
Jedna z kul ugodziła Coste w 
wątrobę. Zmar ł on w kilka 
chwil potem. 

Na odgłos pierwszego strza-
łu wyszedł z d o m u j ego sąsiad, 

F e r n a n d Cauvin, pens j onowa-
ny SNCF, i widząc Cose ran-
nego, pośpieszył m u na po-
m o c . Jedna z następnych kul 
ugodzi ła Cauv in w twarz, po-
zbawia jąc go prawego oka 
Z n a j d u j e się on w szpitalu w 
Grasse. 

M a j ą c y n iespoko jne sumie-
nie po d o k o n a n i u tej zbrodni , 
stary R o u x wymierzył sobie 
sprawiedl iwość , s trze la jąc d o 
siebie z tej samej strzelby pro-
sto w serce, ś m i e r ć nastąp i ła 
natychmiast . 



RYSUJE I RYSUJE... 

WIELKIEJ WARSZAWY 
lonych w skupieniu nad raj-
zbretami architektów. 

PLAC STALINA 
Wystarczy wyjrzeć z okien 

pracowni, by go dostrzec. Ro-
botnicy drogowi pneumatycz-
nymi miotami tną resztki gru-
zów, wodociągowcy i elektrycy 
zbroją podziemie przewodami. 
W dalekich oranżeriach na 
Dolnym Śląsku ogrodnicy szy-
kują już tysiące krzewów i 
drzew, które za dwa lata zazie-
lenia się na Placu... 

Plac Stalina, śródmiejski 
plac Stolicy. Jeszcze nie wie-
my, jak będzie wyglądał, jesz-
cze nie wiemy, jakie bryły do-
mów zamkną jego ściany, ja -
kie będzie mial jezdnie i chod-
niki, jeszcze nie wiemy, gdzie 
zapłoną latarnie. 

Centrum Warszawy musi 
mieć piękne oblicze — godne 
pięknej stolicy. Cale otoczenie 
Pałacu harmonizować musi z 
tym gmachem. W wieńcu wspa 
nialych zabudowań dumnie 
królować będzie klejnot — dar 
Związku Radzieckiego dla na-
szego miasta. 

W zeszłym roku odbył się 
największy w historii polskie] 
architektury konkurs, w któ-
rym wzięło udział ponad 200 
projektantów z całego kraju. 
Dal on pierwsze materiały, jak 
architekci wyobrażają sobie 
ukształtowanie śródmieścia 
Warszawy. Potem, po konkur-
sie powstała specjalna wielka 
pracownia — „Miastoprojekt— 
Centrîfm", do której zaproszo-
nonajwybitniejszych twórców. 
Oni to — wraz z szerokim ze-
społem — odpowiedzialni są 
za opracowanie projektów oto-
czenia Pałacu Kultury i Nau-
ki. 

Otoczenie to — oprócz sa-
mego Placu o którym powie-
dzieć chyba wystarczy, że bę-
dzie sześciokrotnie większy od 
MDM-owskiego pl. Konstytucji 
— obejmuje wielki obszar śród-
mieścia Warszawy. 

W centrum — w pobliżu Pa-
łacu — powstaną budynki za-
równo mieszkalne (kilkanaście 
tysięcy nowych izb !), jak i in-
ne — przeznaczone na obiekty 
użyteczności publicznej. Parte-
ry domów zajmą wielkie skle-
py — magazyny, restauracji, 
kina, kluby, wystawy itp. 

Przy samym Pałacu powsta-
nie wielki zieleniec o długości 
dochodzącej do 800 metrów. 
Łącznie obszar zajęty na skwe-
ry i kwietniki w otoczeniu Pa-
łacu przewyższy kilkakrotnie 
powierzchnię Ogrodu Ujaz-
dowskiego. 

Jednym z najtrudniejszych 
zadań stojących przed „Mias-
toprojektem Centrum" jest u-
kształtowanie tzw. wschodniej 
strony Placu — ulicy Marszał-
kowskiej naprzeciw Pałacu 
Kultury i Nauki. W chwili o-
becnej trwa konkurs na pro-
jekty tej części śródmieścia. W 
konkursie — oprócz architek-
tów z zespołu „Centrum" bio-
rą udział zaproszeni projek-
tanci : inż. arch. P. Biegański, 
St. Brukalski. W Rembiszew-
ski, Z. żuławski. Kierownic-
two pracowni „Centrum" za-
prosiło ich, by powiększyć li-
czbę autorów przygotowują-
cych te trudne plany. Prace 
konkursowe mają być gotowe 
do 15 stycznia 1954 roku. 

• 
• * 

Z okien „Miastoprojekt Cen-
trum" dojrzeć można cały przy 
szły Plac Stalina. Jasną pła-
szczyzna ceramicznej okładzi-
ny kreśli się smukła sylweta 
Pałacu. Łatwiej jest teraz pro-
jektować otoczenie gmachu, 
gdy w każdej chwili można o-
bejrzeć ten piękny gmach... Na 
dole, tuż przy Marszałkowskiej 
robotnicy porządkują już te-
ren. 

Za dwa lata Plac ma być 
przecież gotowy... 

D. Piątkowski 

Rozbudowuje się uzdrowisko 

Szczawnica-Zdrój 
W Szczawnicy-Zdroju, jednej z 

najpiękniejszych miejscowości ku-
racyjnych, znajdującej się w pow. 
nowotarskim, przeprowadzono w 
okresie powojennym szereg poważ-
nych inwestycji, dzięki którym u-
zdrowisko czynne jest już obecnie 
przez cały rok, a z leczenia w nim 
może korzystać trzykrotnie wię-
cej pacjentów niż przed wojną. 

Przebudowano tu znajdujące się 
w pobliżu łazienek zdrojowych wil 
le — zamieniając je w pawilony 
sanatoryjne i dziś .zamiast jedne-
nego istniejącego przed wojną sa-
natorium, uzdrowisko posiada 9 
pawilonów sanatoryjnych. Zostały 
one wyposażone w najnowocześ-
niejsze urządzenia lecznicze. Dzię-
ki wybudowaniu specjalnych ko-
mór z aparaturą służącą do wzie-
vania powietrza przesyconego roz-
pyloną wodą ze źródeł mineral-
nych oraz wspaniałych urządzeń 
kąpielowych, leczący się tu na ast-
mę chorzy mają wszelkie warun-
ki do szybkiego powrotu do zdro-
wia. Duże znaczenie lecznicze ma 
nadto doskonały klimat Szczawni-
cy. położonej 550 m. nad pozio-
mem morza. 

D R U G I W I E L K I P I E C 
O D D A N Y Z O S T A Ł 

U Ż Y T K U W H U C I E 
i m . B. B I E R U T A 

W C Z Ę S T O C H O W I E 

7. b.m. budowniczowie huty im. 
Bolesława Bieruta w Częstocho-
wie oddali do eksploatacji drugi 
potężny wielki piec. Jest to dal-
szym etapem postępów na dro-
dze do przekształcenia starej hu-
ty w nowoczesny zakład, odpo-
wiadający wymaganiom ostatniej 
techniki. 

Uruchomienie nowoczesnego za-
kładu wielkopiecowego wymagało 
wykonania ponad 6 milionów m. 
sześć, robót ziemnych, 182 tys. 
m. szcśc. betonu i żelbetonu, 35 
tys. ton konstrukcji stalowych, 
48 km. rurociągów, 80 km. torów. 

Przybyły na uroczystość min. 
Hunictwa — Kiejstut Zemajtis, 
charakteryzując w przemówieniu 
swym tempo rozwoju polskiego 
hutnictwa stwierdził m. in., ze 
tylko w ciągu b.r. wzrost pro-
dukcji surówki w stosunku do 
roku ub. wyniesie około 100 t\s. 
ton, t.j. tyle, ile wynosiła połowa 
produkcji wszystkich starych 
wielkich pieców w 1938 t. 

Praca 

CENTRUM 

Dom akademicki, w którym mie-
szka Roman Krzyśków, studiują-
cy na Akademii Sztuk Plastycz-
nych, mieści się w ślicznej, piętro-
wej willi, zgubionej między koro-
nami drzew, które jesień wyma-
lowała na złoto-czerwone kolory. 
Wokół cisza, spokój i wspaniałe, 
zupełnie wiejskie powietrze. 

Roman Krzyśków, ledwo znajdzie chwilę wolnego czasu, wy-
chodzi na słoneczny taras i rysuje, rysuje... 

— Wiecie — mówi z ożywieniem 
„nowoupieczona" studentka Aka-
demii Wychowania Fizycznego 
— uzyskałam zupełnie dobre 
wyniki w biegach, zajmując trze-
cią lokatę. Ale — robi przy tym 
zmartwioną minę — gorzej po-
szło mi ze skokiem wzwyż. Za-
jęłam co prawda także trzecie 
miejsce pośród zdających, ale co 
to jest 115 centymetrów, kiedy w 
Paryżu z Henią Witkowską, ska-
kałyśmy 128 centymetrów... 

A jak was tu witano? 
— O, niezwykle serdecznie i od 

razu znalazłam wielu opiekunów. 
Starsi koledzy, którzy przyjecha-
li po zdaniu matury w ubiegłych 
latach, a więc Adam Nidzgórski 
z I I I roku, Stasiek Piasecki z I I 
i Hela Wrona z I I roku (Hela 
mieszka w tym samym domu, co 
i ja, tylko piętro niżej) — dba-
ją o mnie, jak o małe dziecko. A 
przecież już taka mała nie jestem 
— śmieje się Marysia 

Zresztą nie tylko oni są tacy 
troskliwi. Warunki mamy tu wspa 
niałe. Sami widzicie: mieszkamy 
w nowym, ślicznym, komfortowym 
domu akademickim, na miejscu 
mamy stołówkę, z doskonałym, 
całodziennym utrzymaniem, z je-
dnej strony domu jest piękny 
park, z drugiej — bieżnie, rzutnie, 
skocznie, boiska, korty tenisowe, 
sale ćwiczeń... Jednym słowem 
wszystko, czego tylko „sportowa 
dusza" może zapragnąć! 

Marysia mieszka w pokoju nr. 
322, wraz z trzema koleżankami. 
Pokój jest piękny, wielki, z osob-
ną umywalnią i wielkimi szafami 
ściennymi. 

— „Bosmanem załogi 322" jest 
Lucynka Latanowicz — śmieje się 
Marysia przedstawiając jedną e 
współlokatorek. Mieszka nam się 
tu doskonale, a w pokoju miejsca 

logi 322" opowiadają, jak zaczę-
li studia, jak poznali Akademię, 
jak dwa razy pracowali ochotni-
czo przy budowie Warszawy. 

— Nawet sobie rękę starłam — 
o, tutaj — pokazuje Marysia. Ale 
się tym wcale nie martwię, bo 
dla Warszawy to wszystko warto 
zrobić! 

Roman ma dzień wypełniony 
wykładami, które odbywają się w 
Akademii — na Krakowskim 
Przedmieściu. Obecnie jest na 
kursie ogólnym więc „poci się" nad 
liternictwem, kreśleniami techni-
cznymi, szkicami rysowanymi wę-
glem, projektowaniem i teorią. 
Każdego ranka rysuje w atelier, 
pod okiem profesora Strzałeckie-
go. 

Ale i to mu widocznie nie wy-
starcza, bo ledwo Jaką wolną 
chwilę znajdzie w domu, już sia-
da przy stole lub wychodzi na 
piękny, słoneczny taras przylega-
jący do jego pokoju, i rysuje, ry-
suje... 

Nierzadko też, z blokiem rysun-
kowym pod pachą, idzie nad brzeg 

Marysia pilnie notuje wykłady... 

Załoga Centralnych Warszta-
tów Sprzętu Budownictwa Miej-
skiego (CWSBM) w Warszawie 
oddala do użytku w dn. 7 bm. 
prototyp żurawia samojezdnego 
o nośności dwóch ton. Żuraw 
któremu załoga nadała nazwę 
„Pażdziernik-36" został wypro-
dukowany w ciągu 16 dni, na 
tydzień przed terminem. 

Stanowi to duże osiągnięcie 
przemysłu sprzętu budowlane-
go, gdyż żuraw samojezdny jest 
pierwszą tego typu jednoslkii 
wykonaną rękami polskich 
techników i robotników, całko-
wicie ; krajowych surowców. 

„Pażdziernik-36" ma podwo-
zie na gumowych kolach, poru-

WIĘCEJ TOWAROW 

DLA LUDNOŚCI 
Placówki handlu tekstyliami 

w całej Polsce otrzymały ostat-
nio nowe dostawy atrakcyjnych 
materiałów włókienniczych, w 
szczególności materiałów weł-
nianych. 

M. in. znajdują się obecnie 
w sklepach wielkie ilości tka-
nin wełnianych na płaszcze 
damskie i dziecięce. l'o raz pier 
wszy produkowane są prze? 
przemysł wysokogatunkowe tka 
niny typu samodziałowego. 

Zgodnie z życzeniami klie.. 
tów zwiększono o 50 proc. pul1: 
towarów ubraniowych szewio 
towych z tzw. wzorem ,.tenis" 
W sklepach włókienniczych 
znajduje się również w wielkim 
wyborze tkaniny na suknie 
damskie 

Poważnemu zwiększeniu ule-

szany jest silnikiem polskiej 
produkcji. Do jego zalet należy 
stosunkowo duża zwrotność, łat-
wość manewrowania i obsługi. 

Można go stosować na budo-
wach do •podnoszenia mniej-
szych elementów, zasobników z 
cegłami, do wewnętrznego tran-
sportu w fabrykach oraz w ko-
lejnictwie, portach przy przeła-
dunkach itp. 

Załoga CWSBM zobowiązała 
się dodatkowo na cześć 36 rocz-
nicy Rewolucji Październikowej 
wyprodukować jeszczejo bieżą-
cym roku II dźwigów „Paź-
dziernika-36". 

Pracownicy Biura Konstruk-
cyjno - technologicznego Sprzę-

WŁÓKIENNICZYCH 

MIAST I WSI 
gla pula towarów przeznaczo-
nych dla ludności wiejskiej. W 
sklepach wiejskich znalazły się 
produkowane specjalnie na po-
trzeby ludności wiejskiej przez 
ZPW im. A. Struga w Lodzi 
wzorzyste tkaniny wełniane, o-
raz materiały na ubrania robo-
cze dla rolników. 

W celu lepszego zaopatrzenia 
wsi w artykuły włókiennicze. 
Centrala Tekstylna uruchomi 
la kilkadziesiąt sklepów aut 
które docierają z towarami dc 
najodleglejszych nawet wiosek 

W porównaniu III kwar-
tałem br. ilość towarów włó 
kienniczych, przeznaczonych dn 
sprzedaży na rynku wewnętrz 
nym, wzrosła w bież. kwarta-
le o przeszło 11 proc. 

Studenci AWF mieszkają w jasnych, nowoczesnych blokach, zbudowanych w parku, luż przy 
uczelni i boiskach treningowych. Na fotografii — fragment domu akademickiego dziewcząt 

w których mieszka także Marysia. 

« Pazdziernik - 36 » -

pierwszy polski żuraw samojezdny 
tu Budowlanego postanowili o 
dwa tygodnie przyśpieszyć od-
danie ca'kowitej dokumentacji 
technicznej do innego, czteroto-
nowego żurawia, którego pro-
dukcja ma się rozpocząć w przy-
szłym roku. 

Dzień roboczy w zakładach 
przemysłowych Warszawy — 
manufakturach i fabrykach 
— w I polowie X I X wieku 
trwał długo, na ogół 12, a nie-
rzadko 14 godzin. Najdłużej 
pracowali robotnicy w przed-
siębiorstwach przemysłu rolno-
spożywczego na peryferiach 
miasta. Jest rzeczą charaktery-
styczną, iż w manufakturach 
przemysłu metalowego, które 
wcześnie się mechanizują, 
wprowadzając stopniowo do 
produkcji maszyny parowe, 
czas pracy był krótszy niż w 
innych, bardziej zacofanych 
gałęziach wytwórczości. Zaczy-
nają zwyciężać w warszawskim 
przemyśle metalowym typowe 
dla fabryki intensywne meto-
dy eksploatacji robotnika, już 
nie drogą przedłużania dnia 
roboczego, lecz przez stopnio-
we zmniejszanie tzw. niezbęd-
nego czasu pracy w ramach 
formalnie krótszego dnia. I 
tak w zakładach budowy ma-
szyn Evansa dzień roboczy 
trwał w latach dwudziestych 
X I X wieku 14 godzin, a w 
1871 roku — 10 i pół godziny. 
Rzecz jasna, że ten skrócony 
dzień, bez przerw w pracy o 
wiele bardziej intensywnej, nie 
był ani na jotę lżejszy od da-
wnego, kilkunastogodzinnego 
kiedy pracowano stosując na 
wpół rzemieślnicze jeszcze me-
tody produkcji. 

W manufakturach i fabry-
kach warszawskich, zwłaszcza 
w różnych branżach przemy-
słu tekstylnego, zatrudniano 
niemało kobiet i dzieci. Kapi-
taliści obniżyli granicę wieku 
owych dzieci-robotników. Małe 
dzieci pracowały przy pleceniu 
słomy w wytwórniach kapelu-

szy. Fabryki metalowe zatrud-
niały dzieci dwunastoletnie. 
Regułą było zresztą wykorzys-
tanie pracy małoletnich na bu 
dowach (12 — 14 lat) oraz na 
służbie (9 lat). Ten ohydny wy 
zysk ubierano niejednokrotnie 
w szaty dobroczynności. Bur-
żuazyjna opinia publiczna, któ-
rej wyrazicielem była prasa 

zastanowić się nad lokalowymi 
warunkami pracy robotników. 
Należy stwierdzić, że znaczna 
część manufaktur i fabryk war 
szawskich w interesującym 
nas okresie czasu mieściła się 
w budynkach zupełnie nie przy 
stosowanych do celów przemy-
słowych. Dość powiedzieć, że 
fabrykę chemiczną urządzono 

W takich oto domach mieszkali dawniej robotnicy warszawscy 

Osiedle Kolo stanie się w przy 
szaiuy. Nowe mieszkania ludzi 

dzimy na 

szłości wielką dzielnicą War-
pracy mają dużo słońca, jak wi-
idjęciu. 

warszawska, zachwyca się za-
trudnieniem sierot — małych 
dzieci w przemyśle. Praca ich, 
jak twierdzą gazety, jest „za-
trudnieniem użytecznym i ra-
zem wprawą zręczności" (Ku-
rier Warszawski z 25.111.1823 
r.). Nic nie wskazuje na to, 
aby kobiety i dzieci pracowały 
krócej, niż mężczyźni. Wiemy 
natomiast, że płace ich były 
dwu- i trzy-krotnie niższe. 

Jak wyglądała fabryka od 
wewnątrz ? W jakich warun-
kach pracowali robotnicy ? Za-
leżało to oczywiście od rodzaju 
przedsiębiorstwa. Weźmy dla 
przykładu browary. Większość 
z nich — wyjątek stanowiły tu 
nieliczne większe zakłady, np. 
Schaeffera — pracowała aż 
do polowy X I X wieku w pry-
mitywnych warunkach, „po 
domowemu", systemem ręko-
dzielniczym. Zacząwszy od pro-
cesu suszenia ziarna, poprzez 
gotowanie tzw. „breczki", a 
skończywszy na myciu kotłów 
— wszystko robiło się ręcznie, 
bez użycia jakichkolwiek, choć 
by najprymitywniejszych, ma-
szyn. 

W fabryce sukna Fraenkla 
np. część warsztatów porusza-
na była przez maszynę parową 
już w dwudziestych latach 
X I X wieku-, podczas gdy obok, 
w tym samym zakładzie, pra-
cowały starego typu ręczne 
warsztaty. W miarę mechani-
zacji procesów produkcyjnych 
robotnicy manufaktur, pracu-
jący dotąd metodami na wpół 
rzemieślniczymi, przechodzą 
do obsługi różnych maszyn, 
stają się stopniowo zwykłym 
„dodatkiem" do maszyny — ro 
botnikiem kapitalistycznej fa-
bryki. 

Mówiliśmy o długości czasu i 
o technice produkcji w manu-
fakturze i fabryce. Czas teraz 

w dawnym gmachu klasztor-
nym trynitarzy, zakłady zaś 
Evansa w zabudowaniach ko-
ścielnych. 

Obok zaimprowizowanych lo 
kali przemysłowych wznoszo-
no coraz liczniej budynki, 
przeznaczone specjalnie na fa-
bryki. I tak już w końcu 'at 
dwudziestych X I X wieku po-
budowano gmach pierwszego 
w Warszawie młyna parowe-
go. Domów fabrycznych pow-
stawało coraz więcej zwłaszcza 
po roku 1840, że wymienimy 
dla przykładu warsztaty żeglu-
gi na Solcu, warsztaty Kolei 
Warszawsko - Wiedeńskiej, fa-
brykę tytoniu Kronenberga 
(róg Hożej i Marszałkowskiej), 
gazownię przy Ludnej itd. 

Większe zakłady przemysło-
we wcześnie wprowadziły oś-
wietlenie gazowe (Evans w 
1835 r.). W połowie ubiegłego 
wieku zaczęło się ono upow-
szechniać (fabryka wyrobów 
metalowych na Solcu, warszta-
ty kolejowe przy ul. Widok, fa-
bryka tytoniu Kronenberga 
itd.). średnie i mniejsze przed-
siębiorstwa używały wciąż ło-
jówek. 

W ciasnych na ogół pomie-
szczeniach fabrycznych robot-
nicy szybko tracili wzrok, pra-
cując w półmroku. Brudne, 
niewielkie okna nie mogły za-
pewnić dostatecznego oświet-
lenia. Pył i dym utrudniały ro 
botnikom oddychanie, powodo 
wały po dłuższym okresie pra-
cy w fabryce przewlekle choro-
by dróg oddechowych. 

żadnych urządzeń ochron-
nych nie wprowadzono nawet 
w fabryce przetworów che-
micznych Hirschmana i Kijew 
skiego, chociaż wytwarzano 
tam niebezpieczne dla zdrowia 
preparaty cjanowe, miedzia-
ne, arsenowe i ołowiane. 

Zaniedbanie przez fabrykan-

w przemyśle warszawskim 
w I -e j polowie XIX wieku 

Bie lany, to jedna z ładnie jszych dz ie ln ic Warszawy, to j akby wie lk i park obramowa-
ny z j e d n e j strony niebieską wstęgą Wis ły , a z d rug ie j — sosnowym lasem. 

Akademia Wychowania Fizycznego leży też pośród o lb rzym iego , p iękn ie ut rzyma-
nego parku. 

Marysia Przygodzka, k iedy tu przy jecha ła po raz pierwszy aby zdawać egzamin 
na Akademię , „ o n i e m i a ł a z zachwytu" . 

Bo śn ieżno-b ia łe gmachy A W F - u ze s m u k ł ą wieżą, stojące w z ie lone j oprawie drzew, 
krzewów i t rawników, tworzą naprawdę p iękny w idok . A wokó ł roześmiane twarze studen-
tów, którzy paradują tu w c iemno-wiśniowych dresach 

DOBRZE POSZŁO! 
Oczywiście Marysia miała tro-

chę tremy przed egzaminem. Ale 
któż by jej nie miał! 

Uważne oczy lekarzy nie znala-
zły w jej zdrowiu żadnych wad ; 
z teorii poszło nie najgorzej, no 
a z praktyki... 

mamy tyle, że można by zabawę 
taneczną na 30 osób zorganizo-
wać! 

— Nie warto! — Wtrąca się do 
rozmowy Lucyna. To już lepiej w 
dużej hali sportowej zrobić bal 
na 4 tysiące ludzi ! 

Potem, wszyscy „członkowie za-

Wiecie, moja młodsza siostra 
chodzi teraz do 10-ej klasy lice-
um polskiego w Paryżu. To na-
piszcie, żeby się dobrze uczyła i 
po maturze koniecznie także przy-
jechała do kraju studiować. No i 
pozdrówcie koniecznie rodziców. 
Oni mieszkają w Creil kolo Pa-
ryża i na pewno bardzo się ucie-
szą, jak zobaczą, w jakich wspa-
niałych warunkach mieszka i u-
czy się „ich Marysia"! 

pobliskiej (Visly. Tu można stać 
godzinami i patrzeć na rzekę, któ-
rą płyną statki i barki z towara-
mi; za którą widać z jednej stro-
ny pola i lasy, a z drugiej War-
szawę. 

Pytam Romana Krzyśkowa, jak 
profesorowie oceniają jego prace. 

— Jak oceniają? Muszę się po-
chwalić, że dobrze. Są oczywiście 
zawsze jakieś uwagi lub poprawki, 
ale ogólnie są ze mnie zadowole-
ni. No, a to jest dużą zasługą li-
ceum, zwłaszcza prof. Drohockiej, 
która opiekowała się mną jak sy-
nem, zabierała na wszystkie cie-
kawsze wystawy malarstwa i gra-

fiki. To mi bardzo pomogło i wie-
le dało! Poziom nauki w Akade-
mii Sztuk Plastycznych jest wyso-
ki, więc na pewno wiele się na-
uczę... 

A potem Romek opowiada o 
Warszawie, którą jest zachwyco-
ny. Nie trzeba chyba wspominać, 
że najbardziej jest zachwycony 
Starym Miastem. 

— Gdy chodzę po Starówce — 
mówi — to zdaje mi się, że jes-
tem na jakimś wspaniałym, kolo-
rowym filmie-bajce. 

A to jest przecież wspaniała, 
barwna rzeczywistość ! 

B. KARCZ. 

Nie zliczysz już dziś setek i 
tysięcy metrów kwadratowych 
technicznej kalki, nie zważysz 
kilogramów zużytych ołówko-
wych grafitów i litrów kreś-
larskiego tuszu, nie obliczysz 
godzin, które pochłonęły do 
tychczas projekty największe-
go w Warszawie, Placu Józefa 
Stalina — Placu wokół Pała-
cu Kultury i Nauki. 

Wnętrze kuźni, w której parowy mlol jest zwiastunem postępu 

W pracowni cisza. Nie wol-
no tam głośno rozmawiać, to 
przeszkadza w pracy. Przez u-
chylone drzwi (intruzom wstęp 
wzbroniony — nie przeszka-
dzać !) dojrzeć można pochy-

łów najprymitywniejszych cho-
ciażby urządzeń ochronnych 
w zakładach przemysłowych 
było główną przyczyną wiel-
kiej liczby wypadków przy pra-
cy. Nader częstym zjawiskiem 
w pierwszej, a nawet i na po-
czątku drugiej polowy ubie-
głego stulecia, było parzenie 
się ukropem lub nawet topie-
nie się robotników browarnia-
nych w kotłach z wrzącą „bre-
czką" lub gotującą się woda. 
Młodzi robotnicy, nie obznaj-
mieni dostatecznie przez maj -
strów z tajnikami swej pracy 
a nigdy przedtem nie zatrud-
niani przy warsztatach, często 
ulegali tragicznym wypadkom. 
W jednej z gazet warszawskich 
z 22. VIII. 1830 r. czytamy : 
„Dylewska Julianna mająca 
lat 15 pracując onegdaj w fa-
bryce sukiennej przy ulicy 
Smoczej nieostrożnie podając 
wełnę pod maszynę, postradała 
prawą rękę". Przykłady można 

by, rzecz jasna, mnożyć. W po-
łowie X I X w. często zdarzają 
się wybuchy kotłów parowych 
co zwiększa jeszcze bardziej i 
tak już pokaźną liczbę wypad-
ków. 

Ciężka, jak widzimy, i ponu-
ra była praca warszawskiego 
robotnika przed stu laty. Nę-
dzny zarobek nie wystarczał na 
przeżycie i ubranie się. Z cie-
mnej hali fabrycznej, z dusz-
nych pokoików zatłoczonych 
warsztatami wracał do wilgot-
nych ścian swej izby śmiertel-
nie znużony i głodny. Wolno, 
bardzo wolno wyrastała w pro-
letariuszu wola walki o lepsze 
życie ; stopniowo nabrzmie-
wał jego gniew, przeistaczał się 
w bierny zrazu protest, by wy-
buchnąć już w pierwszej poło-
wie ubiegłego wieku w pierw-
szych, żywiołowych jeszcze 
strajkach. 

Tadeusz Lepkowski 



( b m c ) 

Gwiazdy filmowe, rozwody i śluby... 
Rozsądni ludzie w Europie nieraz już zastanawiali się nad 

tym, po co amerykańskie gwiazdy filmowe zadają sobie trud za-
wierania małżeństw. Pochłania im to masę czasu, masę pieniędzy 
wprowadza w zakłopotanie ich znajomych, którzy nigdy nie wiedzą, 
kto w danej chwili jest czyim mężem, wplątuje je w niekończące 
się procesy sądowe o rozwód, o opiekę nad dziećmi, o spadki, po-
datki itd. 

Dopiero przeczytawszy opis 
czwartego z kolei ślubu słynnej 
wampirzycy hollywoodzkiej, Rity 

Hayworth, znaleźliśmy odpowiedź 
na to frapujące pytanie. 

I raz jeszcze, jak odpowiedź na 

tyle pytań, dotyczących amerykań-
skiego stylu życia, brzmi ona: re-
klama. Reklama i jeszcze raz re-
klama. 

AGENT PRASOWY 
ORGANIZUJE SLUB 

Organizacja ślubu 1 wszelkich 
czynności z nim związanych pozo-
stawała w ręku Al Freemana, a-
genta prasowego „Miss" Hay-
worth. Slub odbył się w Sands 

Z WYSTAWY KOTOW W PARYŻU 

Na zdjęciu: Koty perskie barwy białej kremowej, które wysławiono ostatnio w „Kocim Sa-
lonie" w Paryżu . ( Images de Paris) 

Hotel, w Las Vegas, w stanie Ne-
vada, gdzie zresztą poprzedniego 
dnia pan miody, znany śpiewak 
kabaretowy i aktor filmowy Dick 
Haymes, otrzymał w ciągu sied-
miu minut rozwód ze swoją trze-
cią żoną. Wobec tego, że i Miss 
Hayworth miała trzech mężów, o-
bydwoje państwo młodzi wstępo-
wali na kobierzec ślubny po raz 
czwarty w życiu. Jednym z po-
przednich mężów Rity był Aly 
Khan, syn słynnego Agi Khana, 
przywódcy pewnej muzułmańskiej 
sekty religijnej w Indiach i jeden 
z najbogatszych ludzi na świecie. 
Owocem tego związku jest trzylet-
nia córeczka, o pięknym Imieniu 
Jaśmin, która oczywiście obecna 
była w czasie ceremonii. Ze związ-
ku małżeńskiego z aktorem Orso-
nem Wellesem Rita ma także cór 
kę, ośmioletnią Rebekę, również 
sprowadzoną do Las Vegas na tę 
okazję. Al Freeman oświadczył 
zebranym reporterom, fotorepor-
terom, operatorom filmowym i 
dziennikarzom, że „Jaśmin, jako 
jedyna wnuczka Agi Khana jest 
jedyną na świecie osobą płci żeń-
skiej, pochodzącą bezpośrednio od 
Mahometa". 

Przedtem jeszcze każdy z repor-
terów otrzymał od agenta praso-
wego panny młodej powielony 
harmonogram zatytułowany : 
„Plan wydarzeń. Slub Hayworth 
— Haymes". Dla przykładu po-
dajemy krótki wyjątek: „Środa, 2 
pop. Haymes otrzymunje rozwód. 
Fotografie i komentarze na żąda-
nie, 3 pop. Rita i Dick udają się 
do biura licencji ślubnych po swo-
ją licencję. Czwartek 11 przed-
poł. Ceremonia ślubna Złotej 
Sali Sands Hotel Kamery będą 
miały całą długość sali do dyspo-
zycji. Pełna możliwość robienia 
zdjęć filmowych i swoboda poru-
szania się". 

OCALONO 
PRAWDOMOWNOSC PRASY 
Gdy jeden z reporterów zauwa-

żył orkiestrę, zdenerwował się i 
zrobił potworną awanturę Free-
manowi, który w swoim biulety-
nie dla prasy, wymieniającym mi-
nutę za minutę rozwój wydarzeń 
związanych ze ślubem, napisał, że 
ceremonia będzie skromna, bez 
muzyki i bez szampana. „Jakto 
— krzyknął reporter — to granda 
Ja już przetelefonowałem mojej 
redakcji przebieg ślubu i zazna-
czyłem, że muzyki nie było". Mu-
zyka won!" — krzyknął przytom-
ny Freeman i orkiestra ulotniła 
się błyskawicznie. Prawdomówność 
prasy amerykańskiej była ocalo-
na. 

Wreszcie zjawiła się młoda pa-
ra. Gdy rozpoczęła się ceremonia 
ślubna Jaśmin podeszła do mat-
ki, zaczęła ją ciągnąć za rękaw 
i wołać: „Mamusiu, po co ty wy-
chodzisz za mąż"? Gdy Haymes 
wsunął pierścionek na palec Rity, 
jeden z fotografów wrzasnął : 
„Jeszcze raz! Zdjęcie mi nawali-
ło ! " 

Wilk. 

Z ŻYCIA JELENI 
W okresie rykowiska tj. godów, 

jelenie-sam-e staczają zacięte wal-
ki, które nierzadko kończą się 
śmiercią jednego z rywali, prze-
bitego rogami — tym groźnym 
orężem jelenia. Czasami walczące 
zwierzęta splotą się wieńcami tak 
mocno, że nie mają siły do roz-
łączenia rogów i giną z wycień-
czenia. Niedawno w nadleśnictwie 
Rytro w Karpatach znaleziono 2 
splecione wieńcami jelenie. Jeden 
z nich był już martwy, drugi sko-
nał po pół godzinie. Z oględzin 
wynikło, że dwaj rywale, walczy-
.i na grzbiecie góry, a spleceni sta 
czali się po bardzo stromym zbo-
czu, na przestrzeni około 250 m. 
Wieńce martwych jeleni zdołało 
rozłączyć dopiero czterech robotni-
ków po bardzo uciążliwej i dłu-
giej pracy. 

H U M O K — H U M O R — H U M O R — H U M OR—H U M OR — H U M O R — H U M O R 

Jak mer z Henin-Lietard stał się zabójcą 

— Pozwólcie cliwileczkę, az nakręcę zegarek, bi phnwiant 

się, że nie obudzę się na czas. 

— Tak najechałem na wózek. 
— A gdzie ten wózek ? 
— Nie wiem. 
Na to policjant oświadczył 

mu, że w niedzielę wieczorem 
w Fouquieres lez Lens zabił on 
polskiego górnika z 6-ki, W ł a -
dys ława Chęciaka. 

W ciągu d w ó c h godzin mer 
bronił się, i zaprzeczał faktom. 

Gdy powiedziano mu, że jego 
przyjaciel Louf , który znajdo-
w a ł się u jego boku w chwil i 
wypadku powiedział prawdę, 
mer przyznając się wreszcie do 
winy , oświadczył : „To idiotycz-
ne,«źle uplanowalem mo je ali-
bi. , 

O f i a r a m e r a 

Wieczorem Wszys lk ich Świę-
tych 30-letni W ł a d y s ł a w Chę-
ciak miał zjechać na drugą 
„szychtę" . Przed . p o w t ó r n y m 
zjazdem na*dół do kopalni wró -
cił on na rowerze z 6-ki, aby 
udać, się do siebie na 50, rue 
de Noyel les po „brykę" . Ucało-
w a w s z y żonę i syna wsiadł " a 
rower i pojechał. 

Gdy z n a j d o w i ł się koło nr. 
33 drogi państwowej pomiędzy 
ul icami Epinny a ulicą Hôpital 
wpadł na niego samochód, któ-
r y jechał w t y m s a m y m co on 
kierunku. 

Świadkami tego strasznego 
w y p a d k u byli pewien mężczyz-
na i kobieta prowadząca wózek 
dziecięcy. 

„Samochód najechał na Ro -
werzystę, który przerzucony z 
silą ponad motor samochodu 
rozbił g łową szybę ochronną 
wozu, poeżem z rowerem upadł 
na jezdnię. Samochód, który 
nie zatrzymał się, mia ł numer 
120 lub 180... 

W ł a d y s ł a w o w i Chęciakowi na 
tychmiast pośpieszono z pomo-
cą i przewieziono go do szpi-
tala, gdzie zmarł o godz. 23,15 
na skutek pęknięcia czaszki. 

Zdołano odtworzyć warunki 
w jakich doszło do wypadku. 
Na przestrzeni 6 metrów leżały 
kawałki szklą i czapka nieszczę-
ś l iwego górnika, 18,50 m. dalei 
leżał but g u m o w y i reflektor", 
a o 18 metrów dalej rower i pla 
ma krwi . 

Wszczęto poszukiwania. Sa-
mochód znaleziono w j e d n y m 
z garażów Henin Lietard, gdzie 
mer go przyprowadzi ł w nie-
dzielę wieczorem, żądając by 
jak najszybcie j naprawil i go, 
zachowując dyskrecję. 

Po w y k r y c i u faktu, miejsco-
w a policja obawiała , się go a-
resztować i zwróci ła się do Lil-
le, gdzie komisarz w y d a ł rozkaz 
aresztowania mera Henin Lie-
tard. 

M e r n i e m i a ł z e z w o l e n i a 

n a j a z d ę s a m o c h o d e m 
Jean Thery wystawi ł swoją 

kandydaturę na liście socjalis-
t y c z n e j - w -1918 rokn -j- został" 
w y b r a n y merem. 

Już 3 września dziennik „Li -
berie" pisał : „że opinia publi-
czna oskarżyła mera, że nie 
posiada nawet prawa jazdy sa-
mochodem" , co później okazało 
się słuszne. Od 14 lat Jean The-
r y jeździł bez p r a w a jazdy. 
Jean Thery został odstawiony 
do Belhune, gdzie sędzia śledczy 
oskarżył go o zabójstwo przez 
nieostrożność, o nie niesienie 
pomocy osobie w niebezpieczeń-
stwie, o kierowanie samochodu 
bez p r a w a jazdy i o ucieczkę. 

KULAWA 

„ GOSPODARKA 

rys. Kukryniksy 

— Generale, nie zostaje pan do końca filmu? 

— Zakończenie znam aż nadto dobrze! 
e 

— Co robi twój mąż? 
— Nic nie robi. Rysuje... 

3 listopada do biura mera z 
Henin Lietard Jean Thery we-
szli d w a j komisarze. Nie spo-
dziewał on się wówczas , że 
skończyła się jego kariera poli-
tyczna. Na pytanie, gdzie był 
w niedzielę 1 listopada o go-

N A P R E M I E R Z E 
W tych dni ,ch na ekranach kin zachodnio - niemieckich 

ukazał się „dokumentarny" film o Hitlerze. 

Bez legendy Bez legendy 

Na górnym zdjęciu: Jean The-
ry, mer z Henin-Lietard (Pas 
de Calais), udaje się do sędzie-
go śledczego. Na zdjęciu dol-
nym, II lipca mer składał wie-
nieci u stóp pomnika. miasta 

Henin-Lietard 

dżinie 22-ej, nie odpowiedział. 
Dopiero na drugie pytanie, od-
powiada z niechęcią. 

„Czy k ierował pan samochód 
120 A R 62, który należy do 
g m i n y . 

Tak odpowiedział mer. 
•— Czy m i a ł pan wypadek ? 

ANDERS: — A mówił pan, generale, że godziny bolszewi-
ków są policzone? 

GENERAŁ BIAŁOGWARDZISTA: — Tak jest, dotychczas 
policzyłem już kilkaset tysięcy tych godzin. 

Bez legendy 

— Proszę cię, zjedz trochę wi-
nogron! 

— O, nie, dziękuję. Nie lubię 
wina w pigułkach. 

— I to lak, panie dyrektorze, co dzień od chwili, gdy wy-

grał na loterii 60 milionów franków. 

Rodzina ekwilibrystów w czasie 
deszczu. 

Przytomność umysłu. 

— Spij dziecino już... 

•leszcze silniej, tatusiu! 

— Sądzę, że należałoby trochę poczekać z powiedzeniem 
mu, że jest ojcem trojaczków. 

— Jeżeli nie szanujesz snu ojca, to byś szanował przynaj-
mniej mydło twojej matki! 

S 



2.200 Polakow na uroczystości 
otwarcia roku szkolnego w Bruay-sur-Escaut 

PO M I Ł Y M W Y P O C Z Y N K U I WESOŁYCH Z A B A W A C H N A K O L O N I A C H LETNICH DZIECI W Y C H O D Ź S T W A 
Z RADOŚCIĄ ROZPOCZĘŁY N O W Y ROK SZKOLNY 

W Rruay sur Escaut odbyła się ostatnio okręgowa uroczy 
stośc rozpoczęcia nowego roku szkolnego. Uroczystość 
tę zaszczycił; swą obecnością wiće-końsul' PRL ob. Po-

lak o rdz miejscowy mer, których publiczność powitała niemil 
knricymi oklaskami: 

Już na wiele dni przed roz-
poczęciem uroczystości dziatwa 
polska przygotowywała się do 
swego święta starannie i z ca-
la sumiennością, pragnęła bo-
wiem godnie uczcić nowy rok 
szkolny, który poprzez naukę 
języka ojczystego jeszcze bar-
dziej zbliży ją do Kraju, kultu-
ry narodowej i tego wszystkie-
go co się dziś w Polsce doko-
nuje. A dokonują się wielkie 
rzeczy. Dzieci, które spędziły 
wakacje na koloniach letnich 
w Polsce tyle widziały, tyle 
mają do opowiadania, że ro-
dzice znający Polskę z daw-
nych, kapitalistycznych czasów 
kiedy to z braku pracy i chle-
ba musieli wyjechać za grani-
cę, wprost pojąć nie mogą tych 
zmian, jakie się w Kraju do-
konały. 

Bo czy do pomyślenia było-
by przed wojną, by dziecko 
robotnika polskiego mogło wy-
jechać luksusowym statkiem, 
jakim jest „Batory", na waka-
cje do Kraju, a ileż wygód 
miały dzieci na statku w cza-
sie podróży. 

rego Wawelu, Warszawy, gdzie 
dzieci z ciekawością oglądały 
nowiuteńkie dzielnice stolicy, 
jak MDM, Mariensztat, Stare 
Miasto, budujący się imponu-
jący swym ogromem Pałac 
Kultury i Nauki, zupełnie 'no-
wiuteńkie miasto — Nową Hu-
tę. Dzieci widziały także kopal-
nie soli w Wieliczce i wiele, 
wiele nowych fabryk, przedsz-
koli i żłóbków, w których by-
ło tak pięknie, że zdawało się. 
iż cale ich wewnętrzne urzą-
dzenie składa się z zabawek, a 
dzieci to poruszające się wśród 
tych zabawek jak laleczki. A 
ileż widziały innych ciekawych 
rzeczy, o których mogłyby dłu-
go opowiadać... 

T o wszystkio co się dzisiaj 
' w Polsce dzieje, cala twór 

cza praca narodu znajduje od-
zwierciadlenie w literaturze, w 
poezji i piosenkach. Wiele z 
tych piosenek i wierszyków 
dzieci Wychodźstwa polskiego 
nauczyły się i przywiozły ze so-
bą tu do Francji, by je prze-
kazać Polonii. Toteż stanowiły 
one główną treść występów ar-

Polacy w Revin ( A r d e n n e s ) nigdy nie zapomną 
barbarzyństw hi t lerowskich 

i przeciwstawia ją sie uzbrojeniu Niemiec 
Bylo to 13 czerwca 19U r., już-po wylądowaniu aliantów 

W Normandii. Hitlerowcy, coraz bardziej rozwścieczeni, okrą-
żyli las w okolicach Revin (Ardennes), gdzie działała większa 
grupa „makizardów". Udało im się wziąć do niewoli 106 pa-
triotów. Nazajutrz, po strasznych torturach, hitlerowcy kazali 
jeńcom wykopać groby i wszystkich ich rozstrzelali. Zwłoki ich 
przysypali iv grobach wapnem — 
W grupie tych rozstrzela- chenne. Jest tu także fabryka 

Dziecircy zespół taneczno - śpi ewaczy- z Mazingarbe podczas popisów na uroczystości rozpo-

częcia roku szkolnego iv Houdain. 

naniem wszystkich obecnych. 
Z brawurą wykonane tańce 

ludowe, nowe piosenki opiewa-
jące bohaterską pracę i walkę 
naszych braci w Kraju o szczę 
ście i dobrobyt całego narodu, 
piękne deklamacje o budują-
cych się nowych miastach, o 
pracy górników, o miłości i 
przywiązaniu całego narodu 
polskiego do swej ludowej Oj-
czyzny, do swego rządu, pod 
którego kierownictwem Polska 

uczucia patriotyczne do swej 
Ojczyzny do ukochanej Polski 
Ludowej. To też występy bar-
dzo się wszystkim podobały. 
Oklaskom nie bylo końca. Mło-
dociani wykonawcy otrzymali 
zasłużone uznanie. 

MILE 
I NIEZATARTE WRAŻENIA 
|k| ależy zaznaczyć, że sala by-

ta tak przepełniona, iż o-
kolo 400 osób przysłuchiwać się 

wrażenia, które na długo po-
zostaną w pamięci miejscowej 
Polonii. 

Podobne uroczystości rozpo-
częcia roku szkolnego odbyły 
się również w Harmes, w któ-
rej wzięło udział ponad 500 o-
sób, oraz we Frais - Marais 
(Nord) i w Ostricourt. W tych 
dwóch ostatnich uroczystoś-
ciach wzięło udział ponad 900 
osób. 

Sz. 

grupie 
nych bylo kilku Polaków. Byli 
to młodzi chłopcy, którzy ra-
zem z Francuzami i patriota-
mi innych narodowości bili się 
przeciw bestii hitlerowskiej. 

Dla uczczenia ich pamięci, 
ludność z Revin wybudowała 
na miejscu stracenia duży po-
mnik. I kilka razy w roku de-
legacja różnych organizacji o-
raz mieszkańcy Revin udają 
się tam, aby złożyć hołd pole-
głym w walce przeciw okupan-
towi hitlerowskiemu. 

Dzisiaj mając wciąż w pa-
mięci tę zbrodnię hitlerowską, 
ludność z Revin i mieszkający 
tam Polacy nie chcą słyszeć o 
odrodzeniu się Wehrmachtu i 
protestują przeciwko temu e-
nergicznie. 

ABY ZOBACZYĆ KRAJ 
OJCÓW... 

Miejscowość Revin liczy 
10.000 mieszkańców, w tym 600 
do 800 Polaków. Są to szcze-
gólnie Polacy, którzy tu przy-
jechali w latach 1922-24. Ale 
mieszkają tu także „dipisi". 
którzy osiedlili się tutaj po 
wojnie. 

Wszyscy rodacy pracują w 
fabrykach. W Revin jest 5 fa-
bryk, wyrabiających piece ku-

ceramiki. Polacy często pracu-
ją przy piecach. Jest to praca 
ciężka i bardzo wycieńczająca 

Młodzież w Revin, tak jak w 
wielu innych ośrodkach, coraz 
mniej mówi po polsku, ale ro-
zumie, gdy się do niej mówi w 
tym języku. I młodzież polska 
licznie przybyła na seans fil-
mu polskiego, jaki odbył sie 
ostatnio w Revin staraniem 
Stowarzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. Wszyscy mlo 
dzi chcieli, chociaż na filmie, 
zobaczyć kraj ich ojców... 

Mimo pewnych słabości w 
przygotowaniu tego wieczoru 
filmowego, na seans przybyło 
blisko 200 osób. Na sali widać 
bylo wiele kobiet. Ponieważ w 
fabrykach w Revin praca trwa 
na trzy zmiany, mężczyźni są 
mniej wolni, toteż nie mogli 
wszyscy przybyć na seans. Na 
sali widziało się zarówno Pola-
ków ze starej emigracji, jak 
„dipisów". 

— Już od czterech lat nie 
bylo tu polskiego filmu — moż-
na bylo usłyszeć uwagi. 

Na seans przyszło także wie-
lu członków polskich organi-
zacji b. wojskowych. 

Po „aktualnościach", które 

śledzone były przez wszystkich 
z wielką uwagą, wyświetlony 
był krótkometrażowy film w 
kolorach „Mazowsze". 

PRZECIW UTWORZENIU 
NOWEGO WEHRMACHTU 
Przedstawiciel Stowarzysze-

nia Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą opowiedział w swojaj 
przemowie o wzroście odweto-
wej propagandy w Niemczech 
Zachodnich i podkreślił ko-
nieczność zjednoczenia sie 
wszystkich ludzi polskiego po-
chodzenia w obronie zagrożo-
nych granic piastowskich i 
przeciw utworzeniu nowego 
Wehrmachtu. 

Podczas przerwy sprzedawa-
no na sali ilustrowane albumy 
„Odra-Nysa odwieczna granica 
Polski", oraz karty solidarno-
ściowe na budowę Domu Dziec-
ka w Szczecinie-Zdrojach. 

Po przerwie wyświetlony zo-
stał film „Zakazane Piosenki". 
Wywołał on smutne wspom-
nienia ostatniej wojny. I każ-
dy teraz lepiej rozumie, że na-
ród polski, który tyle ucierpiał 
podczas okupacji hitlerowskiej, 
nie chce nowej wojny i dlatego 
też przeciwstawia się z całą si-
lą utworzeniu nowego Wehr-
machtu. 

Długo po zakończeniu sean-
su Polacy dyskutowali o filmie 
i o konieczności zjednoczenia 
się w obronie zachodnich gra-
nic Polski. 

Jeden z obecnych 

NIKT NIKOMU MODLIĆ SIĘ NIE BRONI « » 
ONIŻEJ zamieszczamy f ragment listu nadesłane-

go nam przez ob. R. z Pó łnocne j Francj i . List P 
ten ob. R. otrzymał od swego brata z Kra ju . 
Redakc ja dokonując szeregu poprawek ortogra 

f icznych pozostawiła f o rmę i styl listu bez zmian. 

Na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Houdain, gdzie z 
mieścić się 

Luksusowo urządzone kabin-
ki, troskliwa opieka ze strony 
personelu okrętowego, świetne 
wyżywienie, a poza tym ileż 
najrozmaitszych rozrywek. . 
Wspomnijmy chociażby o pię-
knych filmach wyświetlanych 
na statku, o basenie kąpielo-
wym, w którym tyle uciechy 
sprawiało pluskanie się morska' 
wodą. Radosnym okrzykom i 
dźwięcznym, jak srebrzyste 
dzwonki śmiechem beztroskiej 
dzieciarni, nie było końca. 
WSPOMNIENIA Z KRAJU 
* w kraju? O tego nie da się 

^ opowiedzieć. Trzeba bylo 
widzieć i przeżywać tak, jak 
przeżywały dzieci. A przeżywa-
ły wiele emocji, które na długo 
pozostaną w ich serduszkach 
jako najmilsze wspomnienia. 

Kolonie, położone w najpię-
kniejszych miejscowościach. 
Beztroskie i wesołe zabawy, wy 
cieczki, jak np. zwiedzanie sta-

tystycznych na uroczystościach 
rozpoczęcia nowego roku szkol-
nego. 

ZEBRAŁO SIE 2.200 
RODAKÓW 

Dzień rozpoczęcia roku szkol 
nego byl dla Bruay-sur-Escaut 
i okolicznej Polonii prawdzi-
wym świętem. Na uroczystość 
tę zjechało się ponad 2.200 Po-
laków z czego połowę stanowi-
ły dzieci. Po żywo oklaskiwa-
nym przemówieniu wice-kon-
sula PRL Ob. Polaka, w któ-
rym podkreślił okazywaną po-
moc i troskliwą opiekę nad 
szkolnictwem polskim we Fran 
cji ze strony przedstawicieli 
władz Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej, dzięki której dzie 
ci Wychodźstwa mają możność 
nauki języka ojczystego, geo-
grafii i historii Polski — odby-
ły się występy artystyczne, któ-

re cieszyły się niebywalem uz-

gromadziło się około 1.500 osó b, 
na sali... 

tak wspaniale się rozwija, by-
ły najlepszym dowodem tego 
ile dobrego wyniosły dzieci Wy 
chodźstwa z pobytu na kolo-
niach letnich w Kraju. Wzmo-
cniły one jeszcze bardziej swe 

trudno bylo wszystkim po-

musialo przemówieniom i wy-
stępom na dworze przy zain-
stalowanych w tym celu mega-
fonach. Uroczystość rozpoczę-
cia roku szkolnego wywarła na 
wszystkich mile i niezatarte 

Drogi Andrze ju ! A co 
do tego coś pisał, że w e 
Franc j i niektóre gazety o-
pisują, że u nas zabrania-
ją chodzić do kościoła się 
modl ić i że księży trzyma-
ją po więz ieniach, to ba j -
ki. Nie w i e r z tym gazetom, 
co (akie kłamstwa opisują. 
W naszej wsi, jak ludzie 
chodzil i dawnie j do koś-
cioła. tak i teraz chodzą i 
nikt nikomu modl ić się nie 
broni. 

Teraz nawet mamy le-
pie j . bo co niedzielę w na-
szej ws i jest odprawiana 
msza Św., a przed w o j n ą 

ksiądz odprawiał tylko co 
drugą, bo nie chciało się 
mu przy jeżdżać co niedzielę 
do naszej wsi i ludzie mu-
sieli chodzić do kościoła w 
Leśnicy. Latem to się jesz-
cze te cztery k i lometry 
przeszło, ale zimą, jak kto 
nie miał dobrego obuwia, 
to w domu musiał sie-
dzieć. Pamiętasz przecież 
jak było. A co do zamyka-
nia księży, to też tak nie 
jest jak u was opisują. 
Prawda, że kilku księży 
sądy nasze ukarały, aJle nie 
za modlenie się. j eno za to, 
że wdal i się w pol i tykę 

STRONA CZYTELNIKÓW BĘDZIE SIE U K A Z Y W A Ć W „ N O W I N A C H POLSKICH" RAZ N A TYDZIEŃ, W 
K A Ż D Ą NIEDZIELE; BĘDZIE O N A , J A K TÓ JEJ S A M A N A Z W A W S K A Z U J E , P O Ś W I Ę C O N A C A Ł K O W I C I E 
K O R E S P O N D E N C J O M , N A D S Y Ł A N Y M PRZEZ N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W . 

„ N O W I N Y POLSKIE" JUŻ O D PIERWSZEGO SWEGO N U M E R U POZYSKAŁY SOBIE M A S E PRZYJA-
CIÓŁ N A W Y C H O D Ź S T W I E , CZEGO D O W O D E M SA LICZNE LISTY, JAK IE JUŻ NADESZŁY O D CZYTELNI-
K Ó W D O NASZEJ REDAKCJI . POLACY N A W Y C H O D Ź S T W I E M A J Ą Z A U F A N I E D O „ N O W I N P O L S K I C H " , 
J A K O ICH D E M O K R A T Y C Z N E J GAZETY, BRONIĄCEJ ICH INTERESÓW. R O D A C Y N A W Y C H O D Ź S T W I E 
M A J Ą Z A U F A N I E DO „ N O W I N POLSKICH" , B O ' W Y S T Ę P U J A O N E Z D E C Y D O W A N I E W O B R O N I E PO-
KOJU, KTÓREGO TAK PRAGNIE CAŁY N A R Ó D POLSKI. „ N O W I N Y POLSKIE" P O D O B A J A SIĘ TEŻ, BO 
PISZĄ PRAWDĘ O POLSCE LUDOWEJ. . . 

^ N O W I N Y POLSKIE" , CIESZĄC SIĘ Z Z A U F A N I A C Z Y T E L N I K Ó W , P O Ś W I Ę C A J Ą I M SPECJALNA 
STRONĘ. PROSIMY WSZYSTKICH R O D A K Ó W O WSPÓŁPRACE I N A D S Y Ł A N I E KORESPONDENCJI . . . 

przec iwko państwu i szpie-
gowal i dla Amerykanów. 
Sa mi o tym przed sajlem 
mówi l i . Biskup Kaczma-
rek, o k tórym pisałeś w l i -
ście, że u was gazety się o 
nim rozpisywały też szpie-
gowa ł dla A m e r y k a n ó w i 
wszystko na sądzie doku-
mentnie opowiedział . 

Nasz ksiądz mówi ł , że 
biskup nie powin ien prze-
c iwko swo j emu kra j ow i 
szpiegować i że kara na j a -
ką go sąd osądził jest spra-
wied l iwa . W naszej ws i są 
i tacy co mówią , że bisku-
pa karać nie należy, bo to 
osoba duchowna. Im nie 
podoba się nasz ksiądz. A le 
oni zawsze naprzec iw całej 
wsi chcą stawać. Reszta 
ch łopów mówi , że jak ktoś 
zawini ł to wszystko jedno, 
czy to osoba duchowna, 
czy nie, to powin ien być 
ukarany, bo teraz u nas nie 
ma praw szlacheckich, j e -
no jest demokrac ja . Ty lko 
nie myśl, że wszyscy księża 
są tacy, jak nasz. Zna jdu ją 
się i tacy, którzy przy kon-
fes jonale nie każą się spo-
wiadać z kradzieży. Taki 
ksiądz wtedy powiada : „ z 
tego synu się nie spowia-
daj . bo to co wziąłeś jest 
komunistyczne". M ó w i ł mi 
o tym Janek Goralów, że 
ksiądz miał lak powiedz ieć 
do j ednego chłopaka, któ-

ry praktykuje w te j samej 
fabryce , gdzie on pracuj e. 
No widzisz, Andrze ju , do: 
jak ie j demora l i zac j i d o -
prowadzi l iby naszą m ł o -
dzież tacy księża. Na p e w -
no ten sam ksiądz przed 
wo jną , gdy fabryka ta na-
jeżała do tego oszusta He l -
mana, który razem z h i t -
l e rowcami uciekł na za -
chód, nie powiedziałby, że 
można kraść cudzą w ł a s -
ność. 

Na m ó j chłopski rozum 
uważam, że są księża do-
brzy. którzy nauczają ludzi 
żyć i postępować, tak jak 
należy i są źli, którzy nia 
lylko, że sami nie postępu-
ją jak duchowne osoby, ale 
jeszcze młodzież do z łego 
namawia ją . I nie dziwota, 
że tacy księża nie są szano-
wani przez swych paraf ian 
i przez władze. Modl ić się 
i nauczać w ia ry władze na-
sze nikomu nie zabrania-
ją, bo modl i twa jeszcze n i -
gdy naszemu k ra j ow i nie 
zaszkodziła. I nie w i e r z 
tym gazetom, które tam w e 
Francj i takie głupoty o Po l 
sce opisują. 

Oto jal; wygląda problem reli-
gii w Polsce widziany oczyma 

prostego człowieka. 

Meuietly, 

j Pamiątka z celulozy ̂
 

3) 

Odwrócił się i wyszedł. Pani Teresa wybiegła 
za nim. Szczęsny przyśpieszył kroku, wyskoczył na 
taras i zapadł w mrok. 

Nazajutrz gruchnęła wieść po całym inter-
nacie : 

— Mechmandary nie ma! Mechmandara po-
szła w step, ze Szczęsnym poszła, całą ordą! 

Co śmielsi pobiegli na górę i nikt ich tam ka-
mieniem nie przywitał. Obejście byló dziwnie pu-
ste i milczące; żadnego Tatarczuka w wieku od 
10 do 16 lat! A takich byl tam przecie dobry 
tuzin... 

Dzień minął pod wrażeniem ucieczki Szczęs-
nego. Coraz to spoglądano w górę, na gniazdo 
Mechmandary, czy nie wyjrzy zza uskoku kudłata 
głowa Zbója obok kulkowatych w płaskich hafto-
wanych tiubetiejkach główek tatarskich. A gdy 
wieczorem Witkowski, ten sam którego Szczęsny 
przed tygodniem o mało nie zatłukł za złe słowo 
o Komendancie, a więc gdy Witkowski w sypialni 
oznajmił: — Dziś będę wam czytał o zbójniku, 
książkę pana Tetmajera „Janosik Nędza hetman 
Litmanowski" — to kilku naraz zobaczyło przed 
oczami zamiast Janosika — swego Zbója, Szczęs-
nego. Wybuchł hałas zbiorowej twórczości, gdv 
jeden drugiemu wyrywa i podaje, mocując sie 
z opornym słowem, aż ukręcili z niego bicz i strze 
liii na całą sypialnię: 

— Bida Szczęsny, hetman Mechmandary! 
Nawet nie bieda, ale bida, bo to ubożuchniej 

Tyle gryzącej ironii włożyli w ten przydomek, że 
powinien łzawić jak chrzan, a parzyć jak po-
krzywa. 

— Prawda, iakie to śmieszne? - pytali się 
nazajutrz pąm Teresy, pewni jej uśmiechu, bo 
przecież musi być zła na Szcżęsnego za jego 
ucieczkę. 

Ale pani Teresa, odgarniając z czoła włosy jak 
złoty puch, odrzekła niechętnie: 

— Wcale... To brzmi tragicznie. 
Dziwili się też, że Kachnę przyjęła. Uciekł, 

podobno nawet naurągal jej na ostatku, goniła 
go — i teraz co? Siostrę bierze do domu ! 

Pozostała o nim w Domu Dziecka legenda, że. 
był taki czarny czort, brr t pieszczocha Walusia 
— Szczęsny. Bida Szczęsny, bo z samego dna nę-
dzy. Hetman Mechmandary, bo z Mechmandara 
poszedł w step. 

Pod oknami narożnego pokoju pani Teresy 
nie rozlegało się ciche gwizdniecie i Jurek wciąż 
byl sam, jeszcze bardziej zamyślony z tym swoim 
trochę dziecinnym wyrazem skupienia, jak gdyby 
przez dziurkę od klucza podglądał tajemnice 
wszechświata. 

Jak wiadomo, w życie Szczęsnego Jurek wpadł 
z nazwiskiem i kamieniem wielkiego filozofa, fa-
lujące kręgi długo rozchodziły się potem, wiążąc 
cba brzegi, początek i koniec naszej opówieści 
poświęćmy tedy Jurkowi jedną stroniczkę — nie 
więcej. 

Jurek wchodził w parny okres dojrzewania 
Nabrzmiewały w nim różne opory i tęsknoty, bu-
dziły się niepokoje myślenia, łuszczyła mu się 
świeżutka własna osobowość, cala jeszcze w strzę 
pach oderwanych pojęć. 

Bez przyjaciela, na którym wypróbowywal silę 
własnych myśli, częściej teraz chodził do miej-
skiej czytelni i bral trzy książki na raz: „Kapitał" 
Marksa, „Etykę" Spinozy i „Trzech muszkiete-
rów" Dumasa. Marksa czytał po to, by zostać 
marksistą, Spinozę — przez snobizm, dla samego 
nazwiska, o którym w szkole nikt nie słyszał 
a które trąciło najgłębszą filozofią; „Trzech mu-
szkieterów" wreszcie czytał dla przyjemności. 

Wejdzie, bywało, na salę naukową. Zielonp 
abażury na lampach — cisza — szelest odwra 
calnych kartek.. Nastrój prawie świątyni, pochy-
lone w skupieniu głowy wokoło; wszystko jest tu 
takie znaczące — i on też. Bardzo przyjemnie jest 
tak siedzieć wśród poważnych ludzi, z których 
żaden nie zapyta: „A co ten pistolet tutaj robi?' 
Czy oni wszyscy też tak się męczyli nad filozofią'' 
Rany boskie, jaki ten Spinoza jest mętny! Ciężk; 
geometria dowodzi na wszystkie sposoby, że Bór 
i natura to jedno i tu samo. Kręćka można do 
stac.. I co to znaczy : „Gdyby kamień, rzucony 
naszą ręką, mógł myśleć, myślałby na pewno, że 

leci z własnej woli". W takim razie nie ma wol-
nej woli, w takim razie ja nic nie mogę i znaczę 
tyleż co myślący kamień?! 

Zgniewany, rzuca Jurek zatraconą „Etykę" 
i przysuwa „Kapitał". Szuka, co Marks mu powie: 
ma Jurek swoją wolę czy nie ma? Ale Marks ja-
koś nie śpieszy z odpowiedzią w tej sprawie, roz-
kłada produkcję na wszystkie cząsteczki i poka-
zuje :tu sama praca, tu surowiec dostarczony 
przez pracę, a tu zysk, wyciśnięty z cudzej pracy. 
Tylko co to znaczy: ekwiwalent? Co to znaczy: 
adekwatny? Tyle słów niezrozumiałych, że trudno 
się połapać, co do czego i z czym. Ale skoro on 
tak obnaża zysk, skoro nawołuje do walki z wy-
zyskiwaczami — to musi uznać wolę : nie ma 
walki bez silnej woli! 

Robi się Jurkowi lżej na duszy, ale czuje się 
zmęczony. Sięga więc dla odpoczynku po „Trzech 
muszkieterów". Tu dopiero wszystko jak na dłoni: 
wola — walka — zwycięstwo... D'Artagnan biedny 
i dumny, d'Artagnan na księżycowym szlaku przy-
gód... Długą szpadą uciera nosy możnym świszczy-
pałom; zawsze kpiący, pomysłowy, zwycięski — 
strusim piórem kapelusza kreśli śmierci w wer-
salskim ukłonie wyzwanie... 

Oczy błyszczą Jurkowi, uszy płoną, wtem... A 
przecież d'Artagnan — to białogwardzista ! Szpadę 
swoją sprzedaje głupiemu królowi i odwaga tak 
mu popłaca jak lichwiarzowi chytrość... Czarna 
reakcja i karierowicz, a Jurek się nim zachwyca! 
Gdzie słowo, że będzie hartował wolę, że będzie 
czytał poważne dzieła! 

Z żalem zamyka Dumasa i znów bierze — 
iiiech go licho porwie! — Spinozę... 

Upływały tygodnie. -Szczęsny nie wracał. 
A w tym czasie rozbito już wojska wszystkich 

nterwentów, bandy Machno na Ukrainie i ku 
ackie powstanie Antonowa w sąsiedztwie, na pra 

wym brzegu Wołgi. Rewolucja leżała skrwawiona 
i zwycięska, nabierając sił do nowej walki. T' 
nowe czasem brzmiało z ulicy ogłuszającą, mar 
ïzowa piosenką: „Strzeż się, strzeż, Antanto, tor 
o komsomolcy jadą na budowę!" 

— Bożeż drogi — żegnała się stareńka Zoja 
-likolawna, która miała dzieci obszywać, ale mo 
;la najwyżej szwalni doglądać, mieszkając przy 
;nternacie niby emerytka. — Ni w dzień, ai w 
nocy spokoju... A taki to był chłopak grzeczny, 
spokojny... 

— Pani go pamięta? — zapytują dzieci. 
— Ale! Spodenki mu kiedyś uszyłam... 
I zamyśli się patrząc zmętniałym wzrokiem, 

w którym wciąż żyje wiek ubiegły i mały Wowa 
Uljanow. 

— Żeby choć wiedzieć na pewno, dokąd ten 
Wowa prowadzi? 

Pewnego wieczora pod oknami pani Teresy 
rozległo się ciche gwizdnięcie. Jurek odłożył książ-
kę. Pani Teresa udała, że nie widzi. 

W parę dni potem przyszedł do niej cieśla tak 
mały, jasny i cichy, że nie do pojęcia, skąd u niego 
ten czarny, ten desperacki syn. Wypsnie się cza-
sem porządnej rodzinie dziecko jak nieopatrzne 
słowo ! 

— Szczęsny wrócił, proszę pani kierowniczki. 
Słoniny przywiózł, mąki przywiózł... Wszystko za 
sól. Sól warzyli oni pod Buguruslanem, a sprze-
dawali po wsiach na tamtym brzegu... Ja na taki 
handel już za stary, proszę pani, za stary czv za 
głupi — zawsze dołożę. A Szczęsny z pustym wor-
kiem nie wraca. Dobry chłopak. Ma on serce, 
ma... Ze wszystkich moich dzieci to ja bym naj-
chętniej do niego poszedł na stare lata. 

— A czy takie narwane uchowa się na stare 
lata? — odrzekła w roztargnieniu pani Teresa 
i połapawszy się, popatrzyła na pana Tomasza 
zdumiona: — Co też ja mówię! Niech pan nie 
słucha... 

Bywała nietaktowna. Nie umiała uczuć hamo-
wać ani myśli maskować. Często patrzyła na roz-
mówcę zdumiona i zaraz przepraszała: Co też ja 
mówię! Proszę nie słuchać... 

Wkrótce po tej rozmowie, usłyszawszy pogwi-
zdywanie od ulicy, pani Teresa rozwarła okno. 

— Czy ty, Szczęsny, naprawdę myślisz, że ja 
nie wiem, kto tu udaje skowronka? Przestańcie 
nareszcie spiskować za moimi plecami ! Chodź do 
pokoju. Wolę, żebyście kolegowali otwarcie, cho-
ciaż zrozumieć nie mogę, coście właściwie w sobie 
naleźli. 

Nikt tego nie rozumiał. Wszyscy się dziwili: 
— Patrzcie, Hetman Bida idzie ze Spinozą. To 

lę dobrali ! 
A oni z wędkami schodzili dziką ścieżką prze? 

lyle sady byłego kupca Golubcowa do rybaczówki 
Pachoma nad wołżańską odnogą i wkrótce żagie-
lek koloru i kształtu rogoży odbijał od spróch-
niałego pomostu. 

— Wiesz, nasi są już gotowi do odjazdu, cze-

kają na transport. Ja się chyba urwę... 
— Coś ty?! Po cholerę? 
— Wiesz, z moimi przekonaniami... 
— A rzuć to wszystko ! Przekonania ! W Polsce 

możesz gadać, co chcesz, urządzisz się wszędzie, 
bo kraj potrzebuje ludzi i są kapitały z Ameryki'. 
I każdy sobie pan: marszałek — pan, majster — 
pan i gospodarz — pan! 

— Powtarzasz za matką, za porucznikiem. 
Wierzysz im? 

— Pewnie, że wolę wierzyć twej matce niż to-
bie. Porucznik to samo mówi. Tak! On przecież 
walczył o Polskę, virtuti ma! 

— Ale zrozum... 
— Nie chcę! Cośmy tu mieli dobrego? Komu 

tu jest dobrze? I jakie ty w ogóle możesz mieć 
pojęcie siedząc spokojnie przy matce? Lepiej 
mnie spytaj, to ci powiem: zaraza w mieście! 
Sam widziałem — trupy w nocy wywożą i w Głu-
bokim Owragu pałą! 

— A co ma zaraza do idei? No, jest głód, roz-
rucha, choroby, oni dotychczas tylko walczyli, 
dopiero teraz zaczną budować. Zaczekaj trochę, 
zobaczysz, co tu powstanie! 

— Guzik zobaczę. Ojciec ma rację: bez Bo-
ga i bez gospodarza nic nie urośnie. A co do ich 
sprawiedliwości dla biedoty i tej tam idei, to 
niech ją piorun trzaśnie! Nie zapomnę im tego, 
nie daruję! Za karabiny ich chwytałem, błaga-
łem: „Zostawcie, towarzysze, biedę mamy, ja ca-
ły miesiąc w stepie tę sól warzyłem, popatrzcie, 
towarzysze, ręce mam w ranach!" Nic, oni wciąż 
swoje: „Bumagu z pracy masz? pozwolenie masz? 
propusk masz? No, to widzieliśmy już takich, du-
żo was jest, spekulantów!" Zabrali, ścierwy, wszy-
stką sól i jeszcze z wagonu wiedli do poprawcza-
ka: „Mieszocznik — śmieli się — tam go nau-
czą!" Szczęściem dało się zwiać... Drugi raz mu-
siałem iść w stepy sam, już bez Mechmandary. 
Nikomu o tym nie wspomniałem, tylko tobie..! 
Nie, nie mamy o czym mówić! 

Obaj patrzyli na jedno, a każdy co innego wi-
dział: Jurek — same światła, Szczęsny — same 
cienie. Jeden wierzył w życie socjalistyczne na 
podstawie najlepszych książek, szczerze chciał te-
go i bardzo się wstydził, że dziadziuś był jednak 
generałem. Drugi wierzył w słowa panine, ojco-
we, porucznikowe, w obrazek rzekucki na ścianie 
i w duszy nosił pamięć swej krzywdy solnej — 
kto wie jeszcze jakiej poza tym z czasów stepowej 
włóczęgi. Trudno im było dogadać się z sobą. 

(Ciąg dalszy nastąpi} 
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H drugiej lidze 
Lyon może stracić 

w Ktouen miejsce lidera 
DZ I S I A J rozegrają się tak w 

pierwszej j a k i w drugie j 
l idze trzy ważne spotkania , 

które mogą zupełnie zmien i ć 
obl icze tabeli drużyn z a j m u j ą -
c y c h czo łowe mie j s ca w klasy-
f i k a c j i ogó lne j . Są to w I Li-
dze spotkania Bordeaux-Li l le , 
R e i m s - S a i n t - E t i e n n e ; w I I -e j 
zaś spotkania R o u e n - L y o n . 

T y m c z a s o w y l ider B o r d e a u x 
gośc i u siebie groźną drużynę 
p ó ł n o c n ą Lil le. W y n i k uzyska-
ny w ub. niedzielę przez Bor -
deaux ( p o r a ż k a w N i m e s ) 
świadczy , iż l iderzy są zmęcze -
ni z d o b y w a n i e m p u n k t ó w . 
( W i e m y , iż B o r d e a u x przegrał 
os tatn io pierwszy mecz sezonu 
j a k również drugi po n i m 
R e i m s ) . Nie lepie j przedstawia 
się d rużyna Lille, k tóra zremi-
sowała w ub. niedzielę n a sta-
d ion ie P a r c des Pr inces w Pa-
ryżu. J e j atak b o w i e m jest po -
w o l n y i m n i e j skuteczny niż w 
ub. l a tach . Należy spodz iewać 
się w y n i k u remisowego . 

D r u ż y n a R e i m s zaś gośc i 
Sa int -Et ienne . P o m i n o swe j 
c iężk ie j przegrane j w Nicei 
( 5 : 2 ) Sa int -Et ienne dobrze za-
grał i m o ż e n a w e t dz is ia j po -
k o n a ć j e d e n a s t k ę s zampańską . 
W drużynie R e i m s , p o d o b n i e 
j a k i w B o r d e a u x , da j e się o d -
czuć wielkie zmęczen ie graczy 
s p o w o d o w a n e dla większośc i 
zbyt i n t e n s y w n y m udz ia ł em 
tak w mis t rzos twach j a k i w 
s p o t k a n i a c h m i ę d z y p a ń s t w o -
w y c h . 

P o tych d w ó c h s p o t k a n i a c h 
o w y n i k a c h n i e p e w n y c h m o g a 
za j ś ć p o w a ż n e z m i a n y ; j e d n a 
drużyna kosztem drug ie j m o ż e 
przybl iżyć się do czo łówki i pre 
t e n d o w a ć tym s a m y m do za-
szczytnego tytułu mistrza 
F r a n c j i b ieżącego sezonu. 

Poza t y m należy również wy-
mien i ć spotkanie Nice - So-
c h a u x , które p o w i n n o zakoń -
czyć się zwyc i ę s twem g o s p o d a -
rzy, c i eszących się obecn ie do-
brą k o n d y c j a f i zyczną . Druży-
n a górn icza Lens , która gości 
u siebie Metz, p o w i n n a zdobyć 
d w a punkty . R o u b a i x zaś spot-
ka u siebie drużynę z a j m u j ą c ą 
ostatnie mie j s ce w k lasy f ika -
c j i o g ó l n e j , Sete, kosz tem któ-
r e j powin ien odn ieść zwycięs-
two . 

X X X 

W drug ie j l idze, l ider L y o n , 
k tóry wy jeżdża do R o u e n , bę-
dzie w wie lk im niebezpieczeń-
stwie. W ą t p i m y zresztą czy 
L y o n zdobędzie d w a punkty 
dla swych barw. P a m i ę t a m y 
b o w i e m , iż w ub. niedzielę li-
der zremisował u siebie z 
Montpe l l i e r , c o pozwol i ło dru-
żynie Sedan d o ś c i g n ą ć go , a 
R o u e n zaś, gdyby nie dosko-
n a ł a obrona V igna la , odniós ł -
b y zupełne zwyc ięs two kosz-
t e m R a c i n g u , z a j m u j ą c e g o o -
becn ie trzecie mie j s ce w kla-
sy f ikac j i ogó lne j . Z sytuac j i te j 
skorzysta bez w ą t p i e n i a jede-
nastka Sc»1an, k tóra w ub. nie-
dzielę zmiażdży ła Va lenc i enes 
( 7 : 1 ) , a która gości u siebie 
słabiutką drużynę CA Paris. 
T a k , iż w ieczorem w k lasy f i -
k a c j i o g ó l n e j Sedan m o ż e od -
zyskać s t racone mie j s ce l idera. 
D o w a ż n y c h m e c z ó w należy 
r ó w n i e ż spotkanie (derby pary-
skie ) Red Star - R a c i n g . Nale-

ży przewidzieć tu wynik remi-
sowy, bowiem obie drużyny są 
n iemal te j s a m e j siły. 

I LIGA 
Nimes — Le Havre 
Stade Français — Strasbourg 
Nice — Sochau 
Lens — Metz 
Roubaix — Sete 
Bordeaux — Lille 
Reims — Saint-Etienne 
Nancy — Monaco 
Toulouse — Marseille 

II LIGA 
Cannes — Aix 
Red Star — Racing 
Rouefa — Lyon 
Beziers — Angers 
Aies — Montpellier 
Nantes — Troyes 
Valenciennes — Perpignan 
Toulon — Grenoble 
Sedan — CA Paris 
Besancon — Rennes 

O REKORDZIE ŚWIATA 
( K O R E S P O N D E N C / A Z P O L S K I ) 

W ciągu 20 lal w okresie mię-
dzywojennym, p/ywactwo pol-
skie nie zdołało wyjść z pozycji 
kopciuszka na pływalniach eu-
ropejskich. Rekordy Polski by-
ły, w porównaniu ; wynikami 
w innych krajach, po prostu 
żenujące. Jedynym wynikiem, 
który przez pewien czas ułrzy-
mywał się na poziomie nieomal 
światowym, był rezultat Bo-
cheńskiego na 100 m. stylem 
dowolnym: 1:00,2. Ryl on wów-
czas gorszy tylko od rezultatów 
Amerykanina Weissmuełłera 
(słynnego później z ról Tarza-
na w wielu filmach) oraz Wę-
gra Barany'ego. Xiestely, nikt 
nie zdołał nigdy przepłynąć kla-
sycznego dystansu pływackiego 
poniżej I minuty, a' pływaclwo 
polskie nigdy do roku 1939 nie 
zbliżyło się do poziomu europej-
skiego. 

Jakże inna jest sytuacja spor-
tu polskiego w ogóle, a w szcze-
gólności pływactwa, w niespeł-
na 10 lat po odzyskaniu niepod-
ległości. 

Dość powiedzieć, że wszystkie 
przedwojenne rekordy Polski 
zostały po wojnie pobite, Mało 
Jego, pływacy polscy poważnie 
zbliżyli się do czołówki euro-
pejskiej, a Marek Petrusewicz 
po raz pierwszy w historii pły-
wactwa wpisał nazwisko Pola-
ka na listę rekordzistów świa-
ta. 

Jest to niewątpliwym wyni-
kiem wielu czynników, z któ-
rych najważniejsze lo: umaso-
wienie sportu, doskonali trene-
rzy, warunki w jakich trenują 
sportowcy, otoczeni opieką dzia-

łaczy i państwa, oraz duży za-
pał, i ambicja zawodników. 

Trenerzy tej' klasy co Wieliń-
slci, Krolilc, Nogaj czy miody 
Czuperski,' odpowiednio kierując 
swymi wychowankami, potrafi-
li w ciągu krótkiego 'stosunko-
ivo czasu postawił'- polskie pły-
waclwo na poziómie, jakiego 
dotąd nie widziano. 

Właśnie w tej dziedzinie spor-
tu, każde nieomal poważniejsze 
zawody przynoszą po prosili 
grad rekordów. Podczas tego-
rocznych zimowych mistrzostw 
Polski, już w pierwszych dniach 
pływaczki i pływacy pobili 20 
rekordów Polski, osiągając wie-

Młodz iu tka A. K l e m i ń s k a n i e d a w n o dopiero zaczęła p ływać , a 
już może poszczyc ić się rekordami Polski na miarę europejską 

Zas łużony Mistrz Sportu G . 
Gremlowsk i jest na j lepszym 
p ływakiem polskim w stylu 
d o w o l n y m na dystansach od 

200 do 1.500 m. 

le wyników na poziomie euro-
pejskim. 

Cenne rekordy Klemińskiej 
Mrozówny. Milnikielówny, Gelł-
nerówny, Steciuka, Bonieckie-
go, Kędzi czy Jackiewicza —. 
odbiły się dość głośnym echem 
zagranicą. 

N A J L E P S I P O W O J E N N I 
P O L S C Y P Ł Y W A C Y . . . 

D;i najwybitniejszych pływa-
ków polskich należą Petruse-
wicz, Mroczkowski, Tolkączew-
ski oraz Gremlowski i Koci-, 
szewski wśród m-źczyzn i Kle-
mińska, M il nikiel, Werakso o 
raz Gellnerówna wśród kobiet. 

. . . G R E M L O W S K I 

Znany jest wszystkim wspa-
niały wyczyn Gremlowskiego 
podczas ostatnich Igrzysk Olim 
pijskich, kiedy zakwalifikował 
się on jako pierwśzy Polak w 
historii Olimpiad do półfinału 
biegu na 100 m. stylem dowol-
nym, a w biegu na 1.500 m. po- ' 
bił. dotychczasowy rekord Pol-
ski o 23 sek. Gremlowski, to 
miody jeszcze chłopiec, choć do-
świadczony już pływak, który 
od bytomskiego sprzedawcy ga-
zet, doszedł usilną pracą do zdo-
bycia zawodu elektryka, do 
wspaniałych wyników na pły-
walni i tyłułu Zasłużonego Mi-
strza Sporlu. 

B O C H E Ń S K I 

Rekord Bocheńskiego, który 
przez tyle lat spędzał sen z po-
wiek polskich pływaków, jako 
pierwszy pobił Tołkaczewski, a 
potem poprawił go Mroczkow-
ski schodząc wynikiem 59,6 po-
niżej sakramentalnej minuty. 

K L E M I Ń S K A 

Rekord Polski Klemińskiej 
na 200 m. motylkiem 3:01,8 jest 
już wynikiem na miarę euro-
pejską, a nie zapominajmy o 
tym, że Alicja jest młodziutka 
dziewczynką i stoi dopieró u 
progu swej świetnej kariery 
sportewej. 

M A R E K P E T R U S E W I C Z 

Niewątpliwie największym o-
siągnięciem polskiego pływac-
twa był pobiły niedawno przez 
Marka Pełrusewicza rekord 
świala na 100 m. stylem kla-
sycznym. Petrusewicz uzyskał 
wynil; 1:10,9 bijąc dotychczaso-
wy rekord radzieckiego p'ywa-
ka Minaszkina o 0,3 sek. Sowy 
rekordzista świala ma zamiar 
zaatakować teraz rekord na 200 
trii. motylkiem, co przy jego du-
żym talencie, niezwyk'ej. praco-
witości i opiece oraz wskazów-
kom trenera Makowskiego ma 
wszelkie szanse powodzenia. 

(Dokończenie) 

Poza czołówką i słałe doga-
niającą ją plejadą zawodniczek 
i zawodników "lamy wiele u 
lalentowanej młodzieży, która 
p ata czasem „figle" swym star 
szym kolegom bijąc ich i rekor 
dy Polski juniorów a nie rząd-

Od góry : Rekordzista świata 
na 100 m. wroc ławianin Pe-
trusewicz, którego już wkrót -
ce u j r zymy na liście rekordzi-
stów świata na 200 m. stylem 
m o t y l k o w y m . U dołu : Mrocz-
kowski, j a k o pierwszy pływak 
polski uzyskał na 100 m. sty-
lem d o w o l n y m rezultat poni-

żej minuty . 

ko seniorów. Do takich należą: 
Kowalki, Gallnerówna, Szuł-
cówna. Kłopotowski, Malinow-
ska i wielu innych. 

Sport pływacki chyba najbar-
dziej ze wszystkich dyscyplin 
podniósł po wojnie swój poziom 
Należy ponadto parnwlać, że był 
w Polsce przed wojną najbar-
dziej zacofany w stosunku do 
ivynikôw innych krajów. Dzi. 
Polska może śmiało startowe' 
na europejskich pływalniach, 
dziś Polska może śmiało myśleć 
o przyszłości p'ywactwa, l;lórc 
rozwija si" z każdym nieomal 
dniem, przynosząc stalt coraz to 
lepsze wyniki. 

S. P. 

SŁUZALCZA ODPOWIEDZ 
WŁOCHA ZAULI 

WŁOSI, podobnie jak Budapeszt, 
Bruksela, Los Angeles i wiele 
innych miast starają się o 

przyznanie im Igrzysk Olimpijs-
kich w 1960 roku. Włosf wiedzą, 
że amerykańska maszynka do 
głosowania zorganizowana przez 
p. Brundage w MKOI jest wciąż 
mimo wszystko poważnym atu-
tem USA, że maszynka ta gra 
tak, jak nakręci ją p. Brundage. 

Włosi najwidocznie nie liczą 
jeszcze na to, że w miarę upły-
wu czasu — tryby maszynki p. 
Brundage zaczną się ścierać, że 
odpadać z niej będą stopniowo 
różne zachodnio - europejskie 
kółka i kółeczka. Nie licząc na 
szybki rozkład tej maszynki, 
Włosi, pragnąc otrzymać Igrzys-
ka w 1960 r. stali się wiernymi 
stronnikami p. Brundage, tym 
bardziej, że będąc ostatnio w 
Rzymie oświadczył on: „będę się 
starał o to, by letnie Igrzyska w 
1960 r, przyznać jednemu z 
miast europejskich, a nie kan-
dydatom z innych kontynentów" 

Nie mogąc więc oświadczyć, 
podobnie jak zgrany już do 
szczętu amerykański najmita, 
stary hitlerowiec von Halt, że p. 
Massard nie ma racji, inaczej, 
ale również w proamerykańs-
kim duchu zredagowali swą wy-
powiedź. 

„Rzym i Budapeszt, które ma-
ją odpowiednie urządzenia spor-
towe, nie są jednak zdolne prze-
prowadzić w całości letnich Ig-
rzysk Olimpijskich, gdyby zwró-
cono się do nich z tego rodzaju 
postulatem — oświadczył p. Zau-
li — za mało jest już czasu, aby 
przygotować tak ważną między-
narodową manifestaeję sporto-
wą". 

To, że Rzym nie może, zgadza-
my się w zupełności z p. Zauli. 
Czemu jednak wypowiada się on 
w imieniu Węgierskiego Komite-
tu Olimpijskiego, czemu twier-
dzi. że inny kraj nie jest w sta-
nie dokonać tego, czego jego wła-
sna ojczyzna nie może... 

P. Zauli słyszał o organizowa-
nych u nas akademickich mi-
strzostwach świata, o wielkich 
sportowych zawodach na festi-
walu młodzieży, które ani iloś-
cią startujących ani ilością roz-
grywek w dyscyplinach spor-
towych nie odbiegały wiele od 
olimpijskich rozmiarów. Wie on 

1 o tym dobrze, ale odpowiada za 
nas. A odpowiada tak, by inni 
zrozumieli, że p. Brundage nie 
chce ani słyszeć o Igrzyskach O-
limpijskich w Budapeszcie w 
1956 roku i nie przyzna ich te-
mu miastu w roku 1960. 

W OBAWIE PRZED 
TRIUMFAMI SPORTU 

RADZIECKIEGO 

M BRUNDAGE, człowiek, o 
którym „l'Equipe" pisze, ze 

' „nigdy w czasie swego wy-
godnego życia nie zaznał konie-
czności zarabiania na codzienny 

chleb", który wraz z innymi star-
cami z międzynarodowych orga« 
nizacji sportowych usiłował od-
grodzić sport od klasy robotni-
czej i pracującego chłopstwa, 
który ze strachem i nienawiścią 
oglądał triumfy sportowców ra-
dzieckich, węgierskich, czechosło-
wackich i polskich w Helsinkach, 
który zżymał się na wiadomość, 
że sportowcy radzieccy przyjmo-
wali amerykańskich kolegów 
utrzymywali z nimi przyjazne 
stosunki, nie chce przyznać Ig-
rzysk Budapesztowi. Bo szerego-
wi sportowcy i działacze amery-
kańscy mogliby zobaczyć na Wę-
grzech rzeczy absolutnie przeciw-
ne temu, co codzienna, wroga 
krajom postępu propaganda 
„żółtej" prasy amerykańskiej 
wmawia swemu czytelnikowi. 

Sprawa Igrzysk w Melbourne 
stać będzie na porządku dzien-
nym obrad MKOI w roku przy-
szłym w Atenach. P. Brundage 
i jego maszynka do głosowania 
napotkają tam na opór ze stro-
ny wielu delegacji. A opór ten 
będzie tym większy, ponieważ p. 
Brundage zaatakował ostatnio 
nie tylko sportowców europej-
skich, zarzucając im zawodow-
stwo, ale również działaczy wielu 
federacji międzynarodowych. 

ROZDZWIĘK 
SIĘ POWIĘKSZA 

JEDNYM z ostatnich swych 
okólników stwierdził on mia-
nowicie, że nie wolno wy-

bierać na członków narodowych 
komitetów olimpijskich działaczy 
tych organizacji, które zaintereso-
wane są w jakimkolwiek stopniu 
w sporcie zawodowym. A takich 
federacji „est na Zachodzie bar-
dzo dużo, że wymienimy tylko pie-
karskie, bokserskie, kolarskie, za-
paśnicze itd. 

We Francji np, wszyscy prze-
wodniczący tych federacji są 
członkami Francuskiego Komite-
tu Olimpijskiego. Zdaniem p. 
Brundage nie mają oni prawa być 
działaczami olimpijskimi tylko 
dlatego, że federacje te mają pod-
sekcję dla sportów zawodowych. 
Ani jednak zainteresowani, ani p. 
Massard, nie podzielają stanowi-
ska p. Brundage. Rozdźwięk więc 
między p. Brundage, a działacza-
mi sportowymi zachodniej Euro-
py, szczególnie Francji, powiększa 
się. 

A musi się powiększać, gdyż 
podobnie jak w polityce, stosunek 
amerykańskich działaczy sporto-
wych do krajów zachodniej Euro-
py jest stosunkiem średniowiecz-
nego feudala do pańszczyźniane-
go chłopa, stosunkiem, którego 
coraz więcej ludzi ma tam dość 
i z którym chcą skończyć według 
sugestii „l'Equipe", która napisa-
ła: 

„Międzynarodowe koła sportowe 
zaczynają się poważnie zastana-
wiać czy wybór p. Avery Brunda-
ge na przewodniczącego Między-
narodowego Komitetu Olimpij-
skiego nie był bardzo poważnym 
błędem". 

Bramkarz Remetler, Idóry naj-
prawdopodobniej będzie bronił 
barw drużyny francuskiej w 
spotkaniu o rozgrywki elimina-
cyjne o puchar świata przeciw-
ko Irlandii Po'udniowej w dniu 
25 bm. na stadionie Parc des 

Princes 

REAL MADRYT — 
REIMS 3:2 

W PIŁCE NOŻNEJ 

W ub. czwartek w obecności 
ponad 60.000 widzów rozegrało 
się w Barcelonie międzypaństwo-
we przyjacielskie spotkanie po-
między drużynami Real Madryt a 
Reims. Spotkanie to, które miej-
scowe dzienniki oceniali jako 
spotkanie Hiszpania — Francja, 
ze względu na to, iż obie druży-
ny zdobyły mistrzostwo swych 
krajów, zakończyło się zwycię-
stwem gospodarzy 3:2. Do przer-
wy obie drużyny wbiły po jednej 
bramce. Dla drużyny Reims bram 
ki wbili Lundqvist (28 min.) o-
raz Appel 4 minuty przed koń-
cem. 

DYNAMO MOSKWA — 
KOPENHAGA 2:1 

W Kopenhadze rozegrało się 
w ub. czwartek przyjacielskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
drużyną miejscową a Dynamo 
Moskwa. Po bardzo zażartej wal-
ce, spotkanie to zakończyło się 
zwycięstwem gości (2:1) . Piłka-
rze fińscy prowadzili do przerwy 
(1:0) . Zawodnicy radzieccy zwy-
ciężyli dopiero w ostatnich pięt-
nastu minutach gry, zdobywając 
dwie bramki. 

ZENIT LENINGRAD — 
SKEID — 

SPARTACUS OSLO 6:0 
Rozegrany w Oslo mecz piłkar-

ski pomiędzy drużyną Zenit Le- j 
ningrad a selekcją drużyn Skeid-
Spartacus z Oslo zakończyło się 
wysokim zwycięstwem gości, któ- , 
rzy pokonali swych przeciwników 
stosunkiem 6 do 0. Do przerwy 
wynik brzmiał 2:0 na korzyść je- . 
denastki Zenit Leningradu. 

INNE WYNIKI 
Mediolan — Monaco 3:1 
(bramkę dla Monaco zdobył 
Skiba). 
Admira Wiedeń — Plymouth 4:2 
Sochau 'am. l — 

Sochaux (zaw.) 2:1 

KRÓTKIE NOWINKI SPORTOWE 
W kołach lekkoatletycznych o-

czekiwana jest z dużym zaintere-
sowaniem decyzja IAAF odnoś-
nie nowych rekordów świata Cze-
chosłowaka — Doleżala w cho-
dzie na 10 km. i 15 km. Według 
nowych przepisów Międzynarodo-
wego Związku Lekkiej Atletyki 
rekord można ustanowić ( jako 
międzyczas innego biegu) jedy-
nie na takim dystansie, który le-
ży bliżej końcowej odległości. 
(Startując np. na 10 km. można 
ustalić rekord na 6 mil angiel-
skich, natomiast na 5 mil angiel-
skich nie można go ustalić). Star-
tując na 3000 m. można pobić 
jednocześnie rekord na 2 mile, 
podobnie jak w biegu na 1500 
m. — 1 milę, na 800 m. — 880 
y itp. Czy 15 km. i 20 km. uzna-
ne zostaną jako dystanse sąsia-
dujące sobą, o tym zadecyduje 
IAAF. 

X X X 

XFK Vasa zdobył po raz trze-
ci mistrzostwo Finlandii w fut-
bolu, wygrywając dodatkowy fi-
nał z klubem Janieva na neutral-
nym terenie w Abo. Obydwie dru-
żyny uzyskały w rozgrywkach li-
gowych identyczną ilość punktów, 
a stosunek bramkowy nie decy-
duje w Finlandii o mistrzostwie. 
Janteva prowadził do przerwy 
1:0, następnie jednak Vasa strze-
lił 3 bramki, zapewniając sobie 
tytuł mistrza. 

X X X 

W Duesseldorfie rozegrano 
czwórmecz hokejowy z udziałem 
dwóch drużyn zachodnio - nie-
mieckich : Preussen Krefeld i 
Krefelder EV oraz dwóch szwedz-
kich: Soedertaelje i Hamarby. 
Szwedzi wypadli bardzo słabo 
Soedertaelje przegra! 2:4 z Preus-
sen i 3:6 z Krefelder EV, zaś 
Hamarby pokonane zostało 2:9 i 
1:10. Finał wygrał Preussen w 
stosunku 5:1. 

X X X 
Angielski klub ligowy Chelsea 

swrócił się do moskiewskiego Dy-
ïamo z zaproszeniem rozegrania 
owarzyskiego spotkania w Lon-
lynie na początku roku przysz-
ł o . Dynamowcy przyjęli zapro-
Tenie Chelsea. 

X X X 

l o przyszłorocznych mistrzostw 
mnastycznych świata, które ro-
grane zostaną w dniach 28 

zerwca — 1 lipca w Rzymie zgło-

siło się już 18 państw (o 2 wię-
cej niż na ostatnich mistrzos-
twach 1950 roku w Basel). Są to: 
Belgia, Dania, Niemcy, Finlan-
dia, Francja, Wiochy, Jugosła-
wia, Kuba, Austria, Polska, Ru-
munia, ZSRR, Saara, Szwajcaria, 
Hiszpania, Czechosłowacja, Wę-
gry i USA. Termin zgłoszeń nie 
został jeszcze zamknięty i orga-
nizatorzy spodziewają się jeszcze 
kilku zgłoszeń, przede wszystkim 
Japonii i Szwecji. 

X X X 
We wszystkich krajach Euro-

py wyłonieni już zostali mistrzo-
wie dziesięcioboju 1-a. Z posia-
danej przez Polskę listy naj-
wszechstronniejszych lekkoatle-
tów poszczególnych krajów wy-
nika, ' że najlepszym wśród naj-
lepszych jest zawodnik radziec-
ki Wołkow. Na mistrzostwach 
ZSRR w Kijowie Wołkow uzys-
kał 6.903 pkt. 

X X X 
Najlepszy długodystansowiec 

angielski Gordon Pirie udzielił 
licznych wywiadów prasowych na 
temat ostatnich rekordów świata 
Emila Zatopka. Pirie oświadcza 
w nich, że rekordy Emila nie bę-
dą miały długiego żywota. Z po-
czątkiem przyszłego roku Anglik 
zamierza uzyskać jeszcze lepsze 
rezultaty, przy czym swój atak 
na rekordy Zatopka rozpocznie 
od biegu na 6 mil ang. Zarozu-
miałości, jak z tego wynika — Pi-
rie nie brak. 

X X X 
Związek Radziecki zwrócił się 

oficjalnie do Międzynarodowej 

Federacji pięcioboju nowoczesne-
go o powierzenie mu następnych 
mistrzostw świata w tej dyscy-
plinie sportu. Decyzja federacji 
w tej sprawie zapadnie podczas 
tegorocznych mistrzostw, na kon-
gresie w Santagio (Chile). 

X X X 

22-letni p ływak niemiecki 
Hans Hirsch, przepłynął n a 25 
m e t r o w y m basenie w Huerth 
(przedmieśc ie K o l o n i i ) , 100 m 
w 59,4 sek. Na 200 m. pierwszy 
był stary mistrz — L e h m a n n 
— 2:16,4 przed Hirszem — 
2:16,8 m i n u t Kruszyński wy-
grał 200 m. k lasycznym w 2: 
43,8 min . Na z a w o d a c h w Bo-
c h u m mistrz Europy, Kle in , o -
s iągnął n a tym s a m y m dystan 
sie 2:44,4 min . Ki lka dni przed 
tem Hirsch os iągną ł na 100 i 
200 m. dow. 59,9 sek. i 2:16,4 
min. , zwyc ięża jąc K o e h l e r a 1 
L e h m a n n a . 

x x x 

P ływaczka duńska, Iytte 
Hansen, p róbowała w ubiegłym 
tygodn iu pob i ć własny rekord 
na 200 m. styiem m o t y l k o w y m 
wynoszący 2:54,4 min . Kiedy 
próba się nie udała i Hansen 
os iągnęła tylko 2:55,1, stanęła 
ona na starcie biegu n a 100 
m. stylem m o t y l k o w y m , do któ 
rego nie była zgłoszona, uzy 
sku jąc 1:20,9 min . Rekord 
Dani i na tym dystansie wyno-
si 1:21,6 min . 

Z KONGRESU MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI SIATKÓWKI 

W dniach 14-17 bm. obradował 
w Bukareszcie Kongres Między-
narodowej Federacji Piłki Siatko-
wej (FIVB), w którym wzięli u-
dzial delegaci 21 państw a m. 
in. delegacja polska w składzie 
Kraus, Menel i Brzóska. 

Tematet obrad Kongresu było 
m. in. wybór nowych władz, (wy-
brano ponownie za prezesa p. 
Paul Libaud), sprawozdanie de-
legacji radzieckiej z mistrzostw 
świata w Moskwie, rozpatrzenie 

j wniosków o uporządkowanie i 
zmiany niektórych punktów prze-
pisów jak również ujednolicenia 
komentarzy do tych przepisów. 

Ponadto Kongres obradował 
nad włączeniem siatkówki męs-
kiej do programu przyszłych 
Igrzysk Olimpijskich poprzez eli-
minację, które wyłonią siedmiu 
rinalistów. 

O ile siatkówka męska nie zo-

stanie włączona do przyszłych 
Igrzysk Olimpijskich to w 1956 
r. odbędą się w Paryżu mistrzo-
stwa świata w siatkówce. Naj-
bliższe mistrzostwa Europy zaś 

odbędą się w przyszłym roku w 
Bukareszcie. 

Kongres przyjął również do 
FIBV federacje Chin, Indii, E-
giptu oraz Hiszpanii. 

Z PIŁKI NOŻNEJ 
— W ub. piątek na stadionie 

w Sofii „Spartak" Moskwa spot-
kał miejscową drużynę „Dyna-
mo" Sofia — mistrza Bułgarii 
na rok 1953. 

Po bardzo zażartej walce zwy-
ciężyli goście, którzy pokonali 
„Dynamo" 3:1. Do przerwy wy-
nik brzmiał 2:0 na korzyść goś-
ci. 

45.000 widzów przyglądało się 
—•'•-7owi a m. in. premier Buł-
garii, Valko Czerwenko. Sędzio-
./al Below 

— Do szeregów drużyny St. 
Etienne, która spotka dzisiaj 

Reims, wstąpił młody zawodnik 
pochodzenia polskiego, bo liczą-
cy 19 lat — Tyliński. Będzie on 
grał jako prawy obrońca. 

— Bramkarzowi Rumińskiemu, 
który broni barw drużyny pół-
nocnej — Lille — żaden gracz w 
czasie rozgrywek o mistrzostwo 
Francji nie wbił od 4 paździer-
nika b. r. żadnej bramki. Toteż 
nic dziwnego, że Lille posiada 
najlepszą obronę w swej lidze. 

— Kargulewicz, który uległ 
małemu wypadkowi w ub. nie-
dzielę, będzie bronił dzisiaj barw 
drużyny Bordeaux w spotkaniu 
przeciwko Lille. 

W Akademii 

Wychowania 

Fizycznego 

w Warszawie 

5>ia\?Aa ó p a t t e w a 

DZIADEK i WNUK 
| Raz na lekkoatletyczne w Warszawie zawody 
| Przyszedł dziad z wnuczkiem, czyli — ze starym kibi i 
1 młoc 
| Dziadek, widząc wspaniałe skoki Adamczyka, 
| Rzekł: Muszę sam spróbować dobra rzecz, ta tyka. 
| Na to wnuczek (niearzeczne dzisiai te brzdące) 
= W śniech,. wołajac:* Czy. dziadku, chcesz z tyka na słońc 
= ' ecz za chwile dalekie rzutv podziwiając, 
= szepnął lak to oie' 'oie muszę sie tym zająć! 
1 Vier dziad chcąc z* sw^ -'.7 ^rość "—iar 
3 Krzyknął: Wnuczku, gdzie tobie z młoten 

•p, -omoensatę 
na Harmatę! 

Od góry : Słuchacze II roku nu 
zajęciach dżudo. Zdjęcie od do 

'?( : Wnętrze pokoju l'uchacze' 
III roku w jednym z int-er 

natów na terenie. 

Pi-1'karskie mistrzostwa Francji j 

SPOTKANIE BORDEAUX-LILLE j 
ORAZ REIMS-SAINT-ETIENNE! 
atrakc jami dzisiejszych mis t rzos tw 

i Sportowi działacze europejscy 
i maja dość dyktatu 
> mister Brundage 



OPINIA FRANCUSKA DOMAGA 
SIE POWROTU Z DEPORTACJI 
DWÓCH BYŁYCH CZłONKOW 
BOHATERSKIEJ GRUPY MANUSZIANA 

f l o t m n t i ttotsfoe 
m m m ~ \ c ^ 7 o u v < z f \ c s p o l o n a i s e s 

MAVIANA I KOSTANTINIANA 
CL 

PINIA publiczna jest mocno poruszona losem jaki zgotowany jest obecnie we Francji bohate-
rom Ruchu Oporu, zarówno Francuzom, jak i imigrantom. Szczególnie oburzają zarówno 
społeczeństwo francuskie, jak i sfery imigracyjne,represje stosowane wobec dwóch pozosta-

łych przy życiu członków chlubnej grupy złożonej z Francuzów i imigrantów, kierowanej przez 
Manusziana i Boczowa. 

Setki akcji zbrojnych, przeciw 
najeźdźcy, sabotaże, wykolejenia, 
zamachy, skierowane przeciw 
członkom armii okupacyjnej 
— m. in. egzekucja gen. von 

ciec dwojga dzieci posiadających 
obywatelstwo francuskie. 

Podczas ostatniej wojny świa-
towej walczył on w szeregach ar-
mii francuskiej, a następnie w 

nusziana, Kostantinian. z za-
wodu krawiec, przybył do Francji 
przed 27 laty. Jak i jego towa-
rzysz służył on w szeregach ar-
mii francuskiej w 1939 roku, a 

następnie wziął czynny udział w 
Ruchu Oporu organizując grupę 
FTPF w Bordeaux. Przychwycony 
w maju 1942 roku, został on po 
straszliwych torturach osadzony w 
fortecy Ha, skąd^uciekł i wziął u-
dzial w dalszej w*alce przeciw hit-
lerowskiemu najeźmżcy. Został on 
odznaczony krzyżem wojennym. 

Ten bohaterski bojownik w wal-
ce o wyzwolenie Francji, uznany 
jako stuprocentowy inwalida (nie 
uzyskał jeszcze pensji) został de-
portowany do Clermont - Ferrand 
(środkowa Francja), po przesłu-
chaniu go w styczniu 1953 roku 
przez policję DST w słynnym lo-
kalu przy ul. Saussaies, podczas 
którego Kostantian odmówił od-
powiedzi na zadane mu pytania 
odnośnie swoich opinii politycz-
nych. 

Dla ocalenia tych dwóch boha-
terów, utworzył się 9 listopada 
krajowy komitet obrony. Komi-
tet ten w skład którego wchodzą 
liczne osobistości z różnych sfer 
politycznych, społecznych, posta-
wił sobie za zadanie pokierowa-
nie wielką akcją społeczeństwa 
francuskiego, mającą na celu do-
prowadzenie do powrotu z depor-
tacji dwóch bohaterskich bojow-
ników o wyzwolenie Francji, wo-
bec których naród francuski za-
ciągnął dhig wdzięczności i któ-
rym on wynagrodzi doznaną 
krzywdę. 

Nie chcemy nowego 

Wehrmachtu 
(Dokończenie ze str. H 

Dzisiaj , wszyscy znają praw-
dę, podczas procesu w N o r y m -
berdze ustalone zostało , że to 
prowokatorzy S.S. z G r u p e n -
fuhrer ' em Mul ler ' em na czele, 
przygotowal i tę n ies łychaną 
prowokac j ę , która posłużyła 
Hit lerowi j a k o pretekst do na-
padu na Polskę. 

SS-owcy przebrali w m u n d u 
ry o f i c e r ó w polskich grupę 
zbrodniarzy , zwo ln i onych w 
tym celu z obozu koncentra -
t y j n e g o z Oran ienburga i o -
ni właśnie „napad l i na spo-
ko jną ludność n iemiecką" . 

O d w e t o w c y w B o n n , którzy 
otwarc ie d o m a g a j ą się granic 
z 1939 r. potraf ią szybko z m o n 
tować n o w e p r o w o k a c j e i wcią 
g n ą ć F r a n c j ę w w o j n ę dla o -
derwania od Polski Szczecina, 
W r o c ł a w i a i G d a ń s k a . 

Nic dz iwnego więc , żc prze-
c iw tym diabelskim p l a n o m 
występują coraz szersze warst -
wy ludnośc i Franc j i . Real izu-
je się z n o w u szeroki Front Na-
rodowy, p r z y p o m i n a j ą c y f r o n t 
j ednośc i , u tworzony podczas o-
kupac j i . 

W sytuac j i tej , Stowarzysze-
nie granic nad Odrą i Nysą, 
powzię ło in i c ja tywę zwołania 

Oświadczenie ). W. Mart in 

M. M A V I A N 
Schaumburga, kom. „Gross -
Paris" oraz dr. J. Rittera, odpo-
dzialnego za deportację pół milio-
na robotników francuskich do 
Niemiec — oto chlubny bilans 
wyczynów bohaterskiej grupy. 
Nikt we Francji nie zapomniał, że 
w lutym 1944 roku padło pod 
strzałami niemieckiego plutonu 
egzekucyjnego po trzech miesięcz-
nych torturach 23 członków tej 
grupy. 

Dziś społeczeństwo francuskie i 
koła emigracyjne dowiadują się z 
najgłębszym oburzeniem, że dwóch 
pozostałych przy życiu bohaterów, 
Mavian i Kostantinian, zostali 

Ruchu Oporu. Zaaresztowany w 
lutym 1944 roku w tym samym 
czasie co Manuszian, nie wydał 
on swych towarzyszy pomimo tor-
tur zadanych mu przez gesta-
powców w lokalu przy ul. Saus-
saies w Paryżu. Następnie został 
on deportowany i przebywał w 
Oświęcimiu, Buchenw aldzie i Flos-
senburgu. 

Ten męczennik w alki o wyzwole-
nie Francji zostaje znów areszto-
wany przez ...francuską policję 
BST w styczniu 1953 r. i wypyty-
wany w tym samym, wyżej wy-
mienionym lokalu przy ul. Saus-
saies o swoje opinie, o tym 

KOSTANTINIAN 

j l f ^ y - ' ' * I 
i m i . .urn- . 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 
„Jesteście ożywieni nową 

nadzieją i dostrzegacie już ju -
trzenkę n o w y c h czasów. Dzięki 

W Ś R O D Ę 25 L I S T O P A D A o godz. 20,30, Komi te t 
obrony K o s t a t i n j a n a i Mav iana organizuje w dużej 
SALI M U T U A L I T E W P A R Y Ż U W I E L K I W I E C 
P R O T E S T A C Y J N Y . W ś r ó d ludności Paryża i okolic, 
która uda się na ten wiec nie zabraknie Polaków, któ-
rzy w ten sposób wyraża swoją sol idarność z bohater-
skimi bo j ownikami R u c h u Oporu i przyczynia się do 
ich uwolnienia . 
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Karta deportowanego za udział we francuskim Ruchu Oporu 
— Maviana. 

te j wierze powstaną potężne 
N i e m c y " . 

Nie należy dziwić się wcale , 
że dla p. M a r t i n a odrodzenie 
mi l i taryzmu i naz izmu w 
Niemczech z a c h o d n i c h , to 
stwierdzenie istnienia „ n o -
w y c h nadzie i " . Z a p y t a n y przez 
dz iennikarzy n iemieck i ch o 
zdanie w sprawie Mac - car thyz -
m u w St. Z j e d n . p. Mart in od-
powiedzia ł : „ S e n a t o r M a c 
Carthy zmierza do bardzo 
c h w a l e b n e g o ce lu" . 

Dla p. Mart ina , zwo lennika 
zn ienawidzonego przez wszy-
stkich inkwizytora M a c Cart -
hiego , „po tężne N i e m c y " to w 
pierwszej mierze Niemcy , w 
których panoszy się na j czar -
nie jsza reakc ja n iemiecka an-
tydemokratyczna , nazistowska 
i odwetowa . N i e m c y p o n o w n i e 
uzbro j one dzięki u k ł a d o m o 
„armi i europe jsk ie j " . N i e m c y 
r e w i n d y k u j ą c e już dziś swe 
granice sprzed 1937 r. 

na dzień 31-go stycznia 1954 r. 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w obro-
nie granic nad Odrą i Nysą i 
przeciw wskrzeszeniu odweto -
wego W e h r m a c h t u . 

K a ż d y Polak, który nie za-
p o m n i a ł okruc ieństw i barba-
rzyństw hi t lerowskich , nie za-
p o m n i a ł obozów śmierci w O -
święcimie, M a j d a n k a c h i i n „ 
jest zdecydowanie przec iwko 
stworzeniu n o w e g o W e h r -
m a c h t u . 

Ci wszyscy, którzy nie za-
pomnie l i okupac j i h i t lerow-
skiej, zniszczenia Warszawy , 
w y m o r d o w a n i a 6 m i l i o n ó w na-
szych braci i sióstr, zrobią 
wszystko co w i ch m o c y , by 
nie dopuśc i ć do uzbro jen ia od-
w e t o w c ó w z B o n n . 

Wszyscy razem, bez względu 
na to, j ak ie m a m y zapatry -
wania , po l i tyczne , j e s teśmy 
d u m n i z odrodzen ia polskości 
na Z i e m i a c h Piastowskich i z 
całą s tanowczośc ią s to imy w 
obronie prastare j g ran i cy Pol-
ski nad Odrą i Nysą. Dlatego 
też p iw inn i śmy się s tarać aże-
by w K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 
wzięli udział ludzie o różnych 
z a p a t r y w a n i a c h po l i tycznych , 
na leżący do r ó ż n y c h organi -
zac j i . 

W t y m celu więc działacze 
i przy jac ie le Stowarzyszenia 
zorganizują w mie j s cowoś -
c iach obrady sąsiedzkie, o m ó -
wią sprawę K o n f e r e n c j i , wy-
biorą de legatów, rozpowszech-
nia kartę i lustrowaną ( a b y ze-
brać fundusze kon ieczne na 
pokryc ie kosztów ich podróży 
do Paryża. 

D w a i pól mies iąca , które 
pozosta ją do przygotowania 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j należy 
wykorzystać dla porozumienia 
się i zbl iżenia do ludzi o róż-
n y c h z a p a t r y w a n i a c h , którzy 
uczc iwie pragną o b r o n y granic 
p iastowskich i nie chcą nowe-
go W e h r m a c h t u . 

U c z y ń m y więc wspó lny wysi-
łek, ażeby K o n f e r e n c j a K r a -
j o w a była potężną m a n i f e s t a -
cją j ednośc i ową W y c h o d ź s t w a 
Polskiego we Franc j i , które 
zdecydowanie wyrazi swą wo-
lę i p o w i e : 

N i e ! Nie c h c e m y n o w e g o 
W e h r m a c h t u ! 

D o m a g a m y się p o s z a n o w a -
nia u m o w y Poczdamsk ie j , któ 
ra ustali ła granicę Polski nad 
Odrą i Nysą. 

przed trzema miesiącami depor-
towani przez policję fsancuską 
DST do środkowej Francji, bez 
jakiejkolwiek interwencji ze stro-
ny francuskich władz sądowych. 

Obaj pochodzą z Armenii. Ich 
rodziny padły ofiarą rzezi zor-
ganizowanej przez Turków pod-
czas pierwszej wojny światowej. 

Pierwszy z nich z zawodu rze-
mieślnik, przybył do Francji 
przed 30 laty; jest żonaty i oj-

K^rseKBJT MLrnraa m «s ia 
«t Ht» BSCIS& 

sttT-sûwat - îw as»?*» 

co sądzi o planie Marshalla, o 
swojej roli w grupie Manuszia-
na i o polityce amerykańskiej w 
Europie. Mavian odpowiada, że 
jego opinie dotyczą wyłącznie je-
go sumienia. Kilka miesięcy po 
tym przesłuchaniu w l i p c u 
1953 roku Mavian zostaje de-
portow anv do Ruines, małej wio-
ski położonej w prowincji Can-
tal. 

Drugi były członek grupy Ma-
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Dekret mianujący Kostantiniana porucznikiem armii 
francuskiej. 

I M l> O C I I I M 1 
{Dokończenie ze utr. 1) 

d o c h i n a c h , a l e o d n i e s i o n o 
d e c y d u j ą c e z w y c i ę s t w o " . 

P r z y p o m i n a j ą c , że , ,St . Z j e 
d n o c z o n e w y d a ł y j uż o l b r z y -
m i e sumy na w o j n ę w I n d o -
c h i n a c h " — d o d a ł — „ m y -
ślę, że t r z e b a b ę d z i e p r z y -
znać jeszcze w iększe s u m y " . 

A l e b y Franc ja n ie r o b i ł a 
s o b i e ż a d n y c h z ł u d z e ń , jeś l i 
c h o d z i o p o m o c w l u d z i a c h . 
W i l e y d o r z u c i ł : , , P o m o c a m e -
rykańska n ie p o l e g a i n ie m o -
że p o l e g a ć na d o s t a r c z e n i u 
j e d n o s t e k b o j o w y c h " . 

P o r ó w n u j ą c s t ra ty p o n i e -
s ione p rzez F ranc ję w I n d o -
ch inach d o strat St. Z j e d n . w 
K o r e i , sena to r zaznaczy ł , że 
s t ra ty f r a n c u s k i e g o k o r p u s u 

e k s p e d y c y j n e g o przewyższa ją 
s t ra ty , d o z n a n e p rzez U S A w 
K o r e i ' Jeśli chodz i o w y d a t -
k i , j a k i e s p o w o d o w a ł a w o j n a 
w V i e t n a m i e , p r z e k r a c z a j ą 
o n e d a l e c e , . p o m o c " o t r zy -
maną p rzez F ranc ję o d W a -
s z y n g t o n u . 

x x x 

A g e n c j a , , N o w e C h i n y " o -
p u b l i k o w a ł a k o m u n i k a t d o -
w ó d z t w a a r m i i v i e t n a m s k i e j . 
w k t ó r y m p o d a n e jes t , że w 
c i ą g u p ie rwszych 1 0 mies ięcy 
1 9 5 3 r. s t raty p o n i e s i o n e 
p rzez f r ancusk i k o r p u s e k s p e -
d y c y j n y i a r m i ę B a o Da i 
wynoszą 4 0 . 3 8 3 z a b i t y c h l u b 
rannych , zaś 1 5 . 6 2 0 d o s t a ł o 
się d o n i e w o l i . 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Polityka kól agresywnych , 
której ce lem jest p a n o w a n i e 
nad światem, zmierza poprzez 
przekształcenie Niemiec za-
c h o d n i c h w arsenał i silę ude-
rzeniową tej polityki, do całko-
witego podporządkowan ia so-
bie Europy, której gauleiterem 
stałyby się neohit lerowskie 
Niemcy. 

Takie , a nie inne jest pod ło -
że groźnego dla p o k o j u udzia-
łu Niemiec, szybkiego odrodze-
nia imperia l izmu niemieckie-
go i j ego apetytów separatys-
tycznych uk ładów boriskich o -
raz układu o europejskie j 
wspó lnoc ie obronne j , zmierza-
j ą c e j d o faktyczne j o d b u d o w y 
W e h r m a c h t u , j a k o d o m i n u j ą -
ce j siły mi l i tarnej w Europie. 

Już s a m fakt bezceremonial -
nego i coraz bardzie j natar -
czywego rozmieszczenia n a te-
rytor ium państw, które podpi -
sały układ o „europejskie j 
wspólnoc ie o b r o n n e j " , baz w o -
j e n n y c h agresywnego paktu 
at lantyckiego, d o którego St. 
Z j e d n o c z o n e chcą właśnie pod 
osłoną „europejskie j wspó lnoty 
o b r o n n e j " wprowadz i ć odro-
dzony W e h r m a c h t — stanowi 
niezbity d o w ó d agresywnego 
charakteru tego uk ładu . 

Bońskie koła rządowe wy-
wierają nac isk na szybką ra-
ty f ikac j e uk ładów z B o n n i 
Paryża, aby f o r s o w a ć powsta-
nie agresywnej armii n iemiec -
kiej i z a m k n ą ć w ten sposób 
drogę do zawarc ia traktatu po-
ko jowego . 

Jest rzeczą oczywistą, że nie 
m o ż n a zabezpieczyć się przed 
hegemonią imperial izmu nie-
mieckiego przy p o m o c y ukła-
d ó w separatystycznych. Ty lko 

i zgodne porozumienie czterech 
wielkich mocars tw w oparc iu 
o u m o w ę poczdamską mog łoby 
usunąć tę groźbę i d latego le-
ży o n o w interesie wszystkich 
bez w y j ą t k u w s c h o d n i c h , j ak i 
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z a c h o d n i c h sąsiadó , . Niemiec . 
Nie ulega wątpl iwośc i , że n a -

rody europejskie w i n n y z n a j -
głębszą rozwagą zana l i zować 
tę groźbę, n ie bagate l i zu jąc 
doświadczeń historii , które o -
czywiście inaczej się kształto -
wały dla n ich , niż d la tak o d -
ległego, zaoceanicznego m o c a r -
stwa, j a k i m są St. Z j e d n o c z o -
ne Ameryk i Pó łnocne j . 

R z ą d P.R.L. uważa za sprze-
czną z p o d s t a w o w y m i zasada-
m i współżyc ia m i ę d z y n a r o d o -
wego i j a w n i e fałszywą w 
świetle doświadczeń histori i 
„ k o n c e p c j e " ożywienia wstecz-
n y c h sił, dążeń o d w e t o w o - m i -
l i tarystycznych w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h , w celu skierowa-
nia agresj i r o zbudowanego o d 
n o w a W e h r m a c h t u n a w s c h ó d 

W z r a s t a j ą c y niepoKój i za-
t a c z a j ą c y coraz szersze kręgi 
ruch przec iwko utworzeniu ar -
mi i europejskie j świadczy o 
tym, że n a r o d y widzą w te j 
armii twór agresywny, zagra-
ż a j ą c y p o k o j o w i i i ch bytowi 
n a r o d o w e m u , gdyż g łówną siłą 
tej armii będzie właśnie odro -
dzony W e h r m a c h t z h i t lerow-
skimi generałami n a czele. 

Hitlerowscy generałowie przy-
wódcy licznych związków żołniers-
kich otwarcie traktują układ o 
„europejskiej wspólnocie obron-
nej", jako odnowioną koncepcję 
„nowego porządku" w Europie, 
której prekursorem był hitlerow-
ski Wehrmacht i Waffen SS ; 
dziś zaś układ ten stanowić ma 
instrument zapewniający niemie-
ckim wojskom dominującą rolę w 
armii europejskiej. 

Remilitaryzacja Niemiec za-
chodnich i jakiekolwiek środki 
mogące ją ułatwić nie dają się 
pogodzić z racją stanu żadnego 
kraju sąsiadującego z Niemcami. 

W wypadku wejścia w życie u-
kladu o europejsktej wspólnocie 
obronnej militaryści niemieccy 
narzucą jej , zgodnie z własną za-
powiedzią, swe plany odwetu i za-
boru, plany „wyzwalania" N.R.D., 
ziem polskich i ziem innych na-
rodów oraz udoskonaloną techni-
kę prowokowania konfliktów. 

Jakie motywy miałyby skłaniać 
uzbrojonych ponownie, żądnych 
odwetu rewizjonistów niemiec-
kich, z ich potencjałem wojen-
nym, do rezygnacji swych rosz-
czeń, z których nie czynią ta-
jemnicy? Tak więc „armia euro-
pejska" stać się musi instrumen-

tem politycznego i militarnego po-
parcia dla niemieckiego progra-
mu rewizjonistycznego, a więc 
zagrożeniem niezawisłości naro-
dów europejskich. 

Narody europejskie, a zwłasz-
cza narody sąsiadujące z Niem-
cami, miały prawo spodziewać 
się, że zwycięstwo nad hitleryz-
mem, które okupiły wielkimi o-
fiarami, przyczyni się do pow-
stania pokojowych Niemiec, że 
niemieckie plany odwetowe nie 
będą więcej zatruwać stosunków 
europejskich. O możliwości po-
kojowego współżycia między taki-
mi Niemcami a ich sąsiadami, 
świadczą dobrosąsiedzkie i przy-
jazne stosunki między NRD a 
Polską, Czechosłowacją i innymi 
państwami. Proponowany przez 
ZSRR projekt zasad traktatu po-
kojowego z Niemcami stwarza 
możliwość powstania zjednoczo-
nego, demokratycznego i pokojo-
wego państwa niemieckiego, 
stwarza możliwość odprężenia 
międzynarodowego i pokojowego 
współżycia. Natomiast wejście w 
życie układów z Bonn i Paryża 
zniweczy definitywnie możliwość 
takiego zjednoczenia Niemiec i za-
warcia sprawiedliwego traktatu 
pokojowego, wzmoże napięcie mię-
dzynarodowe, a w Europie stworzy 
groźbę dla pokoju. 

Rząd polski żywi nadzieję, że 
rząd francuski należycie oceni 
wagę sprawy i intencje, które 
skłoniły rząd polski do przedsta-
wienia swego poglądu w tej spra-
wie. Motywy te są głęboko przy-
jazne 1 podyktowane troską o po-
kój w Europie, troską o bezpie-
czeństwo i pokojową pracę na-
szych krajów. 

Szczególnie też rząd polski 
pragnie się odwołać do rządu 
Francji, jako do rządu narodu 
sąsiadującego z Niemcami, a za-
razem mocarstwa o wielkich tra-
dycjach. Francja jest zatem 
szczególnie współodpowiedzialna 
za losy pokoju. Jej stanowisko 
mogłoby poważnie przyczynić się 
do zapobieżenia odrodzenia agre-
sywnych Niemiec i ich remilita-
ryzacji. 

Jeśliby w doprowadzenie do 
spotkania pięciu mocarstw w imię 
odprężenia sytuacji międzynaro-
dowej, jak to proponuje rząd 
ZSRR, włożono chociażby część 
tego wysiłku i gorączkowych za-
biegów, jakie wkłada się w reali-
zację separatystycznych porozu-
mień brzemiennych w konflikty, 
uwarunkowanych koniecznością 
wyzbycia się przez uczestników 
tych zakładów niemałej części ich 
suwerenności i wielu drogich im 
tradycji, wówczas trudy te do-

prowadziłyby na pewno do za-
pewnienia tak upragnionego, spo-
kojniejszego jutra narodom. 

Polityka remilitaryzacji Nie-
miec, pociąga za sobą niechybnie 
ogólne forsowanie zbrojeń, wy-
wiera już dziś nader ujemny 
wpływ na sytuację gospodarczą 
krajów europejskich. Rosną w 
niespotykanym tempie i rozmia-
rach wydatki państwa związane ze 
zbrojeniami, co musi pociągnąć 
za sobą narastanie ciężarów dla 
ludności jak również pogłębiać 
trudności w ekonomice każdego 
państwa. 

Fałszywa, złudna i głęboko 
szkodliwa dla rozwoju współpracy 
międzynarodowej okazała się po-
lityka dyskryminacji w wymia-
nie towarowej. Polityka ta nie 
tylko nie sprzyjała podniesieniu 
ekonomicznemu krajów, które ją 
stosowały pod naciskiem St. Zje-
dnoczonych Ameryki Północnej, 
ale utrudniając swobodną wymia-
nę międzynarodową przyczyniała 
się do pogłębienia istniejących 
trudności. Jest rzeczą nie ulega-
jącą wątpliwości, że wejście na 
drogę zahamowania zbrojeń przez 
zawarcie między wielkimi mocar-
stwami odpowiedniego układu o 
stopniowym rozbrojeniu i zakazie 
broni masowego zniszczenia nie 
tylko przyczyniłoby się najsku-
teczniej do trwałego odprężenia 
międzynarodowego, ale pozwoli-
łoby na poważne rozwinięcie wy-
miany towarowej w skali świato-
wej. 

Dlatego rząd polski wytrwale 
ponawia swój apel, aby wszyscy 
sąsiedzi Niemiec nie ustawali w 
swoich wysiłkach w celu zapo-
bieżenia odrodzeniu imperializmu 
i militaryzmu niemieckiego. W 
obliczu konkretnej sytuacji wy-
siłki te powinny być poważnie 
wzmożone. Rząd polski spodziewa 
się zatem, że rząd francuski pa-
miętając o więzach przyjaźni łą-
czących nasze narody, ustosunku-
je się z całą rozwagą do tego ape-
lu. 

Odprężenie w stosunkach mię-
dzynarodowych, a wraz z tym 
właściwe i trwałe rozwiązanie pro-
blemu niemieckiego, możliwe jest 
— zdaniem rządu polskiego — je-
dynie na drodze porozumienia 
wielkich mocarstw. 

Dlatego też rząd polski popie-
ra propozycje zwołania konfe-
rencji ministrów Spraw Zagrani-
cznych, przedstawioną przez rząd 
ZSRR, w szczególności w jego 
nocie z 3 listopada 1953 r., i zwra-
ca się do rządu francuskiego, by 
ze swej strony zechciał również 
udzielić tej propozycji swego po-
.parcia". 

N O W I N Y 
Z E Ś W I A T A 

«Ten czwarty» 
na Bermudach . . . 

WIADOMOŚĆ o zwołaniu konferencji na Bermudach wy-
wołała w Bonn gorączkowe podniecenie. Uważają tam 

bowiem, że Niemcy Zachodnie powinny w niej uczest-
niczyć. Wprawdzie p. Adenauer otrzymał zapewnienie z Wa-
szyngtonu, że będzie dokładnie informowany o przebiegu 
rokowań, i to dostatecznie szybko, aby móc w porę wyra-
zić swe zdanie, czyli że żadna decyzja nie będzie powzięta 
bez uprzedniego porozumienia się z nim. Ale to zapewnienie 
nie zadawalnia rządu bońskiego. Pragnie on, aby jego przed-
stawiciele zasiedli przy stole obrad obok Eisenhowera, Chur-
chilla, Laniela i ich ministrów Spraw Zagranicznych. 

„Dlaczego Niemcy nie mają wziąć udziału w konferen-
cji — pyta jeden z dzienników boriskich — skoro ZSRR 
nie będzie obecny, a trzy inne mocarstwa na pewno w za-
sadzie nie sprzeciwiają się ich udziałowi? Konferencja na 
Bermudach miałaby więcej szans na powodzenie, jeśliby 
szefowie mocarstw zachodnich skorzystali z doświadczenia 
Niemiec". „Trzej Wielcy" będą chyba mieli okazję skorzy-
stania z tej oferty. Bo choć oficjalnie jeszcze się nie mó-
wi o obecności rządu bońskiego, już teraz jego minister 
Spraw Zagranicznych, Haustein wybiera się do USA właś-
nie na okres konferencji, aby, jak twierdzi, być obecnym... 
na debatach ONZ, mimo, że Niemcy nie należą do tej or-
ganizacji. A w Waszyngtonie szepcze się, że nikogo nie 
ździwi, jeśli inny wysłannik Adenauera, tajemniczy p. Blan-
kenhorn spędzi w pierwszych dniach grudnia swój „urlop 
zdrowotny" na wyspach Bermudzkich. 

Truman wpada w sidła, 
które sam nastawił 

C7i ¥ŁY prezydent Sianów Zjednoczonych Truman wy-
^ głosił przez radio i telewizję długą przemowę, w 
której broni się przeciwko zarzutowi... popierania ko-
munizmu. Jak wiadomo, słynna komisja senatora Mac 
Carthy, która uprawia na coraz szerszą skalę „polowa-
nie na czarownice" („czarownice" le, to mniej więcej 
wszyscy ci, którzy całkowicie nie uznają polityki rządu 
Eisenhowera),, oskarża Trumana o to, że» w swoim cza-
sie mianował „czerwonego agenta", niejakiego Dexter 
White na wysoki urząd w swojef administracji. A 
rozhisleryzowana prasa i radio amerykańskie piszą już 
o byłym prezydencie, jako o „człowieku na usługach ko-
munistów", i są tacy, którzy żądają nawet, aby . Tru-
mana, spotkał ten sam los, co Rosenbergów... 

W swoim przemówieniu, Truman potępił Mac-
carlhyzm, który, jak twierdził, „posługuje się ordynar-
nym kłamstwem, oskarża, niewinnych obywateli, sieje 
strach, i terror". Ale' czyż można zapomnieć o tym, że 
to właśnie on sam był inicjatorem Mac carthyzmu. że 
to on zaczął prześladować komunistów, a później postę-
powo myślących obywateli amerykańskich, że to za jego 
prezydentury Rosenbergowie byli skazani na śmierć, a 
on odmówił ułaskawienia ich, że „polowanie za czarow-
nicami" to pojęcie, klóre weszło w użycie właśnie za rzą-
dów Trumana, że to on postawił na. usługi Mac Carthy 
swą policję polityczną, FBI? Dzisiaj, Mac Carthy szpie-
guje, aresztuje, posyła na krzesło elektryczne w imie-
niu tych samych interesów, których bronił Truman. 

Były prezydent Truman zbiera zatrute żniwo swego 
własnego posiewu. 

P. Dean nie wierzy 
w porozumienie na Korei 

NA konferencji przygotowawczej w Pan-Mun-Jom, która 
omawia warunki zwołania Konferencji politycznej w ce-
lu zawarcia pokoju na Korei, delegacja chińsko-koreań-

ska uczyniła poważny krok pojednawczy i zgodziła się na 
pewne ustępstwa w stosunku do przeciwnika, który od po-
czątku opierał się zwołaniu t. zw. „konferencji okrągłego 
stołu", gdzie obok byłych stron wojujących, zasiadaliby 
również przedstawiciele neutralnych krajów azjatyckich. 
Wedłur nowej propozycji chińsko-koreaóskiej, jedynie byłe 
kraje wojujące wzięłyby czynny udział w przyszłej Konfe-
rencji Politycznej, zaś neutralne państwa azjatyckie byłyby 
zaproszone w charakterze doradczym i obecność ich mogła-
by wywrzeć pozytywny wpływ na rokowania. 

W kolach Narodów Zjedn., ten nowy plan został przy-
jęty z dużym zadowoleniem, jako zwiastun pojednania. Ale 
w Pan-Mun-Jom, delegat amerykański Dean nie omieszkał 
wyrazić się przeciwko wszystkim punktom propozycji chiń-
sko-koreańskiej, łącznie z tymi, które sam poprzednio za-
proponował... P. Dean oświadczył, że jest zupełnie „zbity 
z tropu" i „zaintrygowany" nieprzewidzianymi ustępstwami 
delegacji Chin i Północnej Korei. P. Dean przyjechał bo-
wiem do Pan-Mun-Jom z poleceniem, aby jak najdłużej prze-
ciągać rozmowy i zrzucać winę niepowodzeń na stronę 
przeciwną. Nic więc dziwnego, że wobec oczywistych do-
wodów chęci porozumienia delegacji Chin i północnej Ko-
rei, jest prawdziwie zakłopotany i zbity z tropu. 

Dyskusja nad francuską 
polityką zagrańiczną-odroczona 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
się do głosu jeszcze 12 m ó w c ó w 
co świadczy w y m o w n i e o rozmia 
rach, jakie przybrała ta dysku-
sja n iezwykłe j wag i dla przy-
szłości Franc j i i pokoju. 

Im dalej postępowały obrady 
t y m wyraźn ie j zaznaczała się 
przewaga przec iwników „armi i 
europejskie j" nad jej obrońca-
mi, odzwierc iedla jąc w ten spo-
sób wo lę narodu francuskiego, 
którego, ąkc ja .przec iw, uk ładom 
w o j e n n y m zawartym w Bonn 
i Paryżu wzrasta z dnia na 
dzień. 

M ó w c y często używal i nad-
zwycza j ostrych zwrotów i po-
równań. M. in., gen. Billotte 
(by ły R P F ) , zwraca jąc się do 
min. Bidault, powiedział : „Pa-
nie Ministrze : .Gdyby projek-
ty Pana zostały uchwalone, był -
by Pan ostatnim przedstawicie-
lem Franc j i " . 

Na posiedzeniu popołudnio-
w y m wystąpi ł g ł ó w n y szer-
mierz odwetowego W e h r m a c h -
tu, Guy Mollet, sekretarz gene-
ralny SFIO. 

Oświadczył on, że „ E u r o o a " 
i „armia, europejska" „nie po-
winny być neutralne". Przeciw 
nie powinny one utworzyć „trze 
cią siłę". Przeciw komu m a bvc 
skierowana t'a „trzecia siła", 
której, trzonem ma być odweto-
w y W e h r m a c h t pod kierownic-
twem strategów amerykań-
skich ? 

Sekretarz generalny SFIO 
-dai na to. wyraźną odpowiedź : 

przec iw „groźbie agresj i radzie 
ckiej i przeciw „ekspansj i r o -
sy jskie j " . Jeśli chodzi o St. 
Zjedn., to zdaniem p. Mollet n ie 
prowadzą one „pol i tyki eks-
pansj i" . Tak więc według se-
kretarza generalnego SFIO za-
kładane na ca łym świecie przez 
A m e r y k ę bazy w o j s k o w e są 
w y r a z e m jej wol i poko jowe j . 

To przemówienie jest przyję -
c ie bez zapału przez pos łów z 

w-łasnej g r u p y party jne j p. Guy 
Mollet. 

Po t y m przemówieniu zabrał 
głos min . Bidault w w a r u n k a c h 
wyże j opisanych. Przemówienie 
min. Bidault, pomimo, że od-
czytane jest z ogn iem przez 
sekretarza Stanu, Maurice 
Schumana, spotyka się z nader 
ch ł odnym przyjęc iem Zgroma-
dzenia Narodowego . 

W I E L K I E M A N I F E S T A C J E 
L U D O W E 

(Dokończenie na str. 8) 
1 4 0 osob is tośc i z r ó ż n y c h u -
g r u p o w a ń p o l i t y c z n y c h , s p o -
ł e c z n y c h i r e l i g i j n y c h . K o m u -
n iśc i , soc ja l i śc i , r a d y k a ł o -
w i e , „ u m i a r k o w a n i " , c z ł o n k o 
w ie „ M ł o d e j R e p u b l i k i " , 
s y n d y k a l i ś c i n a l e ż ą c v d o C -
O T , F O , k a t o l i c y , p r o t e s t a n -
c i i n i e w i e r z ą c y z ł ą c z y l i się 
p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w e m 
g r o ż ą c y m wszys tk im bez - w y -
j ą t k u F r a n c u z o m , g r o ż ą c y m 
l u d z k o ś c i , 


